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P OZWÓLCIE, że — cho
ciaż mam zamiar mćr 
wić o sprawach nie do 
pominięcia, sprawach 
bardzo poważnych — 
zacznę w sposób pozor

nie niepoważny i gdy wielu mów
ców publicznie się tu p r z e s t a -  
w i a, ja się po prostu publicznie 
p r z e d s t a w i ę . * )

Nazwisko? Tak jak to trafnie o- 
kreślił przewodniczący. Wzrost? 
Powolny, ale — mam nadzieję — 
ciągły. Twarz? Raczej jedna na ca
łe życie, w każdym razie bez am
bicji czterolicego światowida. Oczy? 
Szeroko otwarte. Włosy? Nie uliza- 
ne, co wielu oponentów pośpiesznie 
kojarzy ze średniowiecznym kołtu
nem. Znaki szczególne? Brak moc
nych pleców. Wykształcenie? Dosta
teczne, by pamiętać z łaciny, że o- 
prócz katońskiego „ceterum censeo, 
censuram delerfdam esse“ i Cice- 
rońskiego „Quousque tandem abu- 
tere, Wasełina, patientia nostra“ 
istnieje bodajże horacjańskie „quid- 
quid agis prudenter agas, et réspi
ce linem", co w swobodnym prze
kładzie znaczy: Myjmy nasz socja
lizm, ale nie wylewajmy go z ki
pielą podniecenia dyskusyjnego.

Tyle — w kategorii intencjonal
nego dowcipu, pragnącego być 
wstępnym wyjaśnieniem. Oprócz te- , 
go wyjaśnienia muszę jednak złouyć 
jeszcze jedno, które żadną miarą 
nie mieści mi się w konwencji wy
silonych na zgrabność powiedzonek 
i musi być powiedziane tonem naj
głębszej powagi, na jaką mnie stać. 

Towarzysze —
Nie jestem członkiem Partii. Nie 

czuję się tu jednak gościem. Czuję 
Się towarzyszem ludzi dyskutują
cych o przeszłości socjalizmu, o a- 
klualnych przeobrażeniach wewnę- 
trznosocjalistycznych, towarzyszem 
ludzi dyskutujących nie na zasadzie 
kibicowania, nie na zasadzie łatwej 
opozycji kontrasocjalistycznej, ale 
w oparciu o troskę współbudowni- 
czych, współtwórców, zaangażowa
nych w dzieło, które nazywa się: 
Polska Ludowa, dzieło, które nie 
stałoby się bez Partii, tak jak i nie 
urodziłoby się, nie rozwinęłoby się, 
gdyby stała ?a nim tylko Partia.

Uczestniczący w naszych obra
dach przedstawiciel Komitetu Cen
tralnego słusznie stwierdził na po
czątku, że jednym z twórczych 
przejawów, jedną ze zwycięskich 
cech płynącej przez nasz kraj o- 
żywczej fali dyskusji jest to, iż o- 
bejmuje ona i staje się wyrazem 
socjalistycznej troski nie t}rlko 
członków Partii, ale i rzesz Pola
ków, których legitymację socjali
sty podpisuje nie sekretarz POP-u, 
ale własna ich praca. Własny ich 
udział w konkretnym dziele budow
nictwa socjalistycznego. Nazwałbym 
ich roboczo — na użytek tej dysku
sji —: socjalistami bezpartyjnymi. 
Imię ich nie jest milion. Imię ich 
jest — wiele milionów.

Jestem po prostu jednym z nich. 
Tak rozumiem swój głos i tak wy 
zobowiązani jesteście glos ten w 
naszej we wnętrznosocjalis tycznej
dyspucie rozumieć. Każde inne ro
zumienie będzie nieporozumieniem.

Głos mój jest głosem radości i 
niepokoju. Radości, którą dzielimy 
wszyscy. Że dorastamy do pełniej
szego widzenia prawdy historycz
nej naszego czasu. Ze zrywamy pie
częcie tchórzliwego milczenia. Ze 
likwidujemy awitaminozę, brak 
szczerości w życiu publicznym, któ
ry naszemu młodemu socjalizmowi 
groził rachitycznymi schorzeniami.

Z tą radością jednak miesza się 
we mnie pewien niepokój, którym 
Chciałbym zarazić jak największą 
Ilość uczestników i naszej dyskusji. 
Jest to niepokój bardzo skompliko
wany. Z jednej strony boję się, by 
nie spłycono problemu granic ten
dencji rewizjonistycznych wewnątrz 
socjalizmu. Niebezpieczeństwo spły
cenia tego problemu polega zarów
no na nieświadomej nawet próbie 
przemienienia wielkiej k a t h a r- 
S i s, jaką przeżywamy, na rzekomo 
niegroźny i szybko przemijający 
k a t a r .  Niebezpieczeństwo to po
lega także na nieświadomej nawet 
próbie wprowadzenia nieobliczalne
go czynnika histerii do trudnej 
pracy nad kształtowaniem historii. 
Z drugiej strony boję się, by w 
Słusznych procesach rewizji i na
prawy błędów nie zabrakło spraw 
niesłusznie uważanych za mało i- 
Stotne, a które ja nazywam spra
wami nie do pominięcia.

Nazwać by je można ogólnie 
sprawą godności naszej postawy in
telektualnej, naszej postawy moral
nej, ogólnie: naszej postawy świa
topoglądowej. Nie zalepiajmy sobie 
uszu woskiem, by nie słyszeć o 
tym, że ludzie w Polsce wierzą nie 
tylko w swoje prawo do twórczej 
pracy produkcyjnej, do godziwego

zarobku, ale także w niezaprze
czalne prawo do samostanowienia o 
sobie jako tych, którzy mogą mieć 
własny światopogląd, własną filo
zofię, własną prawdę, prawdę, któ
rą wolno im kochać, o którą wol
no im walczyć, której nikomu nie 
wolno tanimi gierkami ośmieszać 
czy w obrachunku sił ludzkich i 
ludzkich wartości lekceważyć. Teo
retycznie jest to zasada bezsporna, 
ha; powszechnie uznawana, więcej: 
ubezpieczona wieloma gwarancjami 
poważnych dekretów. Faktycznie — 
jest to jedna z zasad najbardziej 
wypaczonych, nie waham się użyć 
nawet zwrotu: . jedna z zasad naj
częściej gwałconych. Wbrew właś
ciwemu pojmowaniu wolności we- 
wnątrzsocjalis tycznej. Wbrew kon
kretnemu faktowi istnienia w Pol
sce wielomilionowej rzeszy ludzi 
wierzących. Wbrew bijącej w oczy 
prawdzie o koniecznym warunku 
wieloświatopoglądowości obozu so
cjalizmu. Uważałem i uważam, że 
w takich jak między innymi ta dy
skusja, wycofując się z błędów u- 
trudniających naszą wspólną wspi
naczkę ku socjalizmowi nie powin
no się błędu tak istotnego pokry
wać milczeniem, tak jak my rów
nież nie mamy zamiaru przemil
czać i rezygnować z walki przeciw

go światopoglądu, czy . konkretniej 
mówiąc: katolików.

Potrzeba nam jeszcze dużo do
brych, pięknych książek, książek 
jak najbardziej różnych, książek, 
które poszerzałyby horyzonty ludzi 
żyjących w Polsce, pogłębiały kul
turę literacką, wzbogacały wiedzę
0 świecie, o wielorakości postaw 
wobec świata, o bogactwie tradycji
1 perspektywach przyszłości, ksią
żek, które by —• najogólniej i tro
chę metaforycznie mówiąc — przy
czyniały się do tego, aby życie kul
turalne Polski Ludowej było bar
dziej kolorowe, a mniej szare. Nie
stety, nie przezwyciężono tu obse
syjnych niemal zahamowań, nie 
przełamano ciasnych zastrzeżeń, 
nadmiernie zawężonych obaw przed 
jakimiś aneksjami itp.

Podam kilka bolesnych przykła
dów. Był taki poeta, który zwał się 
Dante. Przez wielu nawet ceniony. 
Chcieliśmy i chcemy go wydawać 
z komentarzami fachowców. Insty
tut Wydawniczy, w którym powie
rzono mi redakcję literacką, jak do 
tej pory nadaremnie wstawia ten 
projekt do planu. Nie rozumiem, o 
co chodzi. Czyżby obawa przed ja
kimś straszliwym przywłaszcze
niem? Można — jeśli się jeszcze 
ktoś nie wyzbył takich zaścianko

wa ta wymaga uzgodnień na bar
dzo wysokim szczeblu. I  do tej po
ry czeka. Na co?

Dość długo mógłbym odmawiać 
tę litanię chyba nie tylko retorycz
nych, lecz także merytorycznych 
pytań. Kto wie, czy nie należałoby 
pomyśleć o tym, aby zamiast zaczy
tywania po kątach rzadkich o- 
ryginałów pomyśleć o przekładach 
Ewelyn Waugha, może nawet poję
tego polemicznie Elliota, Tomasze 
Mertona i innych. Jednego jestem 
pewien: hamowanie inicjatyw kul
turalnych z tej racji, że podejmują 
je czasami katolicy, zuboża naszą 
wspólną socjalistyczną pulę o wie
le ważnych i na pewno przydat
nych w wielostronnym rozwoju 
elementów kulturotwórczych. Bar
dzo jestem ciekaw poglądów na tę 
sprawę nowego ministra Kultury i 
Sztuki.

DRUGA sprawa, którą chciał
bym także w pospiesznych tyl
ko skrótach naszkicować, jest 

trochę innego charakteru. Zawężam 
ją do naszego życia literackiego, 
które dokładniej, chociaż w sposób 
bardzo niepełny mogłem obserwo
wać. Sądzę jednak, że nie tylko li-
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konserwatywnym uwarunkowa
niom społecznej funkcji katolicy
zmu.

1% i IE chcę dzisiaj wracać do 
j \  Wielu swoicn wypowiedzi o 

 ̂ zasadnie wieioowiaiopogiądo- 
wości, które miałem okazję wygła
szać na tej sali i z tego miejsca. 
Nie sądzę, byśmy zawsze musieli 
zaczynać od pieca. Pragnąłbym je
dnak w atmosierze maksymalnej 
szczerości wyrazić swoje przykre 
zaziwieme nad faktem, że towarzy
szyło mi i przy tycn dawnych, a 
troenę 'i przy wypowiedzi ooecnej 
poczucie wołającego na puszczy. 
Wkradło się we mnie nieznośne 
podejrzenie, że środowisko artysty
czne, które powinno być najoar- 
dziej wyczulone, najbardziej wrażli
we na problematykę światopoglądo
wą, jesł wobec mej szczególnie im
pregnowane. W każdym razie po
trafi na ten temat z rzadką w in
nych wypadkach jednomyślnością 
milczeć. A przecież ludzie także i 
tymi problemami żyją. Starcza mi 
mojej skąpej łaciny, by przypom
nieć słuszne przysłowie: „Primuin 
vivere, deinde pnilosophari“. Wiem, 
że musimy dac ludziom przede 
wszystkim jeść, dać im się ubrać, 
pójść do kina czy łaźni miejskiej. 
Ale nie wmawiajmy w siebie, ze lu
dzie nawet źle odżywieni, nawet 
tandetnie ubrani czy niedomyci nie 
żyją także życiem myśli, życiem 
idei, nie dociekają prawd większych 
od dziury w zelówce, czy głębszych 
od talerza kapuśniaku. Kto jak kto, 
ale właśnie artyści, ale właśnie pi
sarze winni o tym bardzo dokład
nie wiedzieć.

Te sprawy ogólne, lecz dalekie — 
jak sąazę — od ogólnikowości, wią
żą się bardzo ściśle z wieloma pro
blemami konkretnymi, związanymi 
bardziej bezpośrednio z kręgiem 
zainteresowań środowiska arty
stycznego, z kręgiem ludzi kultury. 
Mam nadzieję, że będziemy mogli 
dokładniej i spokojniej podyskuto
wać o nich na jakimś specjalnym 
zjeździe. Do tego czasu zdążę mo
że przygotować dokładny rejestr 
kwestii najbardziej — według mnie 
— domagających się rozwiązania.

Tutaj chciałbym poruszyć dwie 
sprawy, różne swym kalibrem, z 
których pierwsza jest bardzo waż
na i — jak sądzę — także nie do 
pominięcia w naszej dyskusji, dru
ga zaś mniejsza, ale za to — jak 
przypuszczam -— bardzo pilna i wy
magająca możliwie szybkiego roz
strzygnięcia. Obydwie przedstawię 
skrótowo.

T A pierwsza sprawa to zuboża
nie panoramy kulturalnej 
kraju budującego socjalizm, 

zubożanie wynikające z nadmier
nej i nieuzasadnionej nieufności 
wobec inicjatyw kulturalnych, czy 
konkretniej mówiąc: wydawniczych, 
wychodzących ze strony ludzi inne-
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wych kryteriów — wydać tego sa
mego Dantego za rok w innym wy
dawnictwie i z innymi komenta
rzami. Wynikłaby z tego przydatna 
może dyskusja. Mielibyśmy dwie 
różne, może nawet polemizujące ze 
sobą edycje. Dwa fakty kultural
ne wzbogacające jakoś panoramę 
naszego życia. Ale widocznie bar
dziej się kalkuluje, żeby Dante byl 
nieooecny. Komu się to kalkuluje? 
Nie wiem. Sądzę jednak, że nie lu
dziom, którzy chcą kultury koloro
wej, kultury wszerz i ¡kultury 
w głąb.

Inny przykład: Kasprowicz? Za 
kilka miesięcy nadejdzie trzydzie
sta rocznica śmierci tego poety. 
Możemy różnie jego twórczość oce
niać, zachwycać się nią lub mówić
0 niej chłodno. Ale nie powinniś
my z historii literatury, z konkret
nego życia naszej kultury wyrywać 
istotnych kart. Wątłe tomiki nie 
rozwiązują dotychczas tej sprawy. 
Chcieliśmy i cncemy wydać w In
stytucie łącznie „riymny“, „Księgę 
Ubogich“ i „Mój świat" z przedmo
wą prof. Konrada Górskiego. Do 
tej po.ry bezskutecznie. Kto na tym 
traci? Sądzę, że wszyscy.

Jeszcze inny przysiad: Chester
ton. Akurat w tym roku mija dwa
dzieścia lat od jego ś mi e r ć Z  tru
dem udało nam się przeforsować —
1 to raczej hipotetycznie — projekt 
antologii chestertonowskiej, którą 
opracowuje prof. Mroczkowski. Czy 
naprawdę nic nie zyskałaby pano
rama naszego ogólnonarodowego 
życia kulturalnego, gdybyśmy 
wzbogacili ją dzisiaj o „opera om- 
nia“ Chestertona, nawet podejmu
jąc z niejedną zawartą w nich tezą 
konieczną z naszych pozycji pole
mikę?

Przykłady mógłbym mnożyć. 
Choćby taki Saint - Exupéry. Czy 
naprawdę sprzeniewierzylibyśmy 
się swej wierności wobec socjaliz
mu dając współczesnemu czytelni
kowi do ręki na nowo „Nocny lot“, 
„Ziemię ojczyznę ludzi“, czy smut
nego, lecz jakże pięknego „Mąłego 
księcia“? I  tu nasze starania kwi
towano zbyt chyba uproszczonym 
stwierdzeniem, że Saint-Exupéry to 
faszysta. W moim przekonaniu fa
szystą on nie był, ale był wielkim 
pisarzem. I  socjalizm się nie zawa
li. a kultura socjalistyczna na pew
no się wzbogaci, gdy „Mały ksią
żę“, chociaż książę, znajdzie miej
sce w Polsce Ludowej. Oczywiście, 
nie chodzi mi tylko o tę piękną 
książeczkę, chodzi mi także o sym
bol zawarty w tej sprawie.-

Jeszcze jeden przykład, także 
symboliczny. Wydajemy w naszym 
instytucie trochę Grahama Greene's 
Z nowych rzeczy ukaże się jego 
„Spokojny Amerykanin“, którego 
■— jak dowiedziałem się z prasy 
czeskiej — tłumaczą także w Mo
skwie. Czy nie czas sięgnąć po naj
lepszą książkę tego autora, jaką jest 
„Potęga i chwała“? A ponoć spra-

teraci przeżywali i przeżywają te 
procesy. Idzie mi o inorainą i inte
lektualną zdolność oraz odwagę u- 
jawniania swoich błędów, o spraw
niejsze działanie sumienia, które — 
chce czy nie chce — musi się pod
dać publicznemu obrachunkowi. Nie 
namawiam nikogo ani do flagellan- 
ctwa, ani do ekshibicjonizmu. Są
dzę jednak, że dla moralnej czysto
ści atmosfery naszego życia lite
rackiego i nie tylko literackiego ko
nieczne jest — zarówno ze wzglę
dów wychowawczych, jak i samo- 
wychowawczych, a także według 
mnie ze wzgięaow scisię ideologicz
nych — podjęcie konkretniejszego 
i głębszego niz do tej pory obra- 
chanKU z samym sobą.

Rzecz nie może polegać na eks
cytacjach personalnycn. Nie może 
się jednak przenosić w mgłę ponad- 
jednostkowych uogólnień. Musimy 
surowo postulować skraplanie mgły. 
Prawie każdy z nas ma jakiś udział 
w błędach i prawie każdy z nas na 
miarę swoich przewinień i na mia
rę wrażliwości swojego sumienia 
ideologicznego powinien się z tego 
wyliczyć. Im kto wyżej stał w hie
rarchii możliwości organizowania 
naszego życia literackiego, im kto 
więKszy miał wpływ na przeciw
działanie błędom, a przeciwdziałać 
im nie potrafił czy nie chciał, ten 
tym mocniej, tym wcześniej i tym 
ótwarciej powinien dokonać rewizji 
samego siebie. Ótwarciej — w dwo
jakim tego słowa znaczeniu: , że 
szczerzej i że w kręgu tak samo 
podlegającym obserwacji społecz
nej, jakim był krąg publicznych 
wystąpień herostratesowych . czy 
publicznych pyrrusowych zwy
cięstw. Bo niewielkiej trzeba od
wagi, by — zasłaniając się komu
nałem, że sprawa jest niezwykle 
subtelna — zwężać zakres odbior
ców oceny samokrytycznej tak sele
ktywnie, że wreszcie jedynej tej sa
mokrytyki formą stanie się nie
sprawdzalne, : a przede wszystkim 
nietwórcze w swej funkcji społecz
nej obrachowanie się z sobą sam na 
sam. Śmiałość publicznego popełnia
nia błędów musi być zrównoważo
na odwagą publicznej ich samooce
ny. W przeciwnyn. wypadku umoc
ni się publiczna opinia, że obowią
zująca stała się zasada „jeden za 
wszystkich, wszyscy zą jednego“ z 
tym dodatkiem interpretacyjnym, 
że jeden za wszystkich popełniał 
błędy, a wszyscy za jednego pono
szą odpowiedzialność.

Łatwiej przyznawać się do ma
łych, trudniej do dużych błędów. 
Dlatego sądzę, że trudniej podjąć 
wysiłek samooceny naszym związ
kowym czy resortowym zwierz
chnikom i nie ma nic złośliwości w 
stwierdzeniu, iż — nie uchylając się 
od obrachunku z samymi sobą — 
powinniśmy ustąpić im pierwszeń
stwa, a nawet pomóc im prośbą o

i Dokończenie na str. 7)

Cokolwiek byśmy mówil i  o pracy Sejmu w ubiegłych latach, jed
na rzecz nie podlega dyskusji: Sejm nasz nie byl rzeczywiście iym, 
czym oyć powinien — najwyższym organem władzy luaowej, naj
wyższym ciałem ustawoaawczym i kontrolującym działalność po
szczególnych organów władzy państwowej. V i I I  sesja stanowili  
w tej mierze pewien przełom, który w przyszłości powinien dopro
wadzić ao wypracowania najwiascijvszej jormy parlamentaryzmu 
w państwie ludowym. • -

O szczegółowym przebiegu obrad zarówno komisji sejmowych, 
jak i plenarnego posiedzenia informowała obszernie prasa codzien
na. Ograniczyć się więc tu można do podkreślenia spraw, które wy
dają się byc dla ostatniej sesji Sejmu najbardziej istotne.

Expose premiera Cyrankiewicza. Prezes Rady Ministrów omówił 
szereg najoaruziej goasiawowych problemów, które caiemu naro
dowi tezą na sercu, i zapowieazial konsekwentne posunięcia zmie
rzające ao naprawy wszystkiego tego, co oyto zte i naprawione oyć 
musi. z,upewnienie praworządności i naprawienie krzywd wyni
kłych z je j  tamania, pogtęomnie demokratyzacji i przywrócenie 
Sejmowi i raaom narodowym ich wtasciwej konstytucyjnej roli 
i junkcji , usprawnienie metod i form kierowania naszym życiem 
gospouarczym i kulturalnym poprzez decentralizację i pozostawie
nie — w oparciu o niezuędne zaufanie — człowiekowi swuooay 
twórczej inicjatywy. Na czoto zadań gospodarczych — jak to do
bitnie stwierdził premier Cyrankiewicz — wysuwa się sprawa 
podniesienia stopy życiowej luaności. Premier zapewnił, ze w tej 
dzieazime Rząd oędzte czynił wszelkie tnozuwe wysuki, aby state 
poprawiać sytuację mater Miną tuanosci, a przede wszystkim grap 
najmniej zarabiających.

Należy oczekiwać, że do stworzenia nowej atmosfery sprzyjają
cej wyzwoleniu niewykorzystanych jeszcze aotąd sił morainych, 
i  fizycznych obywateli przyczyni się w poważnym stopniu amne
stia. Obejmie ona wiele tysięcy więźniów, przede wszystkim ska
zanych za przestępstwu polityczne. Ten wielk i akt przebaczenia 
w stosunku do ludzi, którzy .walczyli przeciwko władzy ludowej, 
przeciwko socjalistycznym przeobrażeniom w naszym kraju, nie 
tylko formalnie przywróci ich narodowi, ale pozytywnie powiększy 
szeregi współtwórców w każdej dziedzinic życia narodowego. Usta
wa wychodzi bowiem ze słusznego założenia, że ludzie ci w dużej 
części przeszli przez przemianę świadomości, powinni więc wrócić 
do normalnego życia. Niezależnie od ustawy amnestyjnej, którą 
Sejm przyjął jednomyślnie, podejmowane będzie ,postępowanie re
habili tacyjne w stosunku do tych osób, które w minionym okresie 
padły ofiarą prowokacji, nadużyć i niezasłużonych represji.

Na V I I I  sesji Sejmu przyjęte zostały dalsze dwie ustawy o du
żym znaczeniu i poważnych konsekwencjach społecznych. Ustawa 
ograniczająca sprzeuaż napojów alkoholowych i ustania o warun
kach dopuszczalności prze/ywania ciąży. Pierwsza z tych ustaw 
powinna stać się skutecznym narzędziem w walce z groźnym nie
bezpieczeństwem społecznym. Natomiast bardzo dyskusyjny był 
projekt ustawy o warunkach dopuszczalności przerywania ciąży. 
Jak wiadomo, na długo przed posiedzeniem Sejmu sam problem 
był z dużą pasją dyskutowany na łamach prasy i w poszczegól
nych środowiskach społecznych'. Zajmowała  i się tym problemem 
i  prasa katolicka występując stanowczo przeciw projektowi usta
wy w Sejmie. Przeciwko ustawie głosowałg pięciu postów katolic
kich. Posłowie Jan Dobraczyński i Andrzej Wojtkowski uzasad
niali  to stanowisko nie tylko z punktu widzenia etyki katolickiej, 
ale i interesów ogólnospołecznych. Oczywiście uchwalenie ustawy 
nie może w niczym zmienić postawy katolików czy tych ludzi nie
wierzących, dla których przerywanie ciąży jest sprzeczne z ich 
przekonaniami moralnymi.

Trzeba stwierdzić, że nie tylko w tej sprawie głos posłów kato
lickich zabrzmiał na sali sejmowej poważnie i stanowczo. Prze
mówienia posłów Horodyńskiego i Łubieńskiego w dyskusji nad 
exposé premiera oraz przemówienie posła Frankowskiego w dy
skusji ńad ustawą amnestyjną były twórczym wkładem w obraay 
sejmowe i zaczynem dla ożywionej dyskusji nad podstawowymi 
problemami puuiycznymi wynikającymi z faktu, że społeczeństwo 
polskie jest w większości swej społeczeństwem katolickim, które 
buaując w Polsce socjalizm ma własne postulaty wynikające z w y 
znawanego światopoglądu. Trzeba powiedzieć i to, że posłowie 
Horodyński i Łubieński postawili przed Sejmem i Rządem najbar
dziej podstawowe problemy nurtujące społeczność katolicką. Jest 
ich bezsporną zasługą, że obok zagadnień politycznych i ekono
micznych, zagadnień przemysłu i rolnictwa, budownictwa, nauki 
i szkolnictwa, obok zagadnień rzemiosła, którego sytuację tak za
sadniczo przedstawił poseł Nahajowski, wtaśnie problematyka 
światopoglądowa charakteryzowała w tak poważnym stopniu dy
skusję sejmową'. Rewolucja socjalistyczna staje się wieloświatopo
glądowa, ustrój socjalistyczny w Polsce budują miliony katolików 
— stwierdził m. in. poseł Łubieński — i trzeba z tego faktu w y
ciągnąć właściwe wnioski. Nie ulega wątpliwości, że trzeba dopro
wadzić do końca proces przekształcania się funkcji społecznej ka
tolicyzmu na postępową, mobilizowania ludzi wierzących do jesz
cze ofiarniejszego, udziału w budownictwie socjalistycznym, a jed
nocześnie troszczyć się o wyciąganie praktycznych konsekwencji 
z faktu wieloświatopoglądowości Frontu Narodowego.

Rzecz charakterystyczna, że w szranki polemiczne z posłami ka
tolickimi wstąpiła przede wszystkim część posłów Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, którzy usiłowali podać w wątpliwość fakt, 
że w Polsce istnieje problem ludzi wierzących. Szkoda, że posło
wie ci nie zawsze dobrze wsłuchali się w treść przemówień po
słów katolickich i że ich broń polemiczna była najczęściej nie naj
lepszego gatunku.

Sejm nasz jest Sejmem Frontu Narodowego. Fakt ten nadawał 
ton całej debacie sejmowej. Troska o jedność narodu, która 
w obecnej sytuacji jest bardziej aktualna niż kiedykolwiek, troska
0 pogłębianie tej jedności dominowała w debacie. Poseł Titkow  
w swym przemówieniu' stwierdził, że Partia opiera się i opierać 
się będzie coraz to bardziej na wszystkich siłach w narodzie, któ
re dążą do socjalizmu, do odprężenia sytuacji międzynarodowej
1 uchronienia świata od wojny. Partia będzie dążyć do znalezienia 
jak najlepszego wspólnego języka z tymi wszystkimi, którzy chcą 
razem z Partią poprawiać błędy i nie dopuścić do ich powtórzenia, 
którzy chcą, by w kraju naszym zapanowała całkowita praworząd
ność, by troska o człouńeka pracy była najwyższym sprawdzia
nem funkcjonowania naszego ustroju.

Nie ulega wątpliwości, że właśnie na tej drodze, na drodze cią
głego pogłębiania idei Frontu Narodowego, jednośęi naszego naro
du, na drodze nieustannego wyzwalania niespożytych sił duchowych 
i  patriotyzmu będziemy realizować te wielkie ideały, które są 
wspólne i bliskie sercu wszystkich Polaków.. Ten właśnie akcent, 
który znalazł też swój wyraz w końcowym przemówieniu premie
ra Cyrankiewicza, należy przyjąć jako podstawową przesłankę dla 
oceny minionej V I I I  sesji naszego ludowego Sejmu.
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A K T U A L N O Ś Ć  WI ELKI CH IDEI
„W sza kże  m a m y  je d e n  a k t  p rzesz łośc i, 
je d n o  p ra w o  p isane, k tó re  zg łęb iać , 
k tó re g o  duch e m  p rz e jm o w a ć  s.ę

n a le ży ...
M a m y  k o n s ty tu c ję  3 m a ja "

Adam Mickiewicz (1813 r.)

,,Dziwna to i godna uwagi — pi
sał dnia 8 maja 1838 w redagowa
nym przez siebie w Paryżu P IEL
GRZYMIE POLSKIM Adam Mic
kiewicz — że*cd 1731 tyie Euro
pa Widziała konstytucji, długo dy
skutowanych, wyaziwianycn, mą
drych — zapomnianych. Francja 
strawiła ich kilkanaście, Włochy, 
Niemcy, Hiszpanie, Neapolitanie 
przysięgali im, wyklinali je, a te
raz wyśmiewają i gardzą nimi. Je- 
«na konstytucja trzeciego maja sza
nowana w narodzie polskim. W cza- 
sie długiej niewoli dzień jej ogło
szenia obchodzono potajemnie we 
wszystkich prowincjach dawnej 
Polski, od Karpat aż do Dżwiny, 
w tomach, w kościółkach, na zgro
madzeni acn młodzieży. Nie pocho
dziło to tylko ze czci dla umar- 
łjtói, nie stąd, że konstytucję trze
ciego maja zaraz po narodzeniu za
bito — bo wiele było podobnych 
nieboszczyków, a żadnemu nie 
sprawiano i nie sprawiają podob
nych egzekwii“.

W czymże więc widział wielki 
poeta powód powszechnego i gorą
cego przywiązania do tradycji trze
ciomajowego „prawa“? V/ tym, że 
„to prawo nie wypadło z głowy po
jedynczego mędrka, z ust kilku 
rozprawiaczy, ale wyjęte było z 
serca wielkiej masy; nię czerni się 
tylko na papierze, ale żyje dotąd 
w pamięci, w życzeniach pokoleń; 
jest więc p r a w e m  ż y w y m ,  za
korzenionym w przeszłości, m a j ą 
c y m  si ę  r o z w i n ą ć  w p r z y 
s z ł o ś  ć“. W kapitalnym tym sfor
mułowaniu zamknął Mickiewicz ca
łą“ problematykę konstytucji trzecie
go maja, sprowadził ją do dwóch 
zasadniczych zagadnień: zagadnie
nia genezy i przebiegu sasnego hi
storycznego faktu („zakorzenione w 
przeszłości“) oraz zagadnienia je
go dalszego oddziaływania na społe
czeństwo po katastrofie trzecioma
jowej reformy („mające się rozwi
nąć w* przyszłość“).

Nie wszyscy wszakże oceniali 
konstytucję trzeciego maja tak do
datnio i tak wysoko. Nie tylko en
tuzjastów, ale i przeciwników mia
ła ona od dnia swych narodzin. 
Nie trzeba bynajmniej rozczytywać 
się szeroko w literaturze historycz
nej, ani w ertow ^ roczników daw
nych czasopism, czy stosów akt po 
archiwach, by się przekonać, że „u- 
stawa rządowa“ z trzeciego maja 
1791 roku bywała bardzo różnie 
cconiana i osądzona. Jedni przypi
sywali jej cechy „doskonałości mo
ralnej“ i „wielkiego rozumu poli
tycznego“,- inni widzieli w niej wy
raz „egoizmu szlacheckiego“ i po
litycznego niedołęstwa. Dla jednych 
była przykładem najdoskonalszego 
i najbardziej polskiego z ducha ak
tu politycznego, drudzy podejrze
wali w niej coś doktrynerskiego, 
„obcego z ducha“ albo wręcz intry
gę pruską czy masoński- Nie trze
ba, powtarzam, szerokich poszuki
wań, by się przekonać, że taki jest 
stan rzecz;', lecz wystarczy po pro
stu zajrzeć do najnowszego podręcz-

nika historii Polski (S. Arnold, J. 
M i c h a l s k i ,  K. Piwarski, „Hi
storia Polski od połowy X V  wieku 
do roku 1795“, Warszawa 1954, s. 
164), albo — jeśliby ktoś podręcz
nikowi nie dowierzał — do pracy 
znanego historyka z okresu między
wojennego, gdzie stwierdzimy to 
samo (Konopczyński W., „Dzieje 
Polski nowożytnej", Warszawa 1936, 
t. I I  s. 385).

Czymże więc była w istocie „u- 
śtawa rządowa“ uchwalona w War
szawie dnia 3 maja 1791, jako wy- 
niK dłuższych tajnych narad pa
triotycznej grupy posłów, przepro
wadzona jako zamach stanu wśród 
niepozbawionej dramatycznego na
pięcia walki z przeciwnikarni re- 
lormy, pod naciskiem galerii i mie
szczańskiej ulicy, w atmosferze 
podniecenia i roztargnionych uczuć 
patriotycznych? Sięgnijmy do jej 
tekstu. W jedenastu punktach sfor
mułowano przede wszystkim' za
sady nowego ustroju politycznego. 
W miejsce dawnego chaosu i bezsil
ności, w miejsce wolnej elekcji, li
berum veto, nieusuwalnych i nie
odpowiedzialnych dygnitarzy, prze
wagi sejmików, słowem wszystkie
go, co określano gorzką definicją 
„Polska nierządem stoi“ — wcho
dziły nowocześnie pomyślane cen
tralne władze kolegialne: rząd, zło
żony z króla i sześciu ministrów, 
komisje centralne i wojewódzkie, 
jako organa wykonawcze, oraz 
sprawnie działający i decydujący 
większością głosów sejm; chaos 
elekcyjny usunięto wprowadzeniem 
zasady dziedziczności tronu. Rewi
zję konstytucji powierzano nadzwy
czajnemu sejmowi, zbierającemu się 
co 25 lat. Pięknie i nowocześnie 
sformułowano zasady powoływania 
armii. Mieszczanom przyznano (włą
czając w tekst konstytucji niedaw
no uchwaloną ustawę o miastach) 
wolność nabywania dóbr ziemskich, 
dostęp do urzędów, ułatwioną no
bilitację, szlachcie zaś dozwolono 
zajmować się handlem i przyjmo
wać prawo miejskie. W chłopach 
uznano najliczniejszą grupę ludno
ści i właściwych wytwórców kra
jowych dostatków, nie próbowano 
jednak bezpośrednio zmieniać ich 
położenia na lepsze. Wzięto nato
miast „pod opiekę prawa i rządu 
krajowego“ wszelkie umowy mię
dzy dziedzicami a chłopami, przy
wracając w ten sposób pośrednio 
wprawdzie i w szczupłym zakresie, 
dostęp chłopów do sądownictwa 
państwowego, odmawiany im od 
czasów Zygmunta Starego; było to 
więc nadwątlenie cichaczem jedne
go z kamieni węgielnych chłopskie
go poddaństwa i samowoli pańskiej 
w stosunku do poddanych. Całko
witą wolność przyznano jedynie ob
cym przybyszom, którzy mieli pra
wd osiadać wedle swej woli w 
mieśćie czy na wsi zależnie ód umo
wy.

Nie była więc konstytucja trzecie
go maja — owo szczytowe osiąg
nięcie Sejmu Czteroletniego — kro
kiem rewolucyjnym, jakimś całko
witym zerwaniem z jedną forma
cją społeczno - gospodarczą, a przej
ściem w inną. Nie burzyła ustroju 
feudalnego (nie było na to wów
czas jeszcze rozwiniętych sił), nie 
usuwała przewagi szlachty w pań-

stwie, nie tykała wielu typowo feu
dalnych instytucji. Brała jednak 
wyraźnie w obronę nowe kiełkują
ce siły, torowała zdecydowanie dro
gę narastającemu nowemu układo
wi. Do celu swego zmierzała po
przez zjednoczenie gospodarczo i 
ideologicznie postępowych kół szla
checkich, (a nawet częściowo ma
gnackich) z wykrystalizowującą się 
z feudalnego stanu mieszczańskie
go, coraz silniejszą ekonomicznie, 
burżuazję. Władzę w państwie mia
ła właśnie pochwycić w swe ręce 
owa nowa klasa posiadających, zło
żona tak z elementów ziemiańskich, 
jak i burżuazyjnych, z odsunięciem 
zarówno ubogich mieszczan, jak i 
chłopstwa, a nawet nieosiadłej 
szlachty. Nowa klasa posiadająca 
miała trzymać w swym ręku za
równo własność ziemską, jak i prze
mysł i handel, przy równoczesnych 
honorowych prerogatywach szla
checkich (herby). Zarysowywało 
się coś, co można by określić, jako 
perspektywy specyficznie „p o 1- 
s k i e j  drogi“ do nowej formacji, 
do kapitalizmu. Była więc konsty
tucja trzeciego maja dziełem na 
swój czas postępowym, o dodatnim 
wpływie na kraj.

Siły neoburżuazyjne czy ściślej 
ziemiańsko - burżuazyjne do prze
prowadzenia swych celów potrze
bowały silnego aparatu państwowe
go. Musiały więc z konieczności 
wysunąć program wzmocnienia 
władzy rządowej, zerwania z anar
chią. Musiały się więc z kolei zna
leźć w zasadniczym konflikcie z 
jednej strony z zacofaną kliką ma
gnacką, z drugiej zaś — z zabor
czością rządów sąsiednich państw, 
zwłaszcza rosyjskiego i pruskiego. 
Magnateria — dla której ideałem 
były samowolne, niczym nie krę
powane rządy nad ludnością pod
daną przy równoczesnym wyłamy
waniu się z posłuchu dla central
nych władz państwowych — ani 
słyszeć nie chciała o jakichkolwiek 
zmianach ograniczających jej wpły
wy i zyski, co więcej, posuwała się 
aż do prób szukania urzędowego 
wyrazu jej wszechwładzy w pań
stwie, wysuwając postulat oficjal
nego zastąpienia stanowdska króla 
rządem reprezentantów magnac
kich rodzin! (Seweryn Rzewuski, 
Szczęsny Potocki). Było to oczywi
ście wodą na młyn państw zabor
czych, usiłujących przeszkodzić 
wzmocnieniu aparatu państwowego 
w Polsce, który mógł im skutecz
nie zagrodzić drogą zarówno do 
grabieży terytorialnych, jak i mie
szania się w wewnętrzne sprawy 
Polski. Sejm Czteroletni i ludzie 
konstytucji trzeciego maja nie ulę
kli się wrogich sił, lecz wydali im 
walkę. Pozostanie to na zawsze ićli 
chlubą. Walka toczyła się w obro
nie najżywotniejszych interesów 
całego ówczesnego społeczeństwa 
polskiego, o możność rozwoju sił 
produkcyjnych, o niepodległość. 
Dlatego dzieło konstytucji trzeciego 
maja poparły żywiołowo szerokie 
koła uboższego mieszczaństwa, a 
także najbardziej ideologicznie u- 
świadomione i postępową koła ra
dykalne. W ogniu rozpalającej się 
walki, walki o charakterze obrony 
kraju i praw człowieka przed de
spotyzmem, konstytucja trzeciego

maja nabrała szybko cech symbolu, 
stała się sztandarem boju o niepo
dległość i postęp. Walka poddawa
ła ludzi próbie. Ziarno oddzielało 
się od plewy. Ujawniać zaczynały 
się prawdziwe zdolności, prawość 
charakteru i odwaga. Nie jest przy
padkiem, że w bojach w obronie 
konstytucji trzeciego maja zrodzi
ło się najwyższe, do dziś żywe, bo
jowe odznaczenie za waleczność; 
V i r t u t i M i l i t a r i .

Powróćmy do sugestywnego 1 
pięknego artykułu Mickiewicza. 
„Dwa są żywioły — pisał on — 
dwa duchy w konstytucji trzeciego 
maja. Jeden z nich cudzoziemiec, 
Francuz, przybył z Paryża. On to, 
w czasie Sejmu Czteroletniego obu- 
dzał długie, bez końca dyskusje
0 prawach kardynalnych, o podzia
łach władz, o tytułach, o czasie 
trwania konstytucji, o jej przy
szłych reformach, słowem całą tę 
gawędę retoryczną, z której tak do
brze korzystali stronnicy Moskwy, 
którą tak klęli posłowie prostodusz
ni z prowincji. Ten duch koniecz
nie żądat scen, jakie działy się w 
Paryżu; wymyślał teatralne pom
py, ogromny hałas przy zaprowa
dzeniu odmian, które po prostu, po 
dawnemu dałyby się zrobić. Ten 
duch na koniec podawaniem w 
szyderstwo narodowych zwyczajów, 
narodowego stroju, targaniem się 
na wiarę przodków, odstraszał zna
czną liczbę poczciwych posłów, któ
rzy z jednej strony widząc partię 
moskiewską, z drugiej patriotów 
we, fraczkach, w perukach, z Rus
sem i Monteskiuszem w ręku, wy
szydzających ich . golone głowy, ich 
obyczaje, ich sposób mówienia — 
zrażeni opuścili ręce i przez to 
wielką wyrządzili szkodę sprawie 
narodowej.

Ale jest drugi żywioł w konsty
tucji trzeciego maja, który prze
trwał peruki i Russa teorie, i do
ktrynerstwo ówczesne, i późniejsze 
nawet: żywioł narodowy, dziecko 
tradycji dawnych, karmione nowy
mi ówczesnymi potrzebami i ży
czeniami narodu. Tego żywiołu nie 
wytrawiło kilkadziesiąt lat nie
woli.“

Mickiewicz uprościł sprawę, częś
ciowo zaś nawet sprowadził ją do 
elementów powierzchownych, do 
formy; jakkolwiek widać, że wy
czuwał dobrze także treść refor
my. Na to, co nazwalibyśmy kie
runkiem ideologicznym konstytucji 
ttzeciego maja, składa się chyba 
więcej „żywiołów“ czy nurtów. Jest 
niewątpliwe nawiązywanie do daw
nych tradycji i urządzeń, bądź ja
ko ustępstwo taktyczne wobec ogó
łu szlachty, bądź niekiedy jako 
.wyraz szczerego konserwatyzmu, 
którego nie byli pozbawieni także 
twórcy konstytucji. Są wpływy pa
ryskie, wpływy obce, ale to rzecz 
więcej formy, żeby nie powiedzieć 
mody, niż treści. Jest dalej zasad
nicza i silna tendencja do zbudo
wania państwa, które będzie stać 
na straży interesów gospodarczych
1 politycznych postępowego ziemiań- 
stwa złączonego sojuszem z bur- 
żuazją; tendencja ta była wynikiem 
zmian społeczno - ekonomicznych, 
jakie dokonały się w Polsce w wie
ku X V III . Jest wyraźny nurt pa
triotyczny i niepodległościowy. Jest

wreszcie gadatliwa frazeologia po
stępowa, ale i niewątpliwy, choć 
dość ostrożnie wyrażany i jakby 
podskórny nurt wolności i postę
pu, zmierzający do celu dalekiego 
choć wyraźnego, do „rozszerzenia 
praw obywatelstwa na w s z y s t -  
k i e klasy ludu“.

Różnorodność i złożoność, ba, na
wet pewna sprzeczność elementów, 
z jakich złożona jest „ustawa rzą
dowa“ z dnia trzeciego maja 1791, 
wyjaśnia nam tajemnicę oddziały
wania jej na społeczeństwo a za
razem stosunek społeczeństwa do 
mej. W chwili powstawania i w 
pierwszych dziesiątkach lat była 
ona przedmiotem entuzjazmu 
wszystkiego, co postępowe, i co pa
triotyczne, budziła zaś nienawiść 
zaborców i wsteczników, uważają
cych ją za „zuchwałą zbrodnię". Ale 
nie zapominajmy, że powstała ona 
w okresię narodzin układu kapita
listycznego, który w początkach 
swych w porównaniu z feudalizmem 
był ożywczy, postępowy i twórczy, 
z biegiem czasu jednak kostniał i 
stawał się szybko coraz wyraźniej 
hamulcem i przeszkodą w rozwo
ju sił produkcyjnych.

Szerokie masy naszego narodu 
przywykły były aż do ostatnich 
czasów witać dzień trzeciego maja 
ze szczerym, niekłamanym wzru
szeniem. Zwłaszcza ludzie starsi 
wiekiem przywykii patrzeć nan, ja
ko na ważną rocznicę i święto na
rodowe. Sam fakt historyczny u- 
chwalenia „ustawy rządowej“ z 
dnia trzeciego maja 1791 roku, scho
dził przy tym coraz bardziej na da
leki plan, zbywany pobieżnymi re
feratami dnia poprzedniego, lub 
wprost rozpływał się w pozbawio
ną uchwytnych kształtów mgławi
cę. Na czoło wybijał się natomiast 
emocjonalny kompleks patriotycz
ny, podsycany silnie momentem na
tury religijnej. A gdy przed kilku
nastu laty okupant hitlerowski wy
stąpi! z prowokacyjnymi trzecio
majowymi represjami, stosując w 
dniu tym masowe aresztowania i 
łapanki przed kościołami, jeszcze 
silniej rozogniło to patriotyczną at
mosferę związaną z rocznicą. Dzień 
trzeciego maja wyrastał daleko po
za prosty obchód rocznicy histo
rycznej, stawał się sam przez się 
potężnym czynnikiem ideologicz
nym.

Kiedy jednak ogół ludności w 
obchodzie trzeciomajowym widział 
symbol gotowości do pracy dla oj
czyzny i walki za ojczyznę, klasy 
posiadające starały się akcentować 
te założenia konstytucji, które z 
końcem X V II I  wieku niewątpliwie 
były postępowe, lecz nie mogły u- 
chodzić za takie w wieku XX. 
Chodziło głównie o zapewnienie 
przodującej roli w narodzie ele
mentom ziemiańskim i' burżuazyj- 
nym. Wreszcie postawiono kropkę 
nad „i“, przeciwstawiając obchód 
trzeciomajowy robotniczemu świętu 
pierwszomajowemu. Tak zrodził się 
konflikt między „świętem robotni
ków“ a „świętem panów“. Tragizm 
konfliktu polegał na tym, że ro
botnik niejednokrotnie skłonny był 
upatrywać „pana“ czyli wyzyskiwa
cza w ciężko zarabiającym na ży
cie pracowniku umysłowym, tam
ten zaś zaczynał posądżać robotni
ka o wrogą postawę wobec narodu.

Konflikt ten, jak wiele innycłi* 
przeszedł już szczęśliwie do prze-* 
szłości. Patrzymy dziś na dzień 
trzeciego maja bez naiwnego entu-» 
zjazmu, ale z całym szacunkiem, 
na jaki on zasługuje. Odróżniamy, 
konkretne postulaty „ustawy rządo
wej" postępowe i celowe w roku 
1791, które dziś byłyby nieaktualna 
a nawet wsteczne, od jej szczerego 
ducha wolności i postępu. Odróż
niamy akcesoria związane z epoką 
i modą zarówno cudzoziemską, jak  
i rodzimą, od zdecydowanej woli 
obrony całości i niepodległości pań
stwowej. Cenimy śmiałość myśli W, 
szukaniu nowych dróg, odwagę i 
zdecydowanie, ale i przezorność w, 
działaniu. Słowem, składamy do 
przysłowiowego lamusa historii to, 
co martwe; korzystamy z tego, co 
pozostaje żywe. i

Już Mickiewicz dostrzegał W 
konstytucji trzeciego maja to „pra
wo żywe, mające się rozwinąć w; 
przyszłość“. Przewidywał słusznie, 
że będzie ono jednym z czynni
ków, który spowoduje katastrofą 
zaborczych monarchii i odzyskania 
przez nową Polskę ziem zagrabio
nych nawet przed wiekami (jak 
Śląsk czy Pomorze), że przyniesie 
z sobą rozszerzenie praw obywatel
skich na wszystkich Polaków i sil
ną władzę ludową. W zakończeniu 
swego artykułu o konstytucji trze
ciego maja pisał on bowiem:

„Skoro wypadki wyzwą do dzia
łania naród polski, komu Opatrz
ność pozwoli mieć wpływ na losy 
jego, niech ten szczęśliwy człowiek 
zajrzy jeszcze w konstytucję trze
ciego maja. Może w niej więcej 
niż my wyczyta; my wyczytujemy 
kilka kardynalnych życzeń narodu 
dotąd jeszcze odzywających się.

Pierwszym życzeniem jest wojna 
ze wszystkimi ciemiężycielami Pol
ski...

Drugie życzenie, propagandy wol
ności, jeśli nie jest wyrażone te
gorocznym językiem politycznym, 
daje się czuć w duchu konstytucji. 
Jeden z jej artykułów powiada, ża 
każdy, kto wejdzie na ziemię pol
ską, jest wolny. Ten artykuł da
lej sięga w przyszłość niż wszyst
kie konstytucje europejskie.

Trzecim życzeniem narodu, jęst 
rozszerzenie wolności na wszystkie 
klasy narodu; rozumiemy tu przez 
wolność pełność praw obywatel
skich. !

Na koniec konstytucja trzeciego 
maja nadawała wielką obszarność 
i moc władzy najwyższej. Kto bę
dzie umiał zgadnąć wolę mas, te
mu naród w Polsce da władzę wiel
ką; tym silniej działać będzie, im 
lepiej wyrażać zdoła myśl naro
du polskiego, rozszerzać wolność1,

Pierwsze życzenie narodu speł
niło się w roku 1945 z usunięciem 
hitlerowskiego okupanta oraz przy
wilejów ustępującej klasy. Dziś 
przeszliśmy do pracy nad prak
tycznym zrealizowaniem drugiego 
i trzeciego życzenia, nad wprowa
dzeniem w życie codzienne wolno
ści i pełności praw obywatelskich. 
Można więc powiedzieć śmiało, ża 
chcemy realizować główne i do 
dziś żywe myśli przewodnie kon
stytucji trzeciego maja rozszerzając 
wolność i umacniając przez to wła
dzę ludu polskiego.

K IEDY redakcja zaproponowała 
mi napisanie felietonu o pol
skim handlu zagranicznym, 

ucieszyłem się niezmiernie — temat 
bardzo istotny, a równocześnie jak
że... egzotyczny. Więcej znaleźć by 
można w naszej prasie komentarzy 
o sytuacji na Wyspie Wielkanocnej 
niż o wymianie handlowej Polski 
z krajami kapitalistycznymi. Naiw
nie winiłem dziennikarzy za tę w i
doczną lukę w publicystyce zagra
nicznej. W miarę jednak szukania 
materiału — gdy w notatniku ko
lejno wykreślałem źródła informa
cji, a biurko pozostawało puste — 
mijało oburzenie na ten spisek mil
czenia. Bo czy można pisać poważ
nie o sprawie tak konkretnej, jak 
handel, jeżeli:

—- do dnia dzisiejszego nie uka
rał się rocznik statystyczny, zawie
rający choćby najbardziej podsta
wowe liczby i wskaźniki;

— pierwszy — i chyba do obec
nej chwili ostatni — wykaz umów 
handlowych, zawartych przez Pol- 
gkę, znajduje się w radzieckiej pu
blikacji o handlu obozu socjali
stycznego z roku 1954;

— ostatni autorytatywny artykuł 
e tych problemach ukazał się w 
„Nowych Drogach“ z stycznia 1955;

A jednak mimo tego, że wszyst
kie zebrane przeze mnie materiały 
zmieściły się z łatwością w kiesze
ni marynarki, nie zrezygnowałem z 
tematu. Nie pozwala na to jego 
pierwszorzędna dziś waga. ,

W tym miejscu wybaczcie, przy
pomnę kilka truizmów.

Truizm nr 1 — handel międzyna
rodowy jest zarówno praktycznym 
wyrazem, jak i gwarancją pokojo
wej koegzystencji. Gwarancją z 
pewnością mocniejszą, niż najbar
dziej uroczyste deklaracje i dyplo
matyczne gesty. Co wiecei, jest bez- 
v. zględnie przekonywającym argu
mentem dla realistycznie myślących 
kół na Zachodzie: ostatecznie współ
praca jest zawsze warta tyle, ile 
korzyści przynosi.

Truizm nr 2. Najbardziej dyna
miczny rozwój naszej gosnodarki 
nie zapewnia nam samowystarczal
ności ani dzisiaj, ani w bliskiej
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przyszłości. Zeszłoroczne dane — a 
nie sądzę, by w ciągu 12 miesięcy 
nastąpiły kardynalne zmiany — ilu
strują następująco udział importu 
w zaopat-zeniu ju. Przemysł hut
niczy — 70 proc. rudy żelaznej, 
prawie 100 proc. rud manganowych f  
i chromowych. Import skóry — ok.
65 proc., wełny ok. 75 proc., celu
lozy włókienniczej ponad 60 proc. 
Dalej wyłącznie lub prawie wyłącz

nie z importu — bawełna, kauczuk 
naturalny, szereg rzadkich metali 
oraz towary z innych stref klima
tycznych, niegdyś zwane kolonial
nymi, dzisiaj — „delikatesami“. Na
wet po uwzględnieniu, iż udział 
krajów kapitalistycznych w naszym 
imporcie wynosi tylko ok. 1/3, po
zostają liczby poważne i nie do 
ominięcia w naszej gospodarce.

Trze<' truizm jest wiekiem naj
młodszy, ale może najbardziej 
radosny. Już dzisiaj, po dziesięciu 
zaledwie latach gospodarki socjali
stycznej, możemy naszym handlem 
zagranicznym wpływać aktywnie na 
zmianę geografii gospodarczej świa
ta. Mamy środki i możliwości, aby 
udzielać pomocy krajom ekonomicz
nie zacofanym, krajom, które roz
poczynają dopiero budowę własnej 
gospodarki.

Powstaje pytanie — jak jesteśmy 
przygotowani do handlu z krajami 
rynku kapitalistycznego? Co może
my im zaoferować, w jaki sposób 
wzbudzić ich zainteresowanie?

Przedwojenny eksport Polski byl 
dla przemysłowych państw zachod
nich atrakcyjny w podobnej mie
rze, co eksport kolonialny. Ponad 
72 proc. eksportu stanowiły surow
ce lub półsurowce, 22 proc. arty
kuły rolniczo - spożywcze, a tylko 
6 proc. wyroby gotowe. Prawda, 
że na owe towary, sprzedawane za 
granicę po cenach wielokrotnie niż
szych, niż na rynku wewnętrznym

istniał' zawsze popyt w krajach ka
pitalistycznych. Ale i przy tej kolo
nialnej strukturze eksportu udział 
Polski w handlu światowym syste
matycznie spadał. Z jednej strony, 
surowce sprzedawane przez Polskę 
mogły być, poza węglem, nabywa
ne jeszcze taniej w krajach kolo
nialnych. Z drugiej, brak postępów 
w uprzemysłowieniu kraju nie po
zwalał na rozszerzanie doboru ar-
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tykułów eksportowych ł utrzymy
wanie ich na wymaganym przez Za
chód poziomie.

Nasza dzisiejsza polityka ekspor
towa likwiduje oba przedwojenne 
błędy: zarówno wyniszczający kraj 
eksport surowców i artykułów rol
nych „na pniu“, jak i jednostron
ność eksportu. Dlatego nie tylko nie 
zwiększamy, ale ograniczamy wy
wóz tradycyjnych polskich towa
rów eksportowych, jak węgiel, cu
kier, masło itp., natomiast prze
mysł nasz potrafił dostarczyć no
we i wysoce pożądane na rynku 
światowym wyroby — statki dale
komorskie, tabor kolejowy, samo
chody, maszyny, narzędzia precy
zyjne itp.

Nie tylko możliwości towarowe 
stawiają nas dziś , w pozycji uprzy
wilejowanej wobec okresu przed
wojennego. Wraz z rozszerzeniem 
doboru towarów, rozszerzył się tak
że zakres naszych stosunków han
dlowych, przede wszystkim z kra
jami zamorskimi. Nie można nie 
doceniać faktu, że docieramy dzi
siaj do wszystkich kontynentów; że 
aktualnie posiadamy umowy han
dlowe z 85 państwami, a więc prak
tycznie biorąc z każdym państwem 
na świecie.

Nasze wyjście na rynki świato
we jest łatwo sprawdzalne w pod
stawowej formie ekspansji i rekla
my handlu na płaszczyźnie między
narodowej: w targach zagranicz

nych. Zeszły rok przyniósł szczęśli
wy pomysł wznowienia Targów Po
znańskich. Efekt był świetny: 476 
firm zagranicznych z 24 krajów eu
ropejskich i zamorskich wystawiało 
swe towary na 20 tysiącach m kw. 
powierzchni w pawilonach i 3 tys. 
ir  kw. na terenie otwartym. Trans
akcje zawarte na tej imprezie 
przekroczyły 117 milionów dolarów, 
legorcczne Targi zapowiadają się

jeszcze lepiej. Powierzchnię wysta
wową zwiększono dla wystawców 
zagranicznych o 5 tysięcy m kw. 
Już dzisiaj udział zgłosiło 28 kra
jów, wśród nich nowi kontrahen
ci — Indie, Argentyna, Portugalia, 
Paragwaj i in.

Równocześnie rok 1955 był ro
kiem szturmu na targi za granicą: 
— Paryż, Izmira (Turcja), Plovdiv 
(Bułgaria), Zagrzeb (Jugosławia), 
Damaszek (Syria), New Delhi (Indie). 
W tym roku ogromnej skali impre
za — Targi Lipskie, gdzie dwa ty
siące kupców zagranicznych zawar
ło z nami transakcje na kwotę 40 
milionów dolarów. W następnych 
miesiącach weźmiemy udział w tar
gach w Casablance, Paryżu, Sztok
holmie, Wiedniu, Damaszku, Izm i- 
rze, Zagrzebiu, Plovdivie, Londy
nie i Sao Paulo, a na rok 1958 zgło
siliśmy się na wielką wystawę w 
Brukseli.

Wreszcie jeszcze jeden przywi
lej. Socjalistyczny charakter naszej 
gospodarki pozwolił na scentralizo
wanie handlu zagranicznego. Co za 
tym idzie, na planowe zawieranie 
umów; na prowadzenie jednolitej 
polityki dewizowej; a także na so
lidne wykonywanie umów, z czego 
Polska przed wojną raczej nie sły
nęła.

Jeśli jednak zgodnie z prawdą 
wyliczamy te niewątpliwe, dodatnie 
przesłanki naszego handlu z kraja

mi kapitalistycznymi, musimy 1

pamiętać o czynnikach hamują
cych.

Jeden z nich zależy nie od nas, 
lecz od ogólnej sytuacji międzyna
rodowej: o tego, co się powszech
nie nazywa napięciem międzynaro
dowym. Działanie owego czynnika 
ilustruje dobrze historia ostatnich 
lat. W toku 1946 rozpoczęliśmy han
del na szeroką skalę z krajami za
chodnio - europejskimi. W bezspo- 
średnio powojennym okresie węgiel 
śląski zaspokajał głód paliwa, kie
dy to Anglia i zniszczone Zagłę
bie Ruhry pokrywało tylko w ma
łym stopniu zapotrzebowanie Euro
py zachodniej. Polska z kolei była 
pożądanym odbiorcą maszyn. Na 
tym tle rosły obroty z Francją, 
Belgią, Włochami, Austrią, Szwaj
carią, a później i Anglią. W na
stępnym roku nawiązaliśmy stosun
ki handlowe z krajami Bliskiego 
Wschodu i Ameryki Łacińskiej. W 
ten sposób do roku 1949 notujemy 
szybki rozwój handlu z krajami ka
pitalistycznymi. Jednakże od okre
su wojny koreańskiej inne — poza
ekonomiczne — czynniki dławią ten 
handel. Na arenę wchodzą Stany 
Zjednoczone ze swą listą towarów 
„zakazanych“, długim zestawem em
barga bezwzględnego (tzw. towa
rów strategicznych) i względnego, 
pod które podciągano dowolnie wie
le wyrobów. Równocześnie wiążą 
ze sobą kraje Europy zachodniej, 
zmuszając je np. do takiego nonsen
su gospodarczego, jak import węgla 
amerykańskiego. Na szczęście ostat
ni rok przyniósł — wraz ze zmniej
szeniem napięcia międzynarodowe
go — poważne ożywienie naszych 
obrotów. Można też uznać za pew
nik, że krzywa ta wznosić się b i
dzie stale i szybko.

Powinniśmy jednak zwracać 
uwagę już nie na solidność, ale 
wprost na doskonałość eksporto
wanych towarów.

Po tych bardzo ogólnych spo
strzeżeniach warto w największym 
choćby skrócie przedstawić, jak 
wygląda dzisiaj struktura naszej 
wymiany handlowej. Widać tutaj 
wyraźną różnicę pomiędzy krajami 
kapitalistycznymi Europy a kraja
mi zamorskimi. Weźmy dla przy
kładu po kilka państw z każdej 
grupy.

Na podstawie umowy z NRF, obo
wiązującej do 30.VI. 1956, importu

jemy z tego kraju wyroby walco
wane, chemikalia, barwniki, farma
ceutyki, artykuły przemysłu maszy
nowego, metalowego i precyzyjnego 
w zamian za węgiel, chemikalia, 
drewno, tekstylia i niektóre prze
twory rolne. Podobne towary wy
mienia umowa z Austrią, przy czym 
po stronie importu miejsce maszyn 
i narzędzi precyzyjnych zajmuje 
włókno sztuczne i papier. Z Danii 
sprowadzamy nasiona, chemikalia, 
śledzie, tabor morski, w zamian za 
węgiel, maszyny itd. Jak widać, 
przeważa tu import artykułów pr/.e- 
mysłowych, a w eksporcie węgiel i 
surowce, zawsze jednak — ważna 
różnica z okresem przedwojennym! 
— z dodatkiem maszyn i wyrobów 
gotowych.

Rzecz oczywista, że odwrotnie 
wygląda nasz handel z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. I tak 
z Indii importujemy rudę żelazną 
i artykuły spożywcze, wywożąc ma
szyny i urządzenia inwestycyjne, 
tkaniny bawełniane, chemikalia l 
in. Podobny profil ma umowa z In 
donezją, Burmą (traktory!), Iranem. 
Z Egiptu importujemy bawełnę, len 
i rudy żelazne, w zamian za ma
szyny, sprzęt inwestycyjny i wyro
by gotowe.

Wreszcie, aby przykładem objąć 
Amerykę Południową, z Argentyny 
sprowadzamy skóry, wełnę, zboże 1 
oleje roślinne, a wywozimy węgiel, 
wyroby przemysłowe i maszyny.

Oczywiście, wyliczanie — choćby 
przykładowe towarów, objętych wy
mianą handlową Polski i krajów 
rynku kapitalistycznego jest nużą
ce. Ale pozwala nam ono zrozumieć, 
w jaki sposób zdołaliśmy nawiązać 
stosunki gospodarcze z owymi 85 
krajami; pozwala zrozumieć, dlacze
go pawilon polski znala-ł się w u- 
bioglym roku na 7 targach między
narodowych, zyskując uznanie. Wy
daje się, że istotą zarówno aktual
nych wysokich obrotów, jak i do
brych perspektyw, jest fakt jasno 
czytelny z owych przykładów: fakt 
wielostronności naszej wymiany. A 
także fakt, że jesteśmy atrakcyjni 
zarówno dla krajów wysoko uprze
mysłowionych, którym dostarczamy 
konieczne surowce, jak i dla kra
jów, które żądają właśnie wyrobów 
przemysłowych w zamian za równi» 
potrzebne nam surowce.
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Panie, w głębinach duszy mojej leży sen o Tobie, 
lecz wnijść do Ciebie nie mogę — zaryglowane 
bowiem wszystkie drzwi.
Zewsząd oblężony jestem niby przez wojska liczne 
i zamknięty jestem w mej samotności odwiecznej.
Przeto ręce moje pogruchotane i czoło moje przeto 
zranione głęboko i wszystkie wizerunki ducha mego 
przemienione w cień.
Bo żaden z promieni Twoich nie zstąpił w te głębokości, 
gdzie mży tylko księżycowa poświata duszy mojej.
Jakżeś tu zszedł głosie mojego Boga? Czy jesteś 
tylko krzykiem dzikiego ptactwa nad drogami 
mojej ucieczki?
Dźwigałem Ciebie na wszelkie pagóry nadziei, ale 
to były tylko moje szczyty.
Schodziłem do wód zwątpienia, ale
nie głębsze są niźli głębia własnego mojego
serca.
Miłość moja jest niby schody wiodące przez duszę, 
zawsze, zawsze sam jestem i tylko 
w sobie samym.
Lecz nie ma ciszy w żadnej z komnat moich, 
najcichsza z nich jest głośna niby wielki krzyk.
Ostatnia z nich jak sień przed wielką sala, 
największa z nich niby oczekiwanie, 
a najciemniejsza niby pieśń o brzasku.

RZECZY OSTATECZNE 
I

Mówi twój głos:
Dojrzałem nędzę świata w uchodzącej chmurze, 
cisza wieczoru była jak burza wśród żagli, 
chmura płynęła pośród mierzchnącego słońca 
jak wnętrze trwogi.
Dokąd przeto się zwróci, gdy sen potężny ją zmorzy, 
i  gdzież to znajdzie schronienie, gdy sen 
wytrąci ją poza jej czas?
Darmo więc chłoszcze człowieka, a żądzę namiętności 
wszczepia mu w serce.
Warzy mu przeto tęgi trunek, ażeby stał się niemy.
Miastami wstrząsa ferment jeszcze przez chwilę, 
ale już wielkie milczenie poczyna ściekać 
po murach.
Ciemnieje purpura cierpienia, a szkarłat uciech 
szary się staje jak zmierzch.
I najpyszniejsze z umysłów bledną jak przypomnienie 

wszelka wola zmienia się w mgłę, a wszelkie działanie 
będzie niby sen snów.

Królowie pójdą spać i najwięksi mocarze legną tu 
niby dzieci.
I wszyscy skłonią głowę na pierś palących pragnień, 
ich dworne obyczaje zmienią się w sypki piasek, 
aż się obudzą jak niegdyś wewnątrz własnych grobów.
Panie, bądź miłościw duszom nieszczęśliwym.

II
I powiada twój głos:
Kimże jesteś, świecie, ociągający się w działaniu? 
Umieram tysiąckrotnie w moich dzieciach.
I gdzież twój wyrok, który by mnie ugiął? Dusza moja 
jest w walce z sądem wieczności.
Spójrz — oto stoję ostatni na wielkim moście rozstania, 
w ramionach moich unoszę tych wszystkich, 
których odtrąciło życie.
Już uszy moje więcej nie zamkną się na ich lament 
i białe jest moje oblicze bladością ich lęku.
Stopy moje grzęzną w popiołach 
i szaty moje nie mogą wyschnąć 
od wilgotnego oddechu grobów.
Zaprawdę znużony jestem od tylu przerażeń i mój lęk
słaby się stał niby drobne dłonie
dziecka.
Miłość moja już pokonała go, rzuciła go na kolana 
i wiem, że już nigdy więcej się nie podniesie.
Biada światu, który uwierzył w śmierć, ponieważ 

zimny jest i spotka go śmierć, o której 
dotąd nie śnił!

Spotka śmierć, od której przez wieki całe nie 
umrze.

Otrzyjcie łzy, płaczący, i rozradujcie się wy także, 
którzy zapomnieć nie umiecie.

Bo przydam wierności waszej Obietnicę, ponieważ chcę 
puchar myśli waszych napełnić duchem aż po 
brzeg!

Bo serce wasze pragnę odwrócić ku wolności, a przeciw 
wszystkim niewolnikom rozumu.

Żarliwych pragnę uczcić, a tymi, którzy odżegnują się, 
pogardzę.

Tym, którzy kochają, chcę przyznać słuszność w obliczu 
zatracenia — a posadzę ich na tronie wiekuistego 
życia.

I wyniosę ich ponad sprawiedliwe i nieść ich będę 
aż do brzegów miłosierdzia Pańskiego.

I I I
I woła twój głos: . ,, . __
Wiem, szydzą ze mnie, wiem, płoną ku mnie gniewe , 

wiem, poszukują mnie omackiem w ciemnościach.
Bo słyszą dobrze mój głos i odkrywają odblask moj 

w głębi swych serc.

Ále oblicza mojego ujrzeć nie mogą — głowa moja'
spoczywa na łonie Boga i nie uniosłem jej 
od wielu stuleci.

Cienie wszechwiedzącego rozrosły się wokół mnie, 
a tajemnice jego plenią się na czole moim 
jak ciemny mech.

Bo ochrzczono mnie w imię Tego, który zwie się
„Nierozpoznany“ , a wspaniałości Jego noszą miano: ■ 
„Ukrytych Najgłębiej“ .

Odrywa On wiekuistość swoją płynnymi falami,
a nieskończoność swoją okrywa niepogodą morską 
płaczącą u brzegów.

I pozwala lśnić burzy, jakby to był sam władca,
miłość swoją ukrywa pod Chleba i Wina postacią.

Spójrz — otom spowinięty zasłoną słabości, 
otom przykryty ciemnym welonem 
wzgardy.

Pokryty oto jestem welonem moich godów,
przykryty jestem białym welonem mojego niebiańskiego 
dziedzictwa.

BÍ) wedle tego, co niewidzialne, winieneś mnie rozpoznać, 
a wedle tego, co budzi w tobie trwogę, winna 
uwierzyć mi dusza twoja.

• IV
I powiada twój głos:
Lecz kiedy się wreszcie przybliży wielki koniec wszystkich 

tajemnic,
Kiedy, to, co ukryte, wybłyśnie w przerażającej burzy 

rozpętanej miłości,
Kiedy jej rys tajemny zadzwoni w wszechistności

i rozproszona tęsknota stworzenia znowu wzniesie 
okrzyk radości,

Kiedy kule głów rozpękną się w płomieniach i powstanie 
z popiołów wyzwolone lśnienie,

Kiedy runą gęste jamy materii i otworzą się wszystkie 
śluzy pod napfcrem niewidzialnego,

Kiedy stulecia jak orły przelecą z szumem i powrócą 
do wieczności eskadry eonów,

Kiedy pękną składnice słów i ruszą porywające 
wody niewypowiedzianego,

Kiedy na światło wyjdą najsamotniejsze z dusz
i odkryją w sobie to wszystko, o czym nie wiedziały,

Kiedy Objawiony uniesie mi głowę i pod Jego spoirzeniena 
odpadną zasłony moje w ogień,

A ja spoczywać będę jak obnażone zwierciadło 
na oczach świata,

I gwiazdy we mnie postrzegą chwałę swoją, a duchy 
własną we mnie rozpoznają boskość,

I pozna we mnie Bóg miłość swoją,
I żadna z zasłon nie padnie na głowę moją 

jako przepaska sędziów
Wtedy zapadnie się świat,
A zasłona nazwana zostanie laską,

a łaska nazwana zostanie nieskończoność,
A nieskończoność i zbawienie znaczy
Amen.

M a ry ja
EZUS Chrystus umiłował Ko
ściół, ofiarował się za Niego 
i  uświęcił Go. Czynił to w cią

gu swego życia ziemskiego przez 
tajemnice swego człowieczeństwa. 
Bóg odwiecznie spoglądał z nie
skończonym upodobaniem na to 
człowieczeństwo złączone ze Sło
wem, które miało sprawić rozkwit 
świętości i  miłości nie tylko w 
Chrystusie Odkupicielu, ale w ka
żdym z tych, których Odkupiciel 
ze sobą złączył. „W Chrystusie Bóg 
nas wybrał przed założeniem świa
ta, abyśmy byli świętymi i niepo
kalanymi przed, oczyma Jego“ . (Ef. 
1. 4).

Siła tajemnic Chrystusowych 
zawsze trwa  i ciągle aktualizuje 
się w duszach tych, którzy żyją ży
ciem Kościoła. Moc ich nigdy nie 
przemija, są rzeczywistością wiecz
ną, zawsze działającą i uświęcają
cą. Tajemnica Wcielenia, Tajemni
ca Odkupienia, a szczególnie Ta
jemnica Zielonych Świąt stanowią 
źródła laski ożywiającej świat. To 
zobowiązuje nas do traktowania 
spraw i tajemnic Jezusowych nie 
jako rzeczy minionych i wygasłych, 
ale jako rzeczy żywych i obecnych, 
a nawet wiecznych, z których ma
my zbierać owoce cenne i wieczne.

W świat tajemnic Chrystusowych 
wprowadza nas Matka Boża. Do
konały się one w Jej obecności i 
za Jej współudziałem. Ona w nich 
wzięła czynny udział. To są fakty  
z Jej osobistych dziejów i jedno
cześnie z Jej misji  macierzyńskiej. 
O m  pojęła ich cudowną ekonomię 
i  zrozumiała dogłębnie ich wartość 
niosącą uświęcenie. Jedynie Naj
świętsza Maryja Panna znała do
skonale płodność wszystkich ta
jemnic, bo była nimi przepełniona.

Bóg Ojciec dokonał w Niej nie
wymownego działania, przypomi
nającego tajemnicę wewnętrznego 
życia Trójcy Przenajświętszej. Ona 
była z Jezusem, zjednoczyła się z 
Nim, nosiła w sobie Jego pragnie
nia, święte odbicie Matki-Dziewicy 
w Swym Synu. Cale życie Matki 
Bożej było kontemplacją Słowa 
Wcielonego. Ona patrzyła na wew
nętrzne życie duchowe Swego Sy
na. Ona jedna, „ łask i pełna“ , to

w blasku
życie rozumiała. W blaskach tego 
życia rozkwitała i potężniała Jej 
miłość do Syna i do tego dzieła, 
które Syn Jej przyszedł dokonać 
na ziemię.

W ten świat tajemnic Chrystu
sowych wprowadza nas Matka Bo
ża przez wiarę. Najsubtelniejsze 
nasze rozumowania intelektualne 
nie doprowadzą nas do zrozumie
nia Tajemnicy Wcielenia. Jedynie 
wiara może otworzyć naszą inte l i
gencję na bogactwa ukryte w Chry
stusie. Kształt tej wiary musi się 
tworzyć i powstawać w blaskach 
miłości. Tak było u Matki Bożej. 
Wiara w słowa Anioła, który zwia
stował Jej przecież tajemnicę nie
słychaną, wprowadziła Ją w ta
jemnicę Boga-Człowieka, w tę ta
jemnicę, którą Bóg trzymał zakry
tą od wieków. Ze słów posłańca 
Bożego Maryja dowiedziała się o 
zupełnie nowych prawdach, o 
Trójcy Sw., Wcieleniu, o Ciele m i
stycznym. Wcielenie dokonało się 
dlatego, że Maryja niebu uwierzy
ła. Cała Jej miłość do Syna opie
ra się na tej niewzruszonej wie
rze, którą Bóg prowadził po dro
gach straszliwej próby.

Przed wiekami, Bóg wybrał Ma
ryję, aby była powiernikiem i 
świadkiem „wielkich rzeczy“ nieba 
i  aby je przekazała ludzkości. Bóg 
Ojciec dał nam Chrystusa, ale dał 
nam Go przez Maryję. Ona Go 
nam objawia i uczy nas wpatry
wać się w Niego. Zycie Maryi by
ło przewspaniałą kontemplacją Bo
ga-Człowieka. Nie można myśleć 
bez jakiegoś wewnętrznego olśnie
nia o wewnętrznym życiu Matki 
Bożej patrzącej na Jezusa swą m i
łością Matki i swą ogromną wiarą. 
Uczynki Jezusa, Jego słowa, 
wszystko było dla Maryi jakby 
nowym objawieniem. Było źródłem 
aktów doskonałej miłości. W ciągu 
ziemskiego zjednoczenia Maryi i 
Jezusa nieustannie wzrastało. 
Wspólna praca, razem znoszone u- 
bóstwo, przeogromne pragnienie 
zbawienia ludzkości podsycało ż..r 
przepięknej miłości. Między Matka 
i Synem dokonywały się niesłycha
ne wymiany. Z Jezusa spływały 
na Maryję światła łaski i nieustan-

ta jem n ic
ne objawianie tajemnic Bożych. 
Maryja w sposób doskonały przyj
mowała te łaski. Jej uległość wo
bec każdego natchnienia powodo
wała pełny rozkwit miłości. W zdu
mienie wprowadza nas zjednocze
nie Maryi i Jezusa na Kalwari i, 
kiedy ta sama wolna wola kazała 
Im  przyjąć tak bolesną ofiarę. 
Byli prawdziwie jednym. To zjed
noczenie pozwoliło przeżywać Ma
ry i tajemnice Chrystusa w sposób 
głęboki i doskonały.

Do współuczestnictwa w tajem
nicach Chrystusowych przygotował 
Duch Sw. On to sprawił, że Mary
ja pojęła sens słów Anioła: „Duch 
Święty stąpi na cię“ . Od momentu 
Jej stworzenia, od chwili  Jej Nie
pokalanego Poczęcia Duch Święty 
wypełnił Ją życiem Bożym i przy
gotował Ją na przyjęcie Słowa. 
Duch Sw. formuje mistyczne Cia
ło Chrystusa. Czyni to p.-zez Ma
ryję. Święci są wspólnym dziełem 
Maryi i Ducha Sw. On daje Jej 
poznać powołanie każdego z człon
ków mistycznego Ciała Chrystusa, 
stopień chwały i łaski, których mu 
potrzeba. Każda laska jest udzie
lona stworzonej istocie za pośred
nictwem Maryi. To jest znakiem, 
że Duch Sw. objawia Matce Bożej 
stan Ciała mistycznego i powierza 
Jej Jego wzrost. Duch Sw. i Mat
ka Boża jednoczą się w kształto
waniu życia łaski w poszczegól
nych duszach ludzkich. Wszędzie, 
gdzie rodzi się łaska, występuje 
współdziałanie Ducha Świętego i 
Maryi.

Maryja jest darem Boga dla lu 
dzi, Jezus Chrystus jest darem 
Maryi. Zaledwie Go poczęła, a już 
spieszy zanieść Go Elżbiecie i Ja
nowi Chrzcicielowi, Ona Go oka
zuje pasterzom i mędrcom, Ona Go 
objawia całej ludzkości.

W myśli Bożej Jezus i Maryja 
są nierozłączni. Nie można być po
dobnym do Jezusa, nie będąc jed
nocześnie podobnym do Maryi. 
Ten sam przedwieczny akt, który  
Jezusa przeznacza, aby był naszym 
Zbawcą, przeznacza Maryję, aby 
była z Nim najściślej złączona w 
całej Tajemnicy Odkupienia.



WŁADYSŁAW LECH TERLECKI

JESZCZE O KONIECZNOŚCI  
ŚWIADOMEGO WYBORU

PAMIĘTAM, jak stary szpa
kowaty mężczyzna odwró
cił swoją twarz jy stronę 
siedzącego naprzeciw mło
dzieńca i zapytał go bar
dzo cicho chociaż każde sło

wo docierało do siedzących w prze
dziale: no, to w ca ty wierzysz? 
Za oknami wagonu przesuwał się 
jakiś strasznie szary i smutny kraj
obraz.. Wtedy młodzieniec powie
dział: w nic...

W kilka tygodni po tamtej roz
mowie na redakcyjne biurko dotar
ły jakoś w tym samym czasie dwie 
przesyłki. List lubelskiego studen
ta zawierający artykuł, czy felie
ton o problemie wychowania i to
lerancji oraz numer prowincjonal
nego pisma literackiego. Obie prze
syłki zawierały materiał dotykają
cy tej samej bardzo trudnej i bar
dzo gorzkiej sprawy. Obie zmusiły 
mnie do zanotowania własnych ob
serwacji.

I I

M YŚLĘ, że sp-awa Pawła jest 
sprawą typową. Nie odbie
ga cd często spoiykansj 

„przeciętności’1. Paweł nie jest nie
stety jednym z nielicznych. Dla 
swojego pokolenia Paweł jest 
egzemplifikacją zjawiska dosyć po
wszechnego.

Po raz pierwszy zetknąłem się z 
Pawłem dawno. Przygotowywali
śmy się. do egzaminu maturalnego 
w dużym mieście nad Wartą. Mia
sto siynęlo przed' wojną z najwięk
szego skupiska drobnomieszczań- 
skich przedsiębiorstw i było miej
scem wielkiego kultu religijnego. 
Środowisko, z którego wyszedł Pa
weł było środowiskiem tzw. libe
ralnej inteligencji. Wraz z końcem 
wojny liberalne poglądy schowa
no do rodzinnego skarbca, bo rże- 
czywistość okazała się daleka od 
rodzinnych tradycji. W każdym ra
zie Paweł był człowiekiem bardzo 
inteligentnym. Inteligencję łączył z 
dużym talentem do nauk ścisłych. 
W tym samym czasie opowiadano 
w domu, że ,.w podobnej sytuacji 
trzeba mieć jakiś konkretny zawód, 
taki, żeby się, nie angażować zbyt
nio a mieć zapewnione warunki 
lepszej egzystencji“. I to trzeba do
dać, że w czasach, kiedy przygoto
wywaliśmy się do matury, na tere
nie najb:edniejszej przed wojną 
dzielnicy miasta rozpoczęto budo
wę wielkiego Hutniczego kombina
tu. Rewolucja łamała drobnomiesz- 
cze askie oołotki.

Nie wierzę, żeby w najbardz/ej 
zbiurokratyzowanym systemie nau
czania nie zdarzały się jakieś zgo
ła wyjątkowe sytuacje. Taką wy
jątkową sytuację wytworzyła gru
pa Pawła. Zaczęło się cd wieczorów 
dyskusyjnych, na których prowa
dzono akademickie soory o hiszpań
ski teatr złotego wieku i ekono
miczne problemy socjalizmu. Była 
to taka mała odwilż, od której nasi 
otępiali wychowawcy dostawali za
wrotu głowy, Rodził się jakiś fer
ment. Chcieliśmy wyjść naprzeciw 
wielkim wydarzeniom nie tylko po
przez strony tonących w sloganach 
podręczników. Szukaliśmy własnej 
drogi.

Właśnie podczas jednego z takich 
dyskusyjnych wieczorów padło py
tanie: co to jest światopogląd? Kie
dy światopogląd staje się potrzeb
nym bodźcem w życiu człowieka? 
który światopogląd jest pełniejszy, 
który może bardziej człowiekowi 
pomóc?...

Tak się dosyć dla nas szczęśliwie, 
a dla obecnego profesora polonisty
ki nieszczęśliwie złożyło, że zmusi
liśmy go do odpowiedzi na posta
wione pytanie. Sami byliśmy dosyć 
niezgrabni, nie starczało nam argu
mentów do dyskusji. A właśnie 
chodziło o argumenty.

Profesor wolał milczeć. Dopiero 
po długich naleganiach odpowie
dział, że po pierwsze, nię należy 
mówić ,.światopogląd“ tylko „po
gląd na świat“ i że on reprezentuje 
pogląd na świat religijny, spirytua
listyczny. Natomiast nie będzie od
powiadał na tę część pytania, któ
ra dotyczy bardzo konkretnie poję
tej użyteczności poglądu na świat. 
Dlatego że — poza jego własną fi
lozoficzną postawą — istnieje ma- 
terialistyczny system nauczania. Po
nieważ on jest nauczycielem w 
świeckiej szkole i w tej chwili re
prezentuje ciało pedagogiczne, nie 
jest upoważniony do udzielania te
go rodzaju odpowiedzi. Chce być po 
prostu uczciwy.

Wiedzieliśmy, że profesor nie po
winien milczeć, jeżeli jest przeko
nany o swojej prawdzie, że powi
nien o niej mówić...

Nazajutrz rozeszła się wiadomość, 
że profesor polonistyki nie będzie 
uczył naszej szkole. Zarzucano 
mu religianctwo. Dowiedzieliśmy 
się i tego, że sprawcą całej historii 
był Paweł.

Zresztą sam o tym powiedział: 
jeżeli chcecie się modlić, to zorgani
zujcie sobie pielgrzymkę, albo wstę
pujcie do zakonu. Kto jest chęt
ny?...

Oczywiście nie znalazł się żaden 
„chętny kandydat na pobyt w klasz
torze“. Za pasem była przecież ma
tura! Woleliśmy milczeć. Nawet si- 
wiutki nauczyciel historii, który 
wykładał od kilkudziesięciu lat w 
naszym liceum, przychodził na swo
je lekcje naburmuszony, nieufny, 
wyjmował ostentacyjnie duży, świe
żo wydany podręcznik i czytał stro
na po stronie rozdział książki. Gru
pa Pawła rozleciała się. Nie chcie
liśmy mówić. Wielu z nas posiadało 
wtedy jakieś dwa oblicza. Kłamali
śmy później, kiedy swoje uczucia 
religijne nazywaliśmy przesądami.
I te kłamstwa podobały się panom, 
którzy siedzieli za zielonym sto
łem komisji maturalnej.

Rozeszliśmy się z Pawłem bar
dzo obojętnie. Nie lubili go nawet 
najbardziej zatwardziali „ateiści“ 
i nie lubili go „kandydaci na po
byt w klasztorze“. Pierwsi mieli do 
niego żal za starego polonistę, dru
dzy za starego polonistę i za to 
także, że nauczył ich milczenia.

Minęło kilka lat od tamtych wie
czorów przedmaturalnych i spotka
łem się z Pawłem po raz drugi. W 
kościele.

Okazało się, że Paweł nie tylko 
przyszedł oglądać zabytki architek
toniczne. Przyszedł, jak to sam o- 
kreślil „odklepać modlitwę“ i po
słuchać organowego koncertu.

Zapytałem się, czy pamięta stare
go polonistę. Paweł odpowiedział, 
że oczywiście. Pamięta doskonale. 
Przykro mu, że skrzywdził starusz
ka, ale to było dosyć dawno.

— Czy ty myślisz — powiedział 
—że ja t o zrobiłem z przekonania? 
Trzeba było kłamać. A zresztą przy
znam ci się, że dużo ciekawsze i 
dużo pożyteczniejsze są studia tech
niczne, niż filozoficzne dociekania 
na temat pierwszej przyczyny. Tu
taj się robi rzeczy konkretne. Tam
ta dyskusje mogły tylko demobili- 
zować. Dla mnie jest zupełnie obo
jętne, czy istnieje coś, co ty nazy
wasz Bcgiem, czy nie istnieje.

Wszystko ml jedno i tak jest wy
godniej...

Paweł uśmiechał się w tymi miej
scu z politowaniem na próbę moich 
sprzeciwów i zaczął opowiadać o 
planach na przyszłość. Ma zamiar 
zostać inżynierem w wielkim hut
niczym kombinacie, który wyrósł 
w mieście nad Wartą.

Przedstawiłem tę powiastkę dla
tego, że jest prawdziwa. Paweł ni
gdy nie był i chyba nie będzie 
materialistą filozoficznym. Tak sa
mo, jak nie jest i chyba nie będzie 
człowiekiem wierzącym. Dlaczego? 
Bo tak mu jest wygodniej. Płynie 
się bez przeszkód. Paweł nie będzie 
wartościowym człowiekiem, bo już 
bardzo dawno przestał myśleć. Wy
starczyło mu kłamstwo.

Owszem — to jest oskarżenie. 
Oskarżenie zbiurokratyzowanego 
programu czy metody nauczania, 
z którą spotykaliśmy się w latach 
swojej gimnazjalnej egzystencji. 
Jest to wina fnetody. Tej metody, 
która kazała na przykład naszym 
wychowawcom wykładać z przy
mrużeniem oka zasady materiali- 
stycznego światopoglądu, która nie 
dopuszczała do żadnych poważniej
szych dyskusji czy sporów, która 
przekreślała nasze wątpliwości do
gmatycznym zaprzeczeniem tego, w 
co wierzyliśmy, która nierzadko 
straszyła groźbą złej opinii i za
przepaszczeniem kariery uniwersy
teckiej. A przecież po to zdawali
śmy maturę, żeby czymś być...

Oczywiście to nie jest metoda 
nauczania światopoglądu i żaden 
zdrowo myślący człowiek nie zaleci 
takiej metody. Co ta metoda daje 
w konsekwencji?

Żyje podobnych Pawłów wielu. 
Są to ludzie - manekiny, ludzie 
zapatrzeni we własny pępek, lu
dzie, którzy pienią się na „religian
ctwo“... i drżą przed Sądem Osta
tecznym.

I I I

M ALUTKIE miasteczko na Zie
mi Lubuskiej. Z rozmowy wy
nika, że w miasteczku zda

rzają się dosyć częste kradzieże 
mienia społecznego, ze wypija się 
dużo wódki i że rodzi się wiele 
dzieci nieślubnych, że te częste wy
padki stają się przyczyną wielu 
ludzkich tragedii. Ale najgorsza 
jest młodzież.

Przysłuchiwałem się opowiada
niom starego kapłana z takim sa
mym uczuciem, z jakim wysłuchu
je się teraz wielu mniej lub więcej 
przesadzonych opinii na temat de
moralizacji, zakłamania, bandytyz
mu. Nie były to nowe rzeczy. Sia
ry ksiądz nie był wyjątkiem.

Ale doskonale pamiętam, jak z 
dużą satysfakcją mrużąc oczy po
wiedział w pewnym momencie, że 
jest to wina wydziału oświaty... 
który przystąpił do organizowania 
w mieście świeckiego liceum.

— Tak — mówi! człowiek w su
tannie — mogę zresztą służyć sta
tystykami. Czarne na białym... 

Próbowałem oponować.
— Przecież dzieci, których rodzi

ce chcą, żeby uczyły się religii, mo
gą uczęszczać na podobne lekcje 
organizowane w parafii czy w ko
ściele. Nie wierzę w terror admini
stracyjny, bo jest wiele takich miej
scowości, gdzie systam ten zdaje 
jakiś praktyczny egzamin.

— Nauczanie w szkole, to co in
nego — powiedział ksiądz — jest 
obowiązek. Dzwonek i zaczyna się 
lekcja. To jest zupełnie co innego.

Byłem następnego dnia na nie
dzielnym kazaniu dla młodzieży, 
które wygłaszał stary ksiądz.

Chociaż to jest istotnie duży 
grzech, kiedy ziewa się podczas ka
zania w kościele — miałbym chyba 
trochę racji, gdybym prosi! o roz
grzeszenie dla spotkanych na tym 
kazaniu słuchaczy.

Była spora gromada młodych lu
dzi. Mówiono im o tym samym, 
czego dawniej uczyli nas nasi pre
fekci. O tym, że nasza wiara jest 
wiarą naszych ojców i dziadów, co 
jest niby dla przeciętnie rozgarnię
tego człowieka faktem dosyć oczy
wistym, że tylko poprzez wypełnia
nie przykazań można się dostać do 
nieba i że tylko niebo może dać 
człowiekowi szczęście wiekuiste — 
co jest rzeczą również dosyć oczy
wistą, zwłaszcza jeżeli zna się jako 
tako katechizm.

I co robili młodzi osiemnasto- 
dziewiętnastoietni ludzie? Skłonny 
jestem przypuszczać, że nie próbo
wali sobie wyobrazić wspaniało
ści niebiańskiego ogrodu. Przypom
niał mi się mądry biskup James 
Michael Gabriel: „...Czasem trudno 
bywa w obliczu ogromnej obojęt
ności ludzkiej czuć, te to, co mówi 
się z kazalnicy, służy jakiemukol
wiek celowi...“

A więc i tutaj młody człowiek nie 
znajdzie odpowiedzi na najbardziej 
zawiłe pytanie. Odstraszy go brak 
jakiejkolwiek odkrywczości.

W bibliotece tego samego starego 
księdza znalazłem egzemplarz ksią
żki Johna Henry Newmana „Idea 
of University“. Wynotowałam so
bie takie zdanie: „Wiedzcie, co wie
cie, a czego nie wiecie... Próbujcis 
ustalić, co znaczą wasze słowa. Kie
dy odczytacie zdanie, przedstawcie 
go sobie przed umysłem jako ca
łość, wchłońcie zawartą w nim 
prawdę lub wiadomość, wypowiedz
cie ją własnymi słowami i jeżeli 
jest ważna, przekażcie ją wiernej 
pamięci. Potem porównajcie jedno 
pojęcie z drugim, zestawcie z sobą 
prawdy i fakty, scalcie je w jedną 
całość lub zwróćcie uwagę na trud
ności, z którymi się spotykacie...“ 

Wyjeżdżając z małego miastecz
ka na Ziemi Lubuskiej byłem prze
konany o niezawinionej może winie 
starego kapłana, który nie zdołał 
dotrzeć do ludzkich sumień. I  my
ślałem, że nie wolno nam zapomi
nać o największej trosce, jaką po
winna być dobrze poprowadzona 
dyskusja z młodym człowiekiem. Z 
tej pozornie oczywistej mądrości 
redzi się dopiero dojrzałość do wy
boru.

IV

•w t j ->IEM, że to nie jest problem 
l w \ /  łatwy. Problem wychowania 

młodzieży będzie problemem 
tak długo, dopóki nie będziemy so
bie uzurpować prawa monopolu do 
kierowania ludzkimi sumieniami. 
Człowiek musi sam dorosnąć. Każ
da niedopowiedziana prawda przy
niesie w swoich skutkach, albo roz
czarowanie do posiadanej wiedzy, 
albo kłamstwo.

Zęby taki młody człowiek mógł 
poznać całą prawdę, potrzebna jest 
dyskusja. Dyskusja taka potrzebna 
jest w domu, w szkole. W każdym 
razie nie opierająca się na „admi
nistracyjnych argumentach“. Ludzie 
wierzący nie będą się obawiać po
dobnej dyskusji. Będzie cna po
wodem pogłębiania ich wiedzy re
ligijnej. Tak samo ludzie niewie
rzący przekonani o prawdzie swoich 
poglądów nie potrzebują takich dy
skusji unikać.

Istnieją zresztą przesłanki po
zwalające przewidzieć podobny roz
wój wypadków. Jest to dosyć cie-

kawie zapowiadająca się dyskusja 
światopoglądowa w prasie. Oczy
wiście często jeszcze mizerna, ane
miczna, pełna frazesów i personal
nych uszczypliwości. W mniejszym 
lub większym stopniu jednak skła
niająca do myślenia.

Na temat wychowania zabie
rali głos wszyscy bardziej ceniący 
się publicyści. Taka była moda. Na 
temat wychowania także napisała 
dosyć bzdurny artykuł pewna pub
licystka „Życia Literackiego“. A r
tykuł mówił o konfliktach świato
poglądowych, z którymi spotkać się 
można w szkole czy prywatnym do
mu. Bzdura polegała na kilku (de
likatnie mówiąc) błędach, które wy
kazywały dosyć zasadniczą igmora- 
cjt; publicystki. Ze wspomnianego 
artykułu wynika m. in., że we 
wszystkich państwowych szkołach 
podstawowych odbywają się lekcje 
religii. Po co wobec tego organizuje 
się dodatkowe nauczanie w koście
le?... Oczywiście trudno sobie wy
tłumaczyć oburzenie publicystki. 
W rzeczywistości bowiem poza
szkolne lekcje religii organizowane 
są dla dzieci uczęszczających do 
państwowych szkół podstawowych, 
w których religii się nie wykłada. 
Publicystka „Życia Literackiego“ 
oburza się ponadto na obłudę ro
dziców, którzy wysyłając swoje 
dzieci do szkoły TPD-owskiej (świe
ckiej) kierują je jednocześnie na 
pozaszkolne lekcje religii. Wynika 
z tego dosyć jasno, że nie wszystkie 
dzielnice posiadają dwie szkoły: 
państwowe i TPD-owskie. A więc 
jeżeli mają tylko szkolę TPD-owską, 
to w myśl przepisów administra
cyjnych istnieje obowiązek posyła
nia dziecka do tejże szkoły TPD- 
owskiej...

Właściwie artykuł wspomnianej 
publicystki był artykułem niepo
ważnym i nie warto do niego wra
cać. Chodzi tylko o to, żeby zasta
nawiać się nod podobnymi sprawa
mi poważnie. Tym bardziej, że cho
dź; nie tylko o ekwilibrystyczne 
popisy erudycji, ale przede wszyst
kim o sumienie człowieka. I  to zo
bowiązuje.

>

N IE napisałem tych kilku słów 
na uciechę moich ideowych 
adwersarzy. Powiedziałem, że 

sprawa jest bolesna. Bolesna dlate
go, ponieważ dzieli nas od części 
ludzi realizujących rewolucję. Po
nieważ wreszcie siłą faktu nie mo
że stwarzać okazji do sielankowych 
sporów. Dyskusja nad prawem wy
boru toczy się w trudnych warun
kach. Trudnych dla obu stron. 
Przeciwstawiamy sobie największe 
ideały. Mówimy o szczęściu czło
wieka. Widzimy w człowieku cel.

Bez . wątpienia najciekawszym 
fragmentem tej dyskusji jest zagad
nienie społecznej roli światopoglą
du spirytualistycznego. Stać nas na 
udowodnienie, że światopogląd spi
rytualistyczny może człowiekowi 
pomóc w jego życiowym rozwoju. 
W praktyce dziesięć lat rewolucji 
socjalistycznej w Polsce stanowi 
już jakiś zasadniczy argument na 
potwierdzenie tej tezy.

Nie podałem historii Pawła po to, 
żeby wykazać się pretekstem do roz
ważań na temat nietolerenacji. Dla 
mnie • przykład Pawła i ludzi, któ
rzy Pawłem kierowali jest dużym 
dzwonkiem alarmowym. I to nie 
tylko dla szkoły — dla domu także. 
W interesie rewolucji przecież le
ży zanik ludzi - manekinów, ludzi, 
którzy wyznają filozofię kontem
placji własnego pępka, ludzi, którzy 
kłamią.

N IE przypuszczam żeby istniało 
jakieś wielkie niebezpieczeń
stwo, przynajmniej obecnie, 

nadmiernego wyKsztaicenia. Nie
bezpieczeństwo jest innego  ̂ rodzaju. 
Powiem wam, Panowie, ńa czym 
polega praktyczny błąd ostatnie
go dwudziestolecia: nie na prze
ładowywaniu pamięci ucznia nie- 
przetrawioną wiedzą, lecz na 
narzucaniu mu takiej masy, że 
odrzuca on wszystko. Błąd polega 
na rozpraszaniu i osłabianiu umy
słu przez bezsensowny nadmiar 
przedmiotów. Na założeniu, że po
wierzchowna znajomość tuzina ga
łęzi wiedzy, to nie płytkość — czym 
jest w rzeczywistości — lecz 
wszechstronność, czym nie jest. Na 
mniemaniu, że znajomość uczo
nych nazw rzeczy i ludzi, posiada
nie mądrych duódecimów, respekt 
dla wymownych nauczycieli, człon
kostwo naukowych organizacji, po
dziw dla sztuki i okazów muzeal
nych — że to wszystko nie jest roz
praszaniem umysłu, lecz postępem. 
Wszystkiego trzeba się teraz uczyć 
na raz. Nie najpierw jednego, po
tem drugiego, nie jednego dobrze, 
lecz wielu źle. Uczenie ma się od
bywać bez wysiłku, bez uwagi, bez 
trudu. Bez zgłębiania, bez posuwa
nia się naprzód, bez końca. Nie ma 
w nim być nic indywidualnego. 
I  to prawdziwie jest cudem epoki.

Chcę tylko tego, żeby nazywać 
rzeczy po imieniu i nie mieszać ze 
sobą pojęć, które są vr istocie róż
ne. Gruntowna znajomość jednej 
nauki a powierzchowne obeznanie 
się z wieloma — to nie to samo. 
Powierzchowna znajomość stu rze
czy, czy pamięć szczegółów to po
gląd ani filozoficzny, ani szeroki. 
Nauka to nie zabawa ani uzdolnie
nie. Nie mówcie, że ludzi trzeba 
uczyć, kiedy w gruncie rzeczy uwa
żacie, że trzeba ich bawić, dawać 
im rozrywkę, głaskać, wprawiać w 
dobry nastrój i dobry humor lub 
powstrzymywać od występnych 
ekscesów.

Wychowanie to wzniosłe słowo. 
Polega ono na przygotowaniu do 
wiedzy i na udzielaniu wiedzy sto
sownie do tego przygotowania. Po
trzeba nam oczu rozumu, by wie
dzieć, tak, jak potrzeba nam oczu 
ciała, by widzieć. Potrzebujemy za
równo przedmiotów, jak i organów 
rozumu. Nie możemy ich jednak 
zdobyć bez wysiłku. Nie możemy 
ich zdobyć śpiąc, ani na ślepo. Naj
lepszy teleskop nie obejdzie się bez 
oczu. Drukarnia czy sala wykłado
wa wiele nam pomogą, ale musimy 
być wierni sobie, musimy być par
tnerami w tej pracy. Uniwersytet 
jest wedle przyjętego określenia 
ALMA MATER znającą swe dzieci 
indywidualnie, nie odlewnią, ani 
mennicą, ani kieratom.

Poznajemy nie przez bezpośred
nie, proste widzenie, nie za pierw
szym rzutem oka, ale jakby przez 
kawałkowanie i składanie, przez 
proces umysłowy, przez obchodze
nie przedmiotu wokoło, przez po
równywanie, zestawianie, wzajem
ne korygowanie, ciągłe dopasowy
wanie wielu cząstkowych pojęć, 
przez zaangażowanie, skoncentrowa
nie i wspólną akcje wielu władz 
i funkcji umysłowych. Takie zjed
noczenie i zharmonizowanie władz 
umysłowych, takie poszerzenie i 
rozwój, taka zwartość jest z ko
nieczności sprawą ćwiczenia. A to 
ćwiczenie z kolei jest sprawą za
sady. To nie samo stosowanie, choć
by najprzykładniejsze, prowadzi u- 
mysł do prawdy, ani czytanie wie
lu książek, ani podejmowanie wie
lu przedmiotów, ani obecność na * i

D LA uczestników i obser
watorów kolejnego Zjazdu 
Polskiego Towarzystwa Zoo
technicznego, który cdbyl 
się w dniach 12 i 13 kwie
tnia br. w Lublinie, fakt ' 

pojdęcia krytyki stosowanej w Pol
sce teorii iysenkizmu w zakresie 
hodowli był faktem dawno oczeki
wanej reakcji na szereg bardzo po
ważnych błędów, popełnionych w 
minionym okresie.

Jest zjawiskiem dosyć niepokoją
cym, że echa twórczej, bardzo żar
liwej, ale przede wszystkim bardzo 
konstruktywnej dyskusji nie zosta
ły dotychczas przeniesione poza 
obręb dwudniowej konferencji.

Zjazd lubelski obfitował w sze
reg ostrych, polemicznych spięć. 
Krytyka polskiego Iysenkizmu spo
tkała się z ostrożną repliką daw
nych zwolenników tej teorii. 
W konsekwencji utknęła w teczkach 
stenogramów i w kuluarowych dy
wagacjach.

Metodą dosyć ryzykownych, bar
dzo formalnie potraktowanych argu
mentów zwolennicy mocno dzisiaj 
skompromitowanej teorii nie dopu
ścili do uchwalenia postawionych 
na Zjeździe postulatów charakte
ryzujących najogólniej możliwości 
poprawy stanu hodowli w Polsce. 
Opinia publiczna powinna być za
interesowana w praktycznej leali- 
zacji tych wszystkich poruszanych 
przez Zjazd problemów, które wy
magają jak najszybszej analizy i jak
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najszybszego wprowadzenia w ży
cie.

Dla zrozumienia zarysowujących 
się na Zjeździe kontrowersji po
trzebne jest przypomnienie tych 
faktów, które zaciążyły na rozwo
ju rolnictwa i hodowli w Polsce.

Rok 1948 był krytycznym momen
tem w rozwoju naszej biologii. Od 
tej chwili w całej pełni przyjął się 
sztuczny podział na zwolenników 
postępowej biologii, której jedynym 
rzecznikiem miał być Łysenko i je
go teorie, a z drugiej strony na 
tych, którzy do owych teorii od
nosili się z dużym sceptycyzmem. 
Ci ostatni zostali sprowadzeni na 
pozycje antynaukuwcow i formali- 
stów, a co za tym idzie — wrogów. 
Bez naukowych dowodów uznano 
za obowiązujące teorie Lepieszyń- 
skiej i Bosziana, podawano 
do wierzenia takie nonsensy i 
sensacje jak to, że „kukułki 
rodzą się z jajek innych pta
ków, a zboża same przemieniają się 
we własne chwasty, jak np. żyto 
w kostrzewę“. Fatalnie zaciążył na 
rozwoju biologii okres kultu jed
nostki i zatwierdzenie teorii Ły
senki, co różnego rodzaju szarlata
nom naukowym dało asumpt do 
propagowania poglądów nie mają
cych nic wspólnego z prawdziwą 
nauką i wyrządzających niepowe
towane straty sprawie rozwoju rol
nictwa i hodowli.

W Polsce teorie Łysenki począt
kowo przyjmowano z dużymi za
strzeżeniami oczekując ich potwier
dzenia naukowego. Z czasem jednak 
poczęto je szeroko stosować nie 
zwracając uwagi na brak udoku
mentowania. Szczególnie w dziedzi

nie hodowli zwierząt chęć osiągnię
cia szybkich efektów przysłoniła 
(jak to powiedziano na Zjeździe) 
znaczenie „selekcji w praęy nad 
doskonaleniem pogłowia zwierząt 
gospodarskich, zaś kontroli użyt
kowości nie związano należycie 
z analizą środowiska wewnętrzne
go". Co gorsza, u progu pięciolat
ki nie chcą ulec zmianie poglądy 
osób kierujących polskim rolnic
twem, a w szczególności hodowlą 
zwierząt gospodarskich, tak jakby 
mało było szkód poniesionych w 
sześciolatce wskutek bałwochwal
czego trzymania się teorii Łysenki. 
W odejściu od tych teorii profe
sor Marchlewski widzi na przykład 
groźbę „nawrotu do założeń tzw. 
genetyki formalnej i odwrotu od 
pojęć biologii miczurinowskiej i 
twórczego darwinizmu“, tak jakby 
, istniał podział na dwie biologie, 
a nie było jednej prawdy nauko
wej, dostępnej wszystkim prawdzi
wym ludziom nauki. Praktyczna re
alizacja założeń Iysenkizmu w Insty
tucie Zootechnicznym w Krakowie 
nawet w ujęciu dyrektora tego In
stytutu, prof. Marchlewskiego, odbi
ła się ujemnie na wynikach prac 
tegoż Instytutu w zakresie tworze
nia trzody wielkiej białej i do
skonalenia owcy górskiej.

Hodowlane mistyfikację, których 
omówienie wymagałoby znacznie 
więcej miejsca, powstały wskutek 
zupełnego lekceważenia reguł Men
dla czy dawnych Morgana, które 
według Łysenki uchodziły za for- 
malistyczne, wsteczne i antynauko- 

• we, i opieraniu się na przesłankach 
genetyki Łysenki. Jak powiedzia-

99 B a n a n o w a
no na Zjeździe bardzo wyraźnie 
„nie na przesłankach Miczurina, pod 
którego zwykł się bezceremonialnie 
podszywać z wszystkimi bezsensami 
Łysenko, Miczurina, który jedynie 
zwraca uwagę na konieczność wnie
sienia do reguł Mendla pewnych 
poprawek i uzupełnień“.

Podczas Zjazdu padały opinie, że 
łysenkizm przedstawia poważne 
wartości dla praktyki przez uwy
puklenie roli środowiska. Niestety 
w praktyce w Polsce w okresie 
wszechwładzy Iysenkizmu badania 
środowiskowe nad zagadnieniem ba
zy paszowej, pomieszczeń zwierzę
cych, mechanizacji gospodarstw ho
dowlanych i higieny zwierząt nie 
były w ogóle przewidziane przez 
Komitet Nauk Rolniczych PAN. Już 
na początku planu sześcioletniego 
wyłoniło się zagadnienie bazy pa
szowej. Padały na Zjeździe Zootech
ników przed Kongresem Nauki Pol
skiej głosy ostrzegawcze, że nie moż
na planować powiększenia ilości 
zwierząt bez przygotowania bazy pa
szowej. Wówczas skwitowano te 
obawy optymistycznym frazesem, że 
„nowoczesna miczurinowska nauka 
jest tak potężna, iż jeśli uczeni 
stwierdzą, że naszym krowom po
trzeba bananów, to znajdą się środ
ki, by je w odpowiedniej ilości 
wyprodukować“. W ten sposób rze
telną troskę opędzono efektownym 
banałem, a następstwa tej banano
wej polityki nie dały na siebie dłu
go czekać. Bydło cierpiało głód, na
wet słomy, i według opinii fachow

ców traciło w skali ogólnej co zimy 
15% swej wagi żywej, czyli na sztu
kę 500 kg — 75 kg. Tymczasem wciąż 
jeszcze uważa się, że sprawa ta nie 
wymaga badań i jest tylko skutkiem 
administracyjnego niedołęstwa u- 
rzędników ministerstw rolnych.

Podobnie ma się sprawa z zagad
nieniem budownictwa wiejskiego, 
które również nie jest objęte pla
nem badań Komitetu Nauk Rolni
czych PAN w najbliższej pięciolat
ce. Nie ma również mowy o mecha
nizacji gospodarstw hodowlanych, 
która stanowi kluczowy program ho
dowli w związku z jej przechodze
niem na skalę hodowli wielkostad- 
nej. Nie ma w problematyce PAN 
zagadnienia higieny zwierząt, które
go waga jest powszechnie uznawana. 
Oderwano nawet dział Higieny 
Zwierząt od Państwowego Instytu
tu Weterynaryjnego i próbowano 
udowodnić, że zoohigiena nie istnie
je. Tak wyglądają badania środo
wiskowe Komitetu Nauk Rolniczych 
PAN. Wysiłek Instytutu Zootechni
ki miał na celu podniesienie presti
żu teorii upadłych.

Według opinii niektórych dysku
tantów, wysiłki Instytutu nad wy
produkowaniem nowych, wydajnych 
zwierząt są bezcelowe, gdyż zwie
rzęta te nie znajdą odpowiednich 
warunków terenowych. Jak powie
dział prof. Cena z Wrocławskiej 
Szkoły Rolniczej „jedynym wyjściem 
jest podniesienie warunków środo
wiskowych na terenie gospodarstw 
całego kraju, a wtedy doświadcze

nia instytutowe będą mogły być 
pożyteczne. W tej chwili potrzebne 
są przede wszystkim teoretyczne
i praktyczne badania nad bazą pa
szową na terenie całego kraju, ba
dania nad budownictwem wiejskim, 
nad mechanizacją gospodarstw hodo
wlanych i nad higieną zwierząt, któ
ra w dużej mierze ujmuje całościo
wo większość tych zagadnień jako 
ekologia zwierząt gospodarskich. 
Wyniki tych badań mogą być od 
razu zastosowane w terenie“.

Dla wyciągnięcia wniosków po
trzebne jest może obszerniejsze roz
ważenie tych spraw.

Wojna i jej konsekwencje za
ostrzyły znacznie zlą sytuację hodo
wli w Polsce. Trudności, z jakimi 
borykamy się dzisiaj, zarysowały się 
się już od dłuższego czasu. Od sze
regu lat bowiem podnoszenie pozio
mu hodowli odbywało się jeano- 
stronnie przez stałe uszlachetnianie 
pogłowia przy jednoczesnym zanie
dbaniu środowiska hodowlanego.

Zwierzęta szlachetniejsze odzna
czają się tą korzystną cechą, że w 
lepszych warunkach środowisko
wych wykazują wyższą produkcję 
niż zwierzęta prymitywne, nie umie
jące tych warunków wyzyskać. 
Wskutek tego w dobrych warun
kach zwierzęta prymitywne są mniej 
opłacalne. Często jednak zdarza się, 
że w złych warunkach utrzymania 
i żywienia zwierzęta prymitywniej
sze wykazują się większą produk
cyjnością niż zwierzęta usziachetnio- 
nione, posiadające większe wymaga-
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wielu doświadczeniach, ani chodze
nie na wiele wykładów. Można to 
wszystko zrobić, a jednak pozosta
wać w przedsionku wiedzy. Czło
wiek może sobie nie zdawać spra
wy z tego, co mówią jego usta. 
Może nie widzieć okiem umysłu 
tego, co przed nim stoi. Może nie 
pojmować rzeczy tak, jaik się one 
mają, lub przynajmniej może nie 
mieć zupełnie zdolności rozróżnia
nia pomiędzy prawdą a fałszem, 
przesiewania ziarn prawdy z masy, 
uszeregowania rzeczy wedle ich 
prawdziwej wartości i — że tak 
powiem — utworzenia idei. Ta zdol
ność jest wynikiem naukowego u- 
kształtowania umysłu. Jest to na
byta zdolność sądu, zdolność jasnego 
widzenia, bystrości, mądrości, filo
zoficznego zasięgu umysłu, panowa
nia rozumu nad sobą i spokoju — 
cechy, które nie pochodzą wyłącz
nie z nabycia. Oko ciała, organ po
strzegania przedmiotów material
nych, jest dane przez naturę. Oko 
umysłu, którego przedmiotem jest 
prawda, jest dziełem nawyku i dys
cypliny.

Ów proces ćwiczenia — przez 
który umysł zamiast urabiać się czy 
poświęcać dla jakiegoś szczegóło
wego lub przypadkowego celu, ja
kiegoś specjalnego zawodu, zajęcia, 
studium czy nauki, ćwiczy się sam 
dta siebie, dla postrzegania właści
wego sobie przedmiotu i dla swej 
własnej najwyższej kultury — zo
wie się wychowaniem liberalnym.

5
To tylko oznacza prawdziwe po

szerzenie umysłu, co się przyczy
n i  do zdolności ogarnięcia na raz 
wielu rzeczy jako jednej całości, 
ich indywidualnego odniesienia do 
przysługującego im miejsca w ca
łości systemu, rozumienia ich po
szczególnych wartości i określenia 
ich wzajemnego stosunku. W ten 
sposób ta forma wiedzy całościo
wej, o której poprzednio mówi
łem, zjawia się w indywidualnym 
umyśle i stanowi o jego doskona
łości. Objęty tym prawdziwym o- 
świeceniem umysł nie patrzy nigdy 
r.a żadną część rozległego przedmio
tu wiedzy bez świadomości, że to 
tylko część, bez skojarzeń wynika
jących z tej świadomości. To spra
wia, że każda rzecz prowadzi ja
koś do każdej innej rzeczy.

System akademicki bez osobiste
go wpływu uczących na uczniów 
jest jak zima arktyczna: stwarza 
iodem ścięty, skamieniały, zastygły 
uniwersytet i nic więcej. (Histori- 
cal Sketches)

7
Aby dobrze uczyć, nauczyciel 

musi wiedzieć więcej, niż ma for
malnie przekazać uczniowi. Toteż 
musi on być ponad swym przed
miotem i wiedzieć, a wiedzieć do
kładnie i filozoficznie to, czego w 
rzeczywistości nie mówi (H. S.).

8
Żaden wniosek nie jest wiaro- 

godny, jeśli nie został wypróbowa
ny zarówno przez wroga, jak i 
przez przyjaciela. Żadne tradycje 
nie mają do nas prawa, jeśli co
fają się przed krytyką i nie śmią 
spojrzeć rywalowi w oczy.

9

Umysł płytki i niezrównoważo
ny wyrządza innym niemal tyle

©
nia. Może to dać błędne wskazówki 
przy doborze selekcyjnym dla na
szej hodowli, co grozi obniżeniem 
wartości pogłowia w następnych po
koleniach. Jednym słowem, zacho
dzi tu obawa o mimowolną selek
cję w kierunku wytrzymałości na 
warunki głodowe. Grozi to powro
tem do prymitywizmu, cofnięciem 
się wstecz, utratą wytworzonych u 
zwierząt walorów produkcyjnych.

Ubóstwo naszej bazy paszowej 
stwarza dla polskiej hodowli tra
giczną sytuację. W jednym z arty
kułów na ten temat („Postępy Wie
dzy Rolniczej“, kwiecień 1B54 r.) 
spotykamy dane liczbowe, z których 
wynika, że bydło wskutek braku pa
szy traci w ciągu zimy 17% swojej 
wagi żywej, co przemnożone przez 
ilość bydła powoduje c o r o c z n i e  
stratę mięsa w wysokości 200 milio
nów kg, czyli około 8 kg w przeli
czeniu na każdego mieszkańca. Na 
przykład krowa wagi 500 kg traci 
w ciągu zimy 85 kg, czyli akurat 
tyle, ile przybierały lepiej żywio
ne krowy w przeprowadzanych nie
dawno doświadczeniach prof. Ma
larskiego. Obliczenie dodatkowej 
ilości paszy potrzebnej na przywró
cenie bydła do dawnej kondycji wy
raża się zawrotną liczbą 1 miliarda 
200 milionów jednostek karmowych. 
To nieproduktywne zużycie paszy, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że jed
na jednostka karmowa wystarcza na 
produkcję trzech litrów mleka, po
ciąga za sobą stratę 3 m i l i a r d ó w  
600 m i l i o n ó w  l i t r ó w  ml e-  
k a!

E wszystkich pozostawionych 
przez niego książek współcze
sny czytelnik najchętniej 

sięga właśnie do „Idei Uniwersyte
tu“ .

Trudno mówić o ogromnych wa
lorach użyteczności dzieła kardy
nała, Newmana. Trudno decydować 
się na bezsporny wybór tych jego 
myśli, które stanowić mogą na j
bardziej nieprzemijającą wartość. 
Tak sa.mo zresztą, jak trudno by
łoby „Ideę Uniwersytetu“  napisaną 
w 1852 r. traktować jako książkę 
pozostającą na marginesie zaintere
sowań Newmana. Współczesnego 
człouńeka „ Idea Uniwersytetu“  za
interesuje przede wszystkim ogro
mną żarliwością w obronie wolno
ści intelektualnej. Jest coś bardzo 
bliskiego w głęboko humanistycznej 
i głęboko katolickiej postawie jej 
autora. Ten katolicki humanizm 
powoduje obecnie renesans myśli 
Newmana.

W swojej książce „La philosophie 
religieuse de John Henry Newman“ 
wydanej w Strasburgu 1.946 roku, 
Maurice Nedoncelle podkreślając 
znaczenie Idei Uniwersytetu“  u- 
waża to dzieło za deklarację hu
manizmu chrześcijańskiego. Huma
nizmu, który nacechowany jest wiel
ką walką o wolność w konstruowa
niu osobowości człowieka.

W tym tkw i również źródło po
zornego paradoksu. Maurice Ne
doncelle we wspomnianej książce 
zastanawia się nad możliwością u- 
znania praw kultury przez człowie
ka, którego umysł był jednocześnie 
tak zazdrośnie religijny.

Liberalizm Newmana jest na 
pewno przykładem ogromnej wiary 
we własną filozofie, w jej trudną 
nieraz do ogarnięcia doskonałość. 
Cały dorobek, jak i pozostawił po

sobie Newman, można uważać za 
potwierdzenie podobnej postawy. 
To. co nazywamy u Newmana wal
ką o sprawę wolności intelektual
nej, wolności konstruowaniu o- 
sobowości człowieka, stanowi o 
najbardziej humanistycznym, ale 
jednocześnie najbardziej katolic
kim stosunku do rzeczywistości.

Zawarte w „Idei Uniwersytetu“  
kazania wywołały swego czasu o- 
burzenie angielskich i irlandzkich 
katolików. Obawiali się oni laicy
zacji programu nauczania, w któ
rym doszukiwano się następstw 
wielkie j kampanii anty-religijnej. 
Nie wystarczały tym katolikom ar
gumenty zawarte w wypowiedziach 
Newmana.

— „Bez wniknięcia w samą rze
czywistość — pisał Newman w swo
jej rozprawie pt. „Przyświadcze
nie“  — rozpłynęlibyśmy się w bez
kresnym marzycielstwie. W każdym 
razie przewaga jest po stronie uję
cia rzeczowego, gdyż jest ono ce- 
tern, wynikiem i sprawdzianem u- 
jęcia pojęciowego; i  im pełniejsze 
jest wszczepienie się umysłu w rze
czywistość, lub to, co jest za nią 
pojmowane, tym płodniejszy będzie 
on w swych punktach widzenia 
wobec rzeczywistości i tym prak
tyczniejszy w swoich określeniach“ .

Konserwatyzm katolików angiel
skich stał sio później przyczyną u- 
padku zamiarów Newmana dążą
cego do stworzenia uniwersytetu, 
w którym rozwój nauki byłby — 
poza przyswajaniem wiedzy teolo
gicznej — zasadniczym składnikiem 
wychowania.

Pozostała natomiast idea.
Można rozwijając myśl Newma

na powiedzieć, że społeczeństwo ka
tolickie powinno być zainteresowa
ne w rozwoju instytucji zajmują-

cych się badaniem stosunku po
znania i wiary. W obliczu postępów 
nauki trzeba jednocześnie nie zapo
minać o nakazie cierpliwości. Uczo
nym nie można rządzić. I  bez tego 
prawa nie można mówić o pozyty
wnych rezultatach jego pracy.

Autorytet relig ijny nie powinien 
porzucać swoich dogmatów, uczony 
jednak nie może również wyrze
kać się swojej pewności ekspery
mentalnej. Skoro w sumieniu nau
kowca wybuchnie konfl ikt pomię
dzy prawdą teologiczną i precyzo
wanym poglądem naukowym, nie 
pozostaje nic innego jak czekać. 
Chrześcijaninowi bowiem przycho
dzi to o wiele łatwiej, aniżeli ko
mukolwiek innemu. Ponieważ wia
ra jego zawiera obietnice, że kon
f l ik t  nie będzie ani rzeczywisty, ani 
trwały, że rozstrzygnie go dalszy 
rozwój badań naukowych.

W skazania Newmana, tak bardzo 
współczesne przy obecnym stanie 
rozwoju myśli ludzkiej, podnoszą 
wartość katolicyzmu pojętego jako 
zasób wielkich humanistycznych 
wartości.

Udostępniony poniżej wybór my
śli Newmana powinien stać się po
czątkiem przyswajania czytelniko
w i polskiemu tych najistotniejszych 
umrtości, które tkwią w jego dzie
le.

Drukowane poniżej teksty za
czerpnięte zostały z książki 
C. F. Harrolda pt. „A. Newman Tre
asury“ (1945), stanowiącej wybór 
myśli Newmana z „Discusions ' and 
Arguments“ , „Parochial and Plain 
Sermons“ , „Historical Sketches“ . 
Wszystkie fragmenty nie podpisane 
pochodzą z „Idei Uniwersytetu“ .

Redakcja

szkody, co umysł zatwardziały w 
błędzie. (Discusions and Argument®)
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Mieć choćby cząstkę... oświecające
go rozumu i prawdziwej filozofii, to 
najważniejszy stan, do jakiego na
tura może zmierzać na drodze in
telektu. On to stawia umysł po
nad wpływy przypadku i koniecz
ności, ponad niepokój, niepewność, 
niestałość i przesąd, co jest udzia
łem wielu. Ludzie, których umysł 
opanował jakiś jeden przedmiot, 
żywią pyze^adug .poglądy,,,ęp .{to je
go ważności, zajmują się nim go
rączkowo, czynią go .miarą „ rzeczy 
zupełnie dlań obcych a jeśli ich 
przypadkiem zawiedzie, są zasko
czeni i zniechęcają się. Pozostają 
ciągle w stanie trwogi lub unie
sienia. Ci zaś, którzy nie mają żad
nego przedmiotu czy zasady, któ
rej by się trzymali, gubią się na 
każdym kroku. Są wytrąceni z 
równowagi i nie wiedzą, eo my
śleć lub mówić w każdej nowej 
sytuacji: nie mają żadnego zda
nia o osobach, zdarzeniach czy fak
tach z braku wewnętrznych danych. 
Ale umysł, który został doprowa
dzony do doskonałości swych władz, 
który wie, a wiedząc myśli, który 
nauczył się zaczyniać gęstą masę 
faktów i zdarzeń giętką siłą rozu
mu, taki umysł nie może być stron
niczy, nie może być wyłączny, nie 
może być porywczy, nie może być 
w kłopocie, natomiast może być 
tylko cierpliwy, skupiony, majesta
tycznie spokojny, ponieważ do
strzega koniec w każdym początku, 
początek w każdym końcu, prawo 
w każdej przerwie, granicę w każ

dej zwłoce. Ponieważ zawsze wie, 
gdzie sią znajduje i którędy pro
wadzi jego ścieżka od jednego 
punktu do drugiego.

11
Jak zdrowie powinno wyprze

dzać pracę ciała, i jak człowiek 
zdrowy potrafi dokonać rzeczy, któ
rych kto inny nie potrafi, i jak 
własnościami tego zdrowia są si
ła, energia, ruchliwość, pełne 
wdzięku ■ zachowanie i działanie, 
sprawność fizyczna i wytrzymałość 
na trudy, tak samo ogólna kultu
ra umysłu jest najlepszą pomocą 
w studiach zawodowych i nauko
wych, a ludzie wykształceni potra
fią robić ‘rzeczy,' których łudzi'« 
ciemni nie potrafią. Człowiek, któ
ry nauczył się myśleć i rozumować, 
porównywać, rozróżniać i analizo
wać, który wykształcił swój smak 
i wyrobił swój sąd i wyostrzył swo
je umysłowe widzenie, nie będzie 
wprawdzie zaraz prawnikiem, czy 
adwokatem, mówcą, czy mężem sta
nu, lekarzem czy dobrym gospoda
rzem, handlowcem czy żołnie
rzem, inżynierem czy chemikiem, 
geologiem czy antykwariuszem, ale 
znajdzie się w takim stanie umysiu, 
że potrafi się zająć każdą z tych na
uk czy zawodów, które wymieniłem, 
lub jakąś inną specjalnością, do 
której ma zamiłowanie lub szcze
gólne uzdolnienie, z taką łatwością 
i wdziękiem, wszechstronnością i 
skutecznością, która dla innego by- 
zatem... kultura umysłu jest stanow
czo pożyteczna.

12
Jeśli już się mus! wyznaczyć na

uczaniu uniwersyteckiemu jakiś

praktyczny cel — to według mnie; 
jest nim wychowanie dobrych 
członków społeczeństwa. Sztuką 
jest sztuka życia społecznego, celem 
zaś — przydatność dla świata. Na- 
łaby niemożliwa. W tym znaczeniu 
uczanie takie nie ogranicza się do 
poszczególnych zawodów z jednej 
strony, ani nie stwarza bohaterów 
i nie wpaja geniuszu — z drugiej. 
Bo też dzieła geniuszu nie podpa
dają pod żadną sztukę. Bohaterskie 
dusze nie dadzą się podciągnąć pod 
żadną regułę. Uniwersytet nie jest 
miejscem narodzin poetów i nie
śmiertelnych pisarzy, założycieli 
szkół, wodzów kolonii czy zdo
bywców narodów. Nie obiecuje po
kolenia Arystotelesów, Newtonów, 
Napoleonów, Waszyngtonów, Rafa
elów czy Szekspirów, chociaż takie 
cuda natury zdarzały sią przed
tem w jsgo murach. Z drugiej stro
ny , nie zadowala się też wykształ
ceniem krytyka, eksperymantailisty, 
ekonomisty czy inżyniera, chociaż 1 
tych obejmuje swoim zasięgiem. 
Nauczanie uniwersyteckie nato
miast jest wielkim zwykłym środ
kiem do wieli: tego, choć zwykłego 
celu: dąży mianowicie do podnie

bienia umysłowego poziomu spo
łeczeństwa, do wykształcenia spo
łecznego umysłu, do oczyszczenia 
narodowego smaku, do dostarcze
nia prawdziwych zasad entuzjaz
mowi publicznemu i stałych ce
lów dążeniom publicznym, do da
nia szerokości i trzeźwości ideom 
wieku, do ułatwienia wykonywa
nia politycznej władzy i oczysz
czenia stosunków w życiu prywat
nym. Jest to wychowanie dające 
człowiekowi jasny, świadomy po
gląd na swe własne opinie i sądy,

prawdę w  Ich rozwijaniu, wymowę 
w ich wyrażaniu i siłę w ich prze
prowadzaniu. Uczy go ono widzieć 
rzeczy takimi, jakimi są, zmierzać 
wprost do istoty rzeczy, rozpląty
wać powikłania myślowe, odkry
wać sofizmaty i odrzucać błędy. 
Przygotowuje go do godnego zaj
mowania każdego stanowiska i do 

.łatwego opanowania każdego przed
miotu. Pokazuje mu, jak przysto
sować się do innych, jak postawić 
się w ich stan umysłu, jak przy
wieść ich do swego, jak wpłynąć 
na nich, jak się znosić z nimi. 
Człowiek taki czuje się dobrze w 
każdym towarzystwie. Ma wspól
ny grunt z każdą klasą ludzi. Wie, 
kiedy mówić, a kiedy milczeć. Po
trafi rozmawiać, ale i potrafi słu
chać. Umie pytać stosownie i wy
ciągać naukę w porę, kiedy sam 
nie ma nic do dania. Jest zawsze 
gotów, a przecież nigdy na zawa
dzie. Jest przyjemnym towarzyszem 
i przyjacielem, na którym można 
polegać. Wie, kiedy zachować powa
gę, a kiedy żartować, i ma nieo
mylny takt, który pozwala mu żar
tować z wdziękiem, a zachowywać 
powagę z silą. Ma spokój umysłu; 
żyjąc w świetle, żyje w sobie i-po
trafi znaleźć swoje szczęście wew
nątrz, kiedy nie może wyjść na 
zewnątrz. Ma dar, co służy mu w 
życiu społecznym i podtrzymuje go 
w samotności, bez którego powo
dzenie jest niemal czymś prostackim, 
a z którym zawód i niepowodzenie 
ma jakiś wdzięk. Sztuka zmierza
jąca do uczynienia człowieka tym 
wszystkim jest w przedmiocie, do 
którego dąży, równie użyteczna, co 
sztuka bogaętwa czy sztuka zdro
wia, aczkolwiek jest ona mniej do
stępna dla metody, mniej doty
kalna, mniej pewna i mniej pełna 
w ^wych skutkach.
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Wiedzcie naprawdę to, o czym 
mówicie, że wiecie. Wiedzcie, co 
wiecie, a czego nie wiecie. Wpierw 
pojmijcie dobrze jedno, zanim 
przejdziecie do drugiego. Próbujcie 
ustalić, co. znaczą wasze słowa. Kie
dy odczytacie zdanie, przedstawcie 
go sobie przed umysłem jako ca
łość, wchłońcie zawartą w nim 
prawdę lub wiadomość, wyraźcie 
ją własnymi słowami a — jeśli waż
na — przekażcie ją wiernej pamię
ci. Potem porównajcie jedno po
jęcie z drugim, zestrójcie ze sobą 
prawdy i fakty, uróbcie je w jed
ną całość lub zwróćcie uwagę na 
trudności, które w tym napotyka
cie. Oto droga postępu. Oto droga 
dojścia do jakichś wyników. Nie 
należy połykać wiedzy, lecz — 
zgodnie z nieraz używaną przeno
śnią przeżywać ją i przetrawiać,
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Odkrywanie i nauczanie — to
różne funkcje. Są to także różne 
zdolności, których się zwykle nie 
znajduje razem u tej samej osoby.
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Ludzie najczęściej sądzą, że po
nieważ są obeznani ze słowami, ro
zumieją myśli, które one przedsta
wiają. Ludzie wykształceni gardzą 
tym błędem u ludzi ciemnych, któ
rzy używają ciężkich słów, tak jak
by je rozumieli. A jednak sami, 
tak jak oni, popadają w ten sam 
błąd w subtelniejszej formie, kie
dy uważają, że rozumieją terminy 
używane w etyce i religii, ponie
waż są to wyrazy pospolite, któ
rych używają przez całe życie. 
(Parochial and Plain Sermons.)
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Prawda ma dwa przymioty — 
piękno i siłę. I tak, jak wiedza u- 
żyteczna polega na posiadaniu 
prawdy jako siły, tak wiedza libe
ralna polega na pojmowaniu jej 
jako piękna. Dążąc do niej, czy to 
jako do piękna, czy to jako do si
ły, do jej najdalszycn krańców i 
jej prawdziwych granic, dochodzi
my na obu drogach do tego, co

tłum. STANISŁAW PACUŁA

wieczne i nieskończone — do wska-i 
zań sumienia i nauk Kościoła.
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Chcę ludzi świeckich, nie aro* 
ganckich, nie pośpiesznych w mo
wie, nie swarliwych, lecz ludzi, któ
rzy znają swoją reiigię, którzy 
wgłębiają się w nią, którzy znają 
swoje stanowisko w danej chwili, 
którzy wiedzą co twierdzą, a czego 
nie, którzy znają swoje credo tak 
dobrze, że potrafią je wytłumaczyć, 
którzy znają na tyle historię, ze 
potrafią ją obronić. Chcę ludzi 
świeckich — rozumnych i świat
łych. (Parochial and Plain Ser
mons).
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Im mniej człowiek wie, tym bar

dziej się pyszni swoją znajomością 
rzeczy. A im naród bardziej bar
barzyński, tym bardziej imponują
ce i stanowcze są jego pretensja, 
(H. S.)
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Jest wielu młodych ludzi, nie

wątpliwie mających zamiłowanie 
do czytania, u których jednak jest 
to tylko wynikiem umysłowego 
niepokoju i ciekawości. Umysły ta
kie nie potrafią zatrzymać uwagi 
na jednym przedmiocie choćby
przez dwie sekundy. Ten sam im
puls, który popycha ich w ogóle 
do czytania, popycha ich do czyta
nia ciągłe dalej i do niezatrzymy- 
wania się nad jakąś jedną myślą. 
Przyjemne podniecenie, wywołane 
czytaniem tego, co nowe, stanowi 
ich zasadę motoryczną a wyobraże
nie, że coś robią, i idąca z nią w
parze dziecinna próżność są ich
nagrodą. Tacy miodzi ludzie
mówią często, że lubią poezję, lu
bią historię czy biografię. Lubią 
wykłady z niektórych nauk przy
rodniczych i może mają istotnie 
prawdziwe zamiłowanie do histo
rii naturalnej czy innych pokrew
nych nauk — o tyle więc można 
patrzyć na nich z zadowoleniem. 
Ale z drugiej strony mówią, że nie 
lubią logiki, nie lubią algebry, nie 
mają zamiłowania do matematyki. 
A więc to znaczy, że nie lubią za
stosowania* nie lubią skupienia u- 
wagi, wzdragają się przed wysił
kiem i trudem myślenia, przed pro
cesem prawdziwej intelektualnej 
gimnastyki. W konsekwencji, kiedy 
dorosną, może się zdarzyć, że bę
dą przyjemni ' w rozmowne, będą 
mieli dużo wiadomości w tej czy 
innej dziedzinie wiedzy, będą — jak 
to się mówi — oczytani. Ale nie 
będą mieli żadnej konsekwencji, 
żadnej stałości ani wytrwałości. 
Nie będą umieli wygłosić dobrego 
przemówienia, napisać dobrego li
stu, ani pokonać w dyskusji zręcz
nego przeciwnika, chyba że czasem 
wrodzony dowcip da im po temu 
niespodziewaną sposobność, na co 
zwykle liczyć nie można. Nie potra
fią ani przytoczyć argumentu, ani 
postawić kwestii, ani wyrobić so
bie jasnego poglądu na całość ja
kiejś sprawy, ani udzielić rozsąd
nej i właściwej rady w trudności, 
ani w ogóle zrobić żadnej z tych 
rzeczy, które dają pewność i zdo
bywają wpływ, które podnoszą 
człowieka w życiu czyniąc go poży
tecznym dla jego religii i jego 
kraju.
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Cywilizacja jest to ten stan, ku 
któremu wskazuje i zmierza natu
ra człowieka. Polega ona na syste
matycznym używaniu, ulepszaniu 
i łączeniu tych zdolności, które są 
dlań charakterystyczne. Patrząc zaś 
na jej ideę, przedstawia ona dosko
nałość i szczęście naszego śmier
telnego stanu. Jest to rozwój sztu
ki z nat-ury, samoopanowania z na
miętności, pewności z mniemania 
i wiary z rozumu. (H. S.)
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Rzeczy wielkie dokonuje się przez 
oddanie jednej idei. Toteż jest kla
sa geniuszy, którzy nigdy nie by
liby tym, czym są, gdyby potrafili 
pojąć drugą. (H. S.).

Ten stan rzeczy dla fachowców 
nie jest żadną niespodzianką. Wie
lokrotnie już w latach powojen
nych na zjazdach i sesjach zoo
technicznych odzywały się głosy 
ostrzegawcze, aby w planowaniu 
rozwoju hodowli uwzględnić naj
pierw warunki środowiskowe, a 
szczególnie odpowiedni poziom bazy 
paszowej, gdyż inaczej grożą hodo
wli wielkie niebezpieczeństwa.

Sytuacja jest poważna dlatego, że 
trudności w hodowli spowodowały 
w rolnictwie niebezpieczny stan, w 
którym skutek pogłębia powodują
cą go przyczynę. Zbyt małe pogło
wie zwierząt nie może dostarczyć 
odpowiedniej ilości nawozu dla pod
niesienia żyzności gleby, wyjałowio
nej przez zaniedbania wojenne, a to 
z kolei ppwoduje małą wydajność 
z hektara i ubóstwo bazy paszo
wej, co znowu w konsekwencji 
hamuje wzrost stanu pogłowia itd.

N a  t l e  z a r y s o w u j ą 
c y c h  s i ę  p r o b l e m ó w  
d l a  k a ż d e g o  c h y b a  
j e s t  j a s n e ,  ż e  p o d n i e 
s i e n i a  h o d o w l i  n i e  
o s i ą g n i e  s i ę  p r z e z  d a l 
s z e  u s z l a c h e t n i a n i e  
r a s ,  l e c z  p r z e z  p o l e p 
s z e n i e  w a r u n k o  w,  w 
j a k i c h  z n a j d u j e  s i ę  
n a s z e  p o g ł o w i e  b y d ł a .  
Obecne warunki kształtują się tak 
niekorzystnie, że nie pozwalają wy
zyskać potencjalnych możliwości 
produkcyjnych w znacznym stopniu 
już uszlachetnionych zwierząt. Dal
sza praca nad uszlachetnieniem po-
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głowią byłaby celowa dopiero po 
osiągnięciu pewnego niezbędnego 
poziomu warunków środowisko
wych. Obecnie jednak etekty jej 
byłyby zupełnie nikłe i dałyby 
się stwierdzić dopiero za kilka 
lat, gdy dorośnie nowe pokolenie 
zwierząt.

T y m c z a s e m  p o p r a w a  
w a r u n k ó w  b y t o w y c h  
m o ż e  d a ć  s k o k  w p r o 
d u k c j i  w c i ą g u  j e d n e 
g o  r o k u .  Świadczą o tym wy
raźnie doświadczenia prof. Malar
skiego. G d y b y ś m y  z d o ł a 
l i  t a k  p o p r a w i ć  w a r u n 
k i  ś r o d o w i s k o w e ,  ż e b y  
5 m i l i o n ó w  k r ó w ,  k t ó 
r e  m a m y  w k r a j u ,  d a 
w a ł y  ś r e d n i o  p o  10 l i 
t r ó w  m l e k a  d z i e ą n i e  
(a na to, jak wiemy, stać je na pew
no) m i e l i b y ś m y  d z i e n 
n i e  50 m i l i o n ó w  l i t r ó w  
m l e k a ,  c o  s t a n o w i  2 
l i t r y  na k a ż d e g o  m i e s z 
k a ń c a .

O warunkach bytowych zwierzę
cia stanowi nie tylko baza paszo
wa. Wchodzi tu w grę również pro
blem budownictwa inwentarskiego, 
sprawa pielęgnacji i obsługi w 
związku z wejściem hodowli w okres 
wielkostadności, co należy rozu
mieć jako przejście hodowli ze ska
li chałupniczej na skalę przemysło
wą, reprezentowaną przez gospodar
stwa uspołecznione. Niezmiernie 
ważnym zagadnieniem jest również 
mechanizacja gospodarstw hodowla
nych. Chodzi tu o technikę obsługi

zwierząt w dużych fermach hodo
wlanych, gdzie wszystkie czynneści 
jak żywienie, wywożenie nawozu, 
pojenie, czyszczenie, dojenie muszą 
przebiegać sprawnie i rytmicznie. 
Znana jest wszystkim hodowcom 
zasada, że punktualność i sprawność 
obsługi ma duży wpływ na spraw
ność fizjologiczną, organizmu zwie
rzęcia. Oto przykład: („Medycyna 
Weterynaryjna“ kwiecień 1956) kro
wa potrzebuje wg norm 90 1 wody, 
co stanowi 9 wiader po 10 litrów. 
Jeżeli nawet w oborze jest kran, 
nabranie do wiadra dziewięć razy 
po dziesięć litrów i pojenie jednej 
krowy zabiera sporo czasu. Gdy 
jednak tych krów jest 60 czy 100 
na wykonaniu tylko tej czynności 
upływałby chyba cały dzień robo
czy jednego robotnika. A przecież 
jest jeszcze żywienie, oczyszczanie, 
dojenie, usuwanie nawozu itp. Cóż 
więc robi obsługa? Wykonuje tylko 
czynności najkonieczniejsze i z re
guły niedopaja zwierząt i na ogół 
ich nie czyści. Jeżeli jednak wpro
wadzimy samoczynne poidła, które 
pozwalają zwierzętom na dowolne 
pobieranie wody, to mleczność krów 
podnosi się przeciętnie o jeden litr 
na dobę. Wyniosłoby to przy sta
nie naszego pogłowia około 1,5 mi
liarda litrów mleka rocznie.

Z powyższych uwag wynika jasno, 
że problemy środowiskowe hodowli 
zwierząt powinny być dzisiaj dla 
wyjścia z impasu problemami w ę~ 
z 1 o w y m i, ujętymi we właściwej 
hierachii ważności w planach ba- 
dąń naukowych i w budżetach pla
cówek naukowych. Nauka i prakty
ka rolnicza powinny w rozwiązy
waniu tych problemów solidarnie

współpracować ł wprowadzać w ży
cie słuszne postulaty.

Niepokojąca całe społeczeństwo 
i sprowadzająca tyle kłopotów ho
dowlanych baza paszowa da się 
przecież obliczyć. Należy corocznie 
stwierdzić stan naszych zapasów zi
mowych i ustalić, ile zwierząt na 
tych zasobach zdołamy wyżywić 
przez zimę, czy możemy myśleć o 
wzroście, czy przeciwnie, wystarczy 
zaledwie, aby w dobrej kondycji 
przetrzymać status quo. Nie wolno 
pozwolić na coroczną utratę 200 mi
lionów kilogramów wagi przez gło
dujące zwierzęta. W latach krytycz
nych, kiedy wskutek nieurodzaju 
zasoby pasz nie mogą wystarczyć na 
przezimowanie zwierząt, lepiej jest 
wybrakować i wybić sztuki chore 
na gruźlicę (co np. na dużą skalę 
z, dobrym skutkiem dla zdrowotności 
pogłowia przeprowadziły niektóre 
kraje na Zachodzie), niż doprowa
dzać do zdarzających się nieraz u 
nas padnięć z głodu. W obliczaniu 
planowania bazy paszowej należy 
uwzględnić możliwość poprawy sy
tuacji drogą odpowieclniej gospo
darki obornikiem, drogą uprawy ro
ślin wysokodajnych, jak lucerna 
i kukurydza oraz drogą wzrostu 
produkcji nawozów sztucznych. Do
piero w oparciu o te wszystkie ele
menty można planować wzrost po
głowia, aby nie stwarzać paradok
salnej sytuacji, gdy trzyma się dwie 
nędznie żywione krowy dające po 
1.500 litrów mleka, w sytuacji kie
dy słuszniejsze byłoby trzymanie 
jednej sztuki mogącej dać 3.000 li
trów.

Przed budownictwem wiejskim 
stoi do radykalnego rozwiązania

problem budynków „typowo złych“. 
Cała praktyka hodowlana ocenia 
bardzo krytycznie tzw. budynki ty
powe. Mimo to stwarza się nowe 
koncepcje typowe, a nie ulepsza sta- 
rych, wskutek czego powstaje szereg 
nowych błędów, które potem muszą 
przez całe lata znosić cierpliwie 
zwierzęta. Ulepszanie budynków 
inwentarskich wymaga na szeroką 
skalę zakrojonych badań dotyczą
cych już istniejących pomiesz
czeń. Nie przebadane są również 
pod względem bioklimątycznj m po
mieszczenia służące do zimowego 
wychowu.

Mechanizacja gospodarstw hodo
wlanych nie ma prawie żadnego 
naukowego zaplecza. Produkcja prze
mysłowa idzie tu w kierunku zme
chanizowania eksploatacji mleka (do- 
jarki), a za mało uwzględnia me
chanizację zaopatrzenia i pielęgna
cję zwierząt (karmienie, pojenie, 
czyszczenie). Przy dużym nacisku na 
mechanizację upraw poł: wych za
pomina się o fakcie, że jednak pra
ca hodowlana stanowi 70% pracy w 
rolnictwie.

Całość zagadnień dotyczących 
kształtowania środowiska hodowla
nego zgodnie z wymaganiami orga
nizmu zwierzęcego, który nie po
winien być eksploatowany a pie
lęgnowany i rozumnie sterowa
ny, ujmuje młoda dyscyplina nauki 
— zoohigiena. Problemy zoohigieny 
powinny więc stanowić węzłowe za-

(Dokończenie na str. 7)
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„Nad Kapuletich i  Montekich
domem

Spłukane deszczem, poruszone
gromem“  —

...niebo popielate, szorstkie jak 
kamień, na którym zgasły już o- 
statnie rumieńce zachodu. Nieme i 
nieporuszone — rozciąga się w głę
bi i  w górze, jak wyniosłe tło dla 
tragedii, która ma się tu rozegrać. 
Właśnie na scenie brzmi „song“ 
wyśpiewywany przez zapowiada
czy o nienawiści dwóch rodów i o 
nierozerwalnej więzi, jaka połą
czyła dwoje ludzi ponad przepaś
cią tego nonsensownego konfl iktu. 
Głębia sceny jest jeszcze pusta. Pu
ste są dwa gotyckie okienka w 
wieżyczce płaskiej jak wycinanka 
Z tektury. Pomost biegnący po 
grzbiecie lekkiej arkady — w głę
bi podnosi się w górę i  zakańcza 
tragicznym urwiskiem. Jeszcze na 
p rzodzie sceny gwar i ożywienie 
werońskiej ulicy, potem: szczęk o- 
ręża, zgiełk bezrozumnej zwady, a 
już w głębi tego kamiennego nie
ba czai się zapowiedź dramatu. Za
raz rozpocznie się właściwa „ par
tiei" Romea i Julii.

Wielkość tego dramatu kryje się 
w  jego śmiałości, zdaje się nam 
przekazywać gest geniusza, który 
nie miał zamiaru liczyć się z uprze
dzeniami zoilów, wyważających 
poezję i prawdopodobieństwo . na 
tej samej wadze. Szekspir nie wa
żył ani jednego, ani drugiego. Nie 
dbając o wszelkie regulaminy t y- 
p o w o ś c i w literaturze — ka
zał z soczystego, renesansowego tła 
wystrzelić poezji gwałtownej, czy
stej, jedynie niebu rzucającej swo
je pytanie. Ten sarn Szekspir, któ
ry  znał smak realiów, którego ko
leje życia otarły o wszystkie sta
ny i środowiska, który wcześnie 
zapoznał się z mechaniką faktów  
społecznych i psychologiczną pra
widłowością ludzkiego działania — 
stworzył tragedię c-partą na tema
cie wyjątkowym, wymykającym się 
kryteriom  ciasno pojętego „p raw 
dopodobieństwa". Dla romantyków 
lektura „Romea i  Ju l i i “  była za
pewne bolesnym odkryciem. Do 
zasadniczego tematu narodzin w ie l
kiej miłości wiążącej dwoje ludzi 
niewiele mogli już dodać: Szekspir 
poszedł dalej niż Petrarka, niż pro- 
wansalscy „specjaliści“ od miłości 
— u niego ta wielka tworząca i 
niszcząca siła nie rodzi się nawet 
z „pierwszego wejrzenia“  — bo 
przecież Romeo na balu jest w mas
ce — rodzi się z głosu, z dotknię
cia ręką, ze zbliżenia. To ona prze
mienia tych ludzi, uzbraja wobec 
świata, dopełnia — i wreszcie za
bija. To ona łącząc ich — równo
cześnie rozdziela ich ze światem. 
„Romeo i  Julia“  jest w ie lk im dra
matem ludzkiej samotności. Jestem 
wdzięczny reżyserowi warszawskie
go przedstawienia tej tragedii za 
jeden móment: oto w słynnej sce
nie balkonowej, gdy oboje marzą 
o bliskim spotkaniu — na próżno 
Julia wyciąga w dół ręce, wzdłuż 
muru, i na próżno Romeo wznosi 
je  do góry — nie mogą się spotkać. 
Ta przestrzeń dzieląca obie ręce 
staje się symbolem ich fatalnego 
losu, stałego mijania się i rozłąki. 
Skazani na samotność, na zerwa
nie ze światem — nie mogą nawet 
w sobie znaleźć całkowitego zaspo
kojenia. Los Ju l i i  jest pod tym  
względem jeszcze bardzej tragicz
ny od Romea. Od niej odchodzą 
wszyscy: rodzice, piastunka, nawet 
O. Laurenty (zresztą piękna postać 
tragedj,i) nie potrafi  przemóc czy
sto ludzkiego lęku i  pozostawia ją 
samą w grobowcu.

Główny motyw tragedii, jak mo
tyw muzyczny, zrazu pojawia się 
nieśmiało, a potem wzbogaca się, 
wyrasta ponad zgiełk codziennoś
ci, opanowuje coraz wyższe reje
stry, nabrzmiewa groźnym pyta
niem — i zamiera wreszcie z sy
kiem gasnącego płomienia świecy. 
Bohaterowie tej tragedii również 
wznoszą się — jak po stopniach — 
na wyższe piętra odczuwania i prze
żywania iciasnego dramatu. Na -po
czątku zdają się mieć z wszystki
m i wspólny ' język, a potem, gdy 
ulegają przeobrażeniom wewnętrz
nym, pozostają już sami. Ich tra
giczna dojrzałość i  samotność nie 
claje się całkowicie przetłumaczyć 
na język ludzi przechodzących u l i - t  
cami Werony... Jakże małoznaczny 
wydaje się gest wyciągniętych dło
ni dwóch feudalnych pyszałków 
nad ciałami tamtych dwojga...

Dlatego — o, czytelnicy i reżyse
rzy — czytając „Romea i Julię“  nie 
zapominajcie, że sprawa nieszczęs
nych kochanków przeobraża się, 
wznosi się po stopniach tragedii w 
górę, zostawiając na dole zdumione 
audytorium. I  że zagubimy tę spra
wę, jeśli zechcemy ją wytłumaczyć, 
wyjaśnić do końca.

I I

Z ADANIEM współczesnego tea
tru jest wychylanie się poza 
krawędź tradycji, dotychczaso

wych doświadczeń, szkół itd. Nawet 
za cenę prób nieudanych, czy uda
nych częściowo. Wolę jedną śmiałą 
realizację, z którą nie podobna zgo
dzić się całkowicie .— od dwóch, 
przedstawień konwencjonalnych, nie 
wzniecających żadnych sporów. 
Dlatego źle czynią krytycy, którzy 
każdą śmiałą myśl chcą zniweczyć, 
uwikłać w gazetowe kalambury i  
niewybredne dowcipy... Wielki re
pertuar, pozostawiony nam przez 
minione epoki jest jak tafla ogrom
nego jeziora: musimy pochylić się 
nad nią, aby móc odnaleźć w niej 
nasze własne twarze. I  to właśnie 
jest szczytowym osiągnięciem re
żysera: jeśli uda mu się uchwycić 
związek pomiędzy naszymi pokole
niami a sylwetkami ludzi zaryso
wanymi w tekstach dawnych arcy
dzieł dramatycznych.

„Książka miłosna byłaby rewe
lacją — pisze Adolf Rudnicki w 
jednej ze swych „Niebieskich kar
tek“  — dlatego, że miłość, jak nic 
poza nią, opukując człowieka opu
kuje także epokę. Sprawdza w ar
tość je j głębszej legitymacji. Do
piero w miłości widać, co ona war
ta naprawdę“ . Bardzo niebezpiecz
ne zdanie! Czyżbyśmy mieli  tak  n i
sko szacować naszą epokę? Ale zda
nie to nie bez powodu znalazło się 
w programie warszawskiego przed
stawienia „Romea i Ju l i i “ , przygo
towanego przez Lidię Zamków. M y
ślę. że tutaj tkw i sedno tej nowej 
koncepcji szekspirowskiego arcy
dzieła — zbliżenie dramatu m iło 
snego dwojga młodych ludzi, od
dalonych epoką i obyczajem, od 
młodych ludzi dzisiejszych dni. A 
więc zmniejszenie dystansu dzielą
cego tamtych szlachetnych kochan
ków, wyznających sobie uczucia na 
wysokim poetyckim podium — od 
niecierpliwych, dzisiejszych „boha
terów“ , którym pojęcie „miłość“ 
topnieje jak śnieg w garści... Dla
tego w warszawskim przedstawie
niu Romeo i Julia tracą pozę ideal
nego uwznioślenia, romantycznego 
patosu, są jacyś zwyklejsi, bardziej 
codzienni, ich zachowanie zdaje się 
razić swoją przeciętnością. Oboje 
są również \  n i e c i e r p l i w i .  Ta 
niecierpliwość jest cechą pokoleń 
już dorosłych i  dopiero „wstępują

cych". Mając za plecami ruinę m i
lionów ludzkich projektów i  na
dziei, grób milionów ludzkich ist
nień — tzw. młodzież dzisiejsza nie 
rzutuje swoich zamiarów na zbyt 
daleki ekran przyszłości, nie do
straja swych „wymagań uczucio
wych“ do nazbyt wysokich idea
łów. Po prostu śpieszy się, jakby 
czując jeszcze za sobą oddech m i
nionej zagłady. Często i l o ś ć  za
stępuje j a k o ś ć  doznań u czucio
wych.

Owa współczesna „niecierpliwość"
udzieliła się parze bohaterów szek
spirowskiej tragedii na scenie Tea
tru Dom.u Wojska Polskiego. Po
znanie na balu nabrało charakteru 
niespodziewanej, zaskakującej, mło
dzieńczej przygody. Scena balkono
wa straciła nieco ze swej nadziem
skiej, icysublimowanej aury poe
tyckiej. Zarówno Romeo na dole, 
jak i Julia na górze wydają się

ś p i e s z y ć :  czasu zostaje niewie
le, gdy nadejdzie świt — nadejdzie 
równocześnie kres przygody. Jakiś 
wyraźny podtekst zmysłowy w 
większym, niż dotychczas stopniu, 
daje znać o sobie w tej scenie. Nie
cierpliwe zawołanie Romea: „Jak
że mam odejść niezaspokojony?“  — 
wydaje się zawierać zupełnie okre
ślone, niemal biologiczne żądanie. 
Aby nie stracić nocy. Bo świt b li
sko. A noc zdaje się w sobie kryć 
możliwość zaspokojenie uczuciowe
go głodu, kres/ drogi odnalezionej 
po omacku. Stąd — konsekwentnie 
śledząc myśl reżysera — w scenie 
ślubu Romeo przerywa O. L au- 
rentemu gwałtownym, niecierpli
wym „Amen“ , nie godząc się na

żadne odwrócenie uwagi od Istotne
go celu, którym jest połączenie się 
2 Julią, na utratę czasu. Dlatego 
scena porannego pożegnania wy
padła tak wyraziście i mocno, tak 
silnie została podkreślona fizyczna 
więź łącząca tych ludzi. Zauważ
my: nawet scena, w której pozna
jemy Julię, je j  rozmowa z nianią 
nie ukazuje nam tej dziewczyny 
według modelu do jakiego przywy
kliśmy. Nie spotykamy tu nieświa
domego dziewczątka, które opusz
cza oczy nie wnikając w sens bądź 
co bądź dwuznacznych kwestii wy
powiadanych przez je j piastunkę. 
Nic podobnego! Julia śmieje się 
naturalnie, pełną piersią ze słów 
Marty ' wydaje się nam daleko 
dojrzalsza, bardziej przygotowana 
na spotkanie z życiem. Co więcej: 
n i e c i e r p l i w i e  tego spotkania 
wyglądająca! Nawet już po zakoń
czeniu tragedii, gdy „zmarli“  przed

chwilą bohaterowie odchodzą w 
głąb sceny — Romeo zarzuca Juli i  
rękę na ramię „festiwalowym“ ge
stem, jakby chcąc nas jeszcze raz 
przekonać, że ich i nas nie dzieli 
bynajmniej przepaść.

A równocześnie, gwarne, urozmai
cone tło dramatu dwojga młodych 
nabrało niespodziewanych rumień
ców. Cała, wstydliwie niegdyś od
suwana na plan dalszy dosadność 
Szekspira, jego dowcip — wszystko 
tg zostało pieczołoujicie odrestauro
wane, wydobyte, niczym renesanso
we freski na spełztej ścianie. Tekst 
przekładu starego Józefa Paszkow
skiego został poddany w wielu  
miejscach renowacjom. Stąd wiersz 
słyszany ze sceny zawiera więcej

plkantności, dosadnoścl, różnych
smaczków miłych szczególnie dla 
znawców epoki. Wysiłk i reżysera 
poszły jeszcze dalej. Z niańki, Mar
ty, która u Szekspira loydaje się 
zwykłą, nie pozbawioną dowcipu 
piastunką — w przedstawieniu 
warszawskim — (grała tę rolę Ja
nina Porębska) zrobiła się jurna 
sługa, niczym z płótna Brueg- 
hela.

Czy nie . wolno reżyserowi tak 
z o b a c z y ć  „Romea i Ju l i i “ ? Wol
no. Skończyliśmy już chyba raz na 
zawsze z muzealnictwem w teatrze.
Pomiędzy wierszami arcydzieł l ite
ratury dramatycznej jest dosyć 
miejsca, aby mogły tam wpisać się 
koncepcje najbardziej „buntowni
czych“  reżyserów. Ale każdy z nich, 
swoją, choćby najśmielszą koncep
cję musi na scenie obronić. Tym
czasem Lidia Zamków, twórca o- 
statniej realizacji scenicznej „ Ro-

jako Romeo

mea i  Ju l i i “ , poniosła klęskę. Jej 
interesujące założenia koncepcyjne 
nie zdały w pełni próby sceny. Ale 
jest to porażka szlachetna i( warto 
o niej mówić.

I I I

CO zadecydoioało o fakcie, ze w 
tym, tak fascynującym •z po
czątku spektaklu, wyekspono

wane znacznie 11 o zaczęło przy
gniatać istotny motyw dramatycz
ny, że dramat dwojga ludzi w zam
kniętym szczelnie kręgu własnego 
losu miast podnosić się coraz wy
żej, rozpalać poetyckim żarem — 
stał się w końcu t y l k o  ponury, 
że całe przedstawienie traciło od

dech? Czy oryginalna koncepcja L i 
dii Zamków załamała się w niedosć 
doświadczonym materiale aktor
skim, czy też na odwrót: zdolni 
wykonawcy głównych ról, Bogusz 
Bilewski i Janina Traczykówna, 
wykazali niedostateczność tej kon
cepcji? W pewnej mierze te dwa 
czynniki, zbiegły się decydująco.

Trzeba wielkiego aktorstwa, aby 
z postaci Romea i Ju l i i  wydobyć to, 
co mogłoby być w nich d z i s i e j 
sze,  a nie zatracić tego, co jest w 
nich poetyckie i wieczne. Trzeba 
jeszcze większej wrażliwości i od
wagi reżyserskiej, aby poprzez 
fi luterną , renesansową rubaszność 
przeprowadzić czysty nurt tragicZm 
ny, aby obok bardzo ludzkich i bl i
skich nam tęsknot swoich bohate
rów pozostawić całą wyjątkowość 
i dziwność ich losów. Aby ocalić 
wielką poezję tej tragedii.

Czymże jest ta poezja? Jest w iel
ką metaforą, jest stałym dystan
sem, który nas dzieli od świata Ro
mea i Julii . Możemy przybliżać 
twarz do toni szekspirowskiego ar
cydzieła: z głębi wynurzą się inne 
twarze, ale tylko podobne, ale za
wsze w pewnym sensie dalekie. Se
kretem doskonałej realizacji wieU 
kiego repertuaru jest właśnie rów
nowaga pomiędzy tym, co my te
mu teatrowi dajemy własnego, a 
tym, co od niego sami bierzemy.

Był moment w warszawskim 
przedstawieniu, w którym oczeki
wałem, że oddalicie się od nas, o, 
Romeo i Julio... W naszych cza
sach współcześni kochankowie nie 
chwytają tak łatwo za sztylety i 
f io lk i  z trucizną — raczej w więk-  
szym stopniu znane im są dobro
dziejstwa kompromisu. Daleko nam 
do waszej niecierpliwości ostatecz
nego wyboru pomiędzy życiem, któ
re dzieli, a śmiercią, która łączy. 
Musicie pozostać dla nas w wiel
kiej poetyckiej metaforze. Dlatego 
mam do was żal, że nie zdołaliś
cie dokonać równocześnie wyboru  
pomiędzy sobą a nami. Że nie wstą
piliście na wyższą płaszczyznę prze
żywania ludzkich konfl iktów, że nie 
wydobyliście z głębi siebie tej nu
ty tragicznej, którą wypowiada 
się człowieczeństwo oczyszczona 
przez nieszczęście i ból. Że nie 
odkryliście je j  w pewnym sensie i 
w nasze imię.

Należy żałować, że rozbieżność 
między potęgą dramatu Romea i 
Ju l i i  zawartego w tekście a jego 
scenicznym wyrazem zawisa nad 
sceną jak groźba artystycznej po
rażki. Bo przecież w pomyśle L id i i  
Zamków było coś bardzo świeżego 
i  drapieżnego. Były szanse na to, 
że tragedia Szekspira, wolna od ba
lastu dekoracji { nienajlepszych 
tradycji interpretacyjnych, ukaże 
się nam w całej pełni. Jednakże w  
czasie przedstawienia niebezpie
czeństwa narosły. Lekka na p ierw
szy rzut oka dekoracja Andrzeja  
Sadowskiego zaczęła przygniatać 
nas swoimi przęsłami, żelaznymi ar
kadami, słupkami. Zresztą należy 

\ przyznać, że scena obrotowa zosta
ła świetnie wkomponowana reży
sersko w akcję. Bezpośredniość ak
torów, która zdała egzamin w wy
padku Jerzego Pichelskiego w roli  
Montekiego — zamieniła się w non
szalancję wobec poetyckiego tekstu 
Szekspira jak u Haliny Jasnorzew- 
skiej (pani Kapulet) przemawiają
cej tonerh z operetki. O. Laurenty  
(Witold Nanowski) pogubił wg 
wspaniałym monologu przy zbiera
niu ziół uroki szekspirowskiej poe
zji.

Nie poznaliśmy jeszcze ich peł
nego smaku.

I

R ÓŻEWICZ jest chyba jedynym 
poetą dużej miary, którego 
twórczość tak ściśle i tak bar

dzo prosto wyrosła z bolesnego 
„drzewa“ wojny. Starsi kochanko
wie wojennej Muzy umarli młodo. 
Padli na barykadach, w więzie
niach, w lesie. Do dziś opłakujemy 
ich patetyczną, surową śmierć. A 
jeszcze starsi poeci? Dla nich woj
na była kwarantanną, ogniem o- 
czyszczającym, ale nie kołyską. 
Wojna wykołysała Różewicza. O, 
nie chodzi tylko o proporcje tema
tyczne. Dużo i przedziwnie pięknie 
(jeżeli wyraz „pięknie“ nie jest 
tutaj czymś obraźliwym) o wojnie 
i  jej cierpieniach pisze wciąż 
krzywdzony milczeniem Wygodzki. 
Dużo i smutnie pisze o niej mło
dzież poetycka... Więc nie chodzi 
tu o proporcje tematyczne. Wojna 
dla Różewicza to krew jego poety
ki, to sól jego ascetycznej formy, 
to racja bytu całej jego indywi
dualności.

Przed owym wysokim progiem 
wojny panował wciąż u nas, pa
noszył się pomimo wszystko stra
szliwy fenomen „teatru Wyspiań
skiego“. Używam tego określenia 
w  znaczeniu, jakie nadał mu Gał
czyński i którego synonimem (znów 
u G_łczyńskiego) jest malarstwo 
Grottgera. A więc chodzi o to nie
znośne zjawisko ekshumacji ro
mantyzmu w wiek X X  — o zjawi
sko „prawdziwie polskiego“ gada
nia olbrzymich słów, płodzenia tu
zinami pomników i symboli upa
trywania się w wykałaczce znaku, 
„...że już sztylet podnieść czas!“

D Z I S  t  J U T R O

Chodzi o „teatr Wyspiańskiego“, 
który na scenie poruszał całą ma
szynerią, ażeby udowodnić, że Pol
ska to nasza OJCZYZNA, dla któ
rej CZYN I  DUCH — a w życiu 
pozwolił nabujać Polaków, iż gu
zik u marszałkowskiego płaszcza 
to spartańska tarcza. Panoszył się 
więc ten sposób myślenia za pomo
cą obrazów w rodzaju ZŁOTEGO 
ROGU i M A TK I POLKI w czar
nym welonie, z bolesnym uśmiesz
kiem na ustach.

Wojna przyniosła śmierć w epi
demii. Nikt nie umierał jakoś bar
dzo osobno, bardzo nadzwyczajnie, 
z gestem, nie było czasu na efek
towne przemówienia. Umierało się 
szybko, masowo, bezimiennie. Wo
bec grozy tego, co każdy widział, 
to, j a k  m ó w i ł  i j a k  m y 
ś l a ł ,  stawało się przerażająco 
śmieszne. „Teatr Wyspiańskiego“ 
spłonął nadspodziewanie szybko i 
bezpowrotnie. Była to pierwsza i 
chyba ze wszystkich mniej ciężka 
zbrodnia hitlerowców.

— Mój syn zginął w Oświęci
miu... — i wiadomo było, jak umie
rał.

— Ojciec siedzi w Gestapo... — i 
wiadomo było, co cierpi.

Słowa nabierały na wadze — 
obrzmiałe znaczeniem,. opite krwią, 
wypluwało się je z bólem. Te sło
wa już nie mogły układać s-ię w 
nadmuchane strofy z natrętnym 
ozdobnikiem rymu, nie nadawały 
się do deklamacji z ręką na sercu, 
z odgiętą głową, z hej, i ha! Rodzi
ło się skąpstwo słów, szczodrobli
wość ludzka w milczenie. Opisuje 
to zjawisko Rudnicki w makabrycz
nym „Exegi monumentom“.

Wielu dzisiaj narzeka, jakże czę
sto bezmyślnie, na tę surowość Ró
żewicza i jego szkoły (?). Dawniej

DELIBERACJE
nam wiersz szumiał, mienił się 
wszystkimi kolorami tęczy, rado
wał serce, uszy, wzrok! Jaka szko
da... Chyba również i szkoda. Alę 
nie wolno nie rozumieć pierwszych 
racji tej poetyki, i przez to samo 
nazy wać ją wykombinowaną i . szar- 
latańską. Bo jednak to jakaś racja, 
że

Byli szczęśliwi 
Dawniejsi poeci 
Świat był jak drzewo 
a oni jak dzieci

A nasze drzewo 
w nocy zaskrzypiało 
i  zwisło na nim  
pogardzone ciało

(Drzewo)
I  chyba też jest jakąś racją to, ze
Mam 24 lata
Ocalałem
prowadzony na rzeź

(Ocalony)
Jesteśmy już zmęczeni pamięcią 

wojny. Nie mamy siły na ciągłe 
powroty. Chcemy karuzeli, dobrej 
muzyki tanecznej, spokojnej miło
ści, wesołych obrazków na ścianach. 
Gdyby tak można poezję robić na 
bezpośrednie zamówienie jak np. 
karuzelę!

I I

W IĘC powtarzam: nie chodzi 
o proporcje tematyczne. Wiel
ki strumień grozy wojennej 

z debiutu Różewicza maleje w mia
rę oddalania się w przestrzeni cza
sowej, w „Srebrnym kłosie“ zapuł- 
suje dwoma czy trzema remini
scencjami. Ale na pożywce czasów 
wojny rozwija się postawa Róże-

STANISŁAW GROCHOWI A K ,

wieża — jego walka ze,starym o no
wy typ patosu i wzniosłości, o nowy 
kształt pomników w poezji. I to -  
trochę, pozornie — ale jednak łą
czy Różewicza z Gałczyńskim. 
Twórca patetyczny, h „Pieśni“ też 
nienawidził polskiego koturnu (ulu
biony cel „Zielonych gęsi“), też — 
zwłaszcza w ostatnich utworach — 
dążył własnymi ścieżkami do poezji 
wzniosłej, monumentalnej. Były to 
ścieżki prowadzące od całkowi
tej negacji — do śmiesz
ności. Niezapomniany tren „O 
Esterinie, deportowanej przez 
Niemców Wenecjance“ zasadza się 
cały na odwołaniu do żywiołów 
wręcz przeciwnych konwecjonal- 
nemu pojęciu patosu. Niebiosom, 
przywoływanym najczęściej na 
świadka, Gałczyński przeciwsta
wia płaczącą dziurę w bucie, serce, 
które jak pamiętamy „serca złoty 
chram“ tutaj jest czerwoną myszą, 
a obrzędu pogrzebowego dopełniają 
szklane glupstewka z mieszczań
skiej etażerki. I  wiersz wstrząsa 
przez kontrasty. Gałczyński, jak w 
logice lub w geometrii, wzruszał 
per negationem, albo sprowadzając 
rzecz ad absurdum („Kolczyki Izol
dy“). Poruszał się więc po tej sa
mej linii, tylko w odwrotnym kie
runku. Ostatnio, budując jednak 
d z i e ł a  („Niobe“, „Wit Stwosz“, 
„Śmierć Andersena“, „Pieśni“), re
habilitował przed sobą to i owo, 
przywracał do jednolitych praw 
retorykę, symbol, mały sentyment 
i liryczny urok groteskowego dro
biazgu. Brzydząc się upartą grą na 
strunie Cis,, grał na całym instru

mencie — cieniował, dobiera! 
dźwięki o rożnym natężeniu, wyko
rzystywał cały wachlarz możliwo
ści. Nie odrzuci! starego (czy nie 
jedynego?) instrumentu. Gałczyński 
mimo wszystko uznał za nieodzow
ne posługiwanie się pewną sztucz
nością, odrobiną szminki i „choćby 
jedną, choćby nie wiem jaką bied
ną“ peruką. To ludzie lubią, to ro
bi wrażenie, to stanowi o pewnej 
umowności poezji, a więc buduje 
pomost między poetą a czytelni
kiem. Straszne. a!e trudno: pomost 
z przymrużenia oka!

A kiedy zabraknie szminki, kie
dy jest tak, jak jest, kiedy , tylko 
prawda, tylko relacja i tylko fakt?...

Różewicz oparł się relacji. Je
go inność polega więc na tym, że 
nie opisuje świata (opisywać jednak 
znaczy w praktyce koloryzować, 
oceniać, zaprawiać wzruszeniem), 
lecz s t w i e r d z a  jego istnie
nie. S t w i e r d z a  istnienie 
rzeczy, problemów, nawet uczuć. 
To właśnie ' s t w i e r d z a n i e  
bytu powoduje, że najczęściej wy
stępujące w wierszach Różewicza 
słowo to j e s t  — że cała poetyc- 
kość Różewicza zasadza się na se
lekcji, na odkrywczości (stwierdza
nie bytu zjawisk niezauważonych 
i ich wzajemnych zależności), że 
poezja jego nie znosi nawet banal
nych tematów, bo wówczas wikła 
się w prozaizmach, monotonii i 
bezbarwności, że ulubionym chwy
tem Różewicza jest wiersz-dowcip

jak aforyzm-dowcip, że często cała 
konstrukcja wiersza ciąży ku jasnej 
jak v błysk poincie. Ale czy w ogóle 
istnieje możliwość powiększania na
szej uczuciowej wiedzy o świecia 
tylko poprzez relację o rzeczach 
bez ich oceny, czy istnieje możli
wość wzruszania relacją w poezji? 
A czym innym, jak nie relacją, jak 
nie zdaniem sprawy ze stwierdzo
nego zjawiska i wyciągnięciem z 
niego zimnych, logicznych wnio
sków, są niektóre zaskakujące świe
żością i pięknem „metafory“ Róże
wicza?

Egzemplifikując drobiazgami, po
sługujemy się niezawodnością do
świadczeń mikroskopowych. Przyj
rzyjmy się na chybił trafił wybra
nym przvkiadom.

0  matce:

matka jest mała ,
1 można ją nosić na rekach

(Kasztan)
O jabłku:

...rumiane jabłko
które jest owocem
miłosnego stosunku
ogrodnika do jabłoni 

(Chora i ozdrowieńcy w ogrodzie)

O zamordowanych dziewczętach:

jest w nim szept

dziewczyn



P Y S K I  I T W A R Z E
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kową noc, zatoczył szerokie koło w 
świecie przestępczym. Udowodnio
no im cztery włamania na ogólną 
sumę około czterystu tysięcy zło
tych.

W chwili, gdy materiał ten idzie 
do druku, przygotowywany jest 
akt oskarżenia przeciw złodziejom 
materiałów budowlanych z różnych 
warszawskich budów, a głównie z 
budowy płyty Dworca Śródmieście. 
Kradziono przeważnie cement. Do 
chwili obecnej udowodniono kra
dzież 38 tys. kilogramów cementu. 
Kradzione materiały sprzedawano 
prywatnym przedsiębiorcom, głów
nie zaś właścicielom domków na 
terenach podwarszawskich. Kra
dzież organizowały osoby pracują
ce niegdyś na budowach państwo
wych, obecnie nigdzie, mające kon
takty z magazynierami. Kradziono 
z reguły podczas przewożenia z ma
gazynów na budowę. W sprzedaży 
złodzieje posługiwali się fałszowa
nymi rachunkami Centrali Handlo
wej Materiałów Budowlanych, któ
re fabrykował współpracownik 
bandy po 300 złotych od sztuki. 
Ogółem w aferę zamieszanych jest 
około dwudziestu osób. Straty się
gają grubych tysięcy.

Grubych tysięcy sięgają zarobki. 
Był przy ulicy Marszałkowskiej 
szewc. Buty robił przeważnie z kra
dzionej skóry i nielegalnego gar- 
bunku, gumę brał z przemytu. Bu
dował luksusową willę w jednej z 
podwarszawskich miejscowości. Ma
teriały budowlane pochodziły głów
nie z kradzieży. Urząd Skarbowy 
wymierzył mu domiar w wysokoś
ci 300 tys. złotych. (!)

O jakich wygranych marzycie 
wy, grający zaciekle w  sportowym 
totalizatorze lub loterii państwo
wej. Tu gra się pewniej, tu gra się 
inaczej, tu nie skrupulatne stawia
nie iksów w rubrykach olimpijskie
go kuponu, nie byle kopnięcie piłki 
oznacza zwycięstwo. Tu wygrywa
ją inne umiejętności — sprawnie 
rozpruta żaluzja, dobrze zorganizo
wany transport, celnie podrobiony 
rachunek. I  wygrane są grubsze. 
O brudne ręce i wyroki sądowe.

Skąd wyrosła klasa ludzi łamią
cych żaluzje i prawo? Co obok 
wspólnoty interesów łączy wypadki, 
zdawałoby się, dosyć odległe cha
rakterem przestępstwa. Co one 
przypominają?

Czy tylko sensację rozkrzykiwa- 
ną na rogach ulic dwadzieścia lat 
temu przez obdartych gazeciarzy? 
Czy strasznych mieszczan podno
szących o zmroku futrzane kołnie
rze płaszczy i lękliwie oglądających 
się za siebie w obawie nowoodkry- 
tego wampira?

Dziś nie ma obdartych ga
zeciarzy, niewielu zostało mie
szczan, wyrzuciliśmy chorobli
wą sensację — pozostał problem. 
Problem mentalności i patologii. 
Na aktach tych spraw można spo
kojnie postawić datę lat dwudzies
tych. Historie chłopków, którym 
sprzedawano kolumnę Zygmunta, 
spokojnych urzędniczków z prowin
cji, którzy zwabieni perspektywą 
tanich i niewybrednych rozrywek 
w stolicy, zostawiali u wesołych 
dziewcząt płaszcze, marynarki, bu
ty i... czyste sumienia. Wielkich 
hochsztaplerów od wielkich afer. 
Morderstwa ze smaczkiem — per- 
wersji, zazdrości. Przestępczy świat 
różnicowany pseudonimem i spe
cjalizacją.

Pamiętacie „Kulasa“, złodziei bu
dowlanych, sprytnych obrabiaczy 
festiwalowych gości. Kłaniają się 
w pas najlepsze przedwojenne tra
dycje. Nie zmieniły się nawet me
tody — pistolet, wyłamana żaluzja, 
sfałszowany rachunek, trup w ka
napie. Nieroby, pijacy i złodzieje, 
cała mafia — paserzy i kochanki.

I  tuż obok gęsta siatka gospodar
czego podziemia. Złodzieje i speku
lanci żerujący na skarbie Państwa 
i kieszeniach obywateli. Z jakiej 
skóry robił buty szewc, który mógł 
sobie budować willę? Z jakich ce
gieł i jakiego cementu ją budował? 
Gospodarcze podziemie. Prywatne 
sklepy, gdzie dostać można mate
riały, które niegdyś były w Gal- 
lux‘ie. Te same materiały, tylko 
droższe o osiemset czy tysiąc zło
tych na - kuponie. Oglądałem nie
dawno na Chmielnej francuskie 
skarpetki za 181 zł. Były kiedyś w 
Gallux‘ie po 45. W okresie mro
zów w sklepach państwowych brak 
było nauszników i rękawiczek. Mo
żna je było za to dostać u „prywa
ciarzy“ i na bazarze. Tylko ceny 
inne. Popieramy często sami spe
kulacje. Popieramy kokosowe inte
resy prywatnych handlarzy. Po
zwalamy na wyciąganie -sobie z 
kieszeni ciężko zarobionych złotó
wek.

Tak, pozostał problem — problem 
mentalności i patologii. Padają gło
sy: „dziki Zachód“, „co się u nas 
dzieje“. Szepczą po kątach o mor
derstwach i rabunkach, które u- 
wielokrotnia ich własna wyobraź
nia. Mówią o „złu immanentnym“.

Trzeba pamiętać, że czasem po
zostali ci sami ludzie, czasem po
została mentalność, która starzeje 
się wolniej. Przestępcy bogatsi o 
doświadczenia wojny i okupacji. 
Pozostały wieloletnie tradycje mal- 
wersanckich afer, spekulacji, pa
serstwa. Przestępczość to nie anal
fabetyzm. Przestępczości nie odu
cza się na kursach wieczorowych. 
Walczymy z kapitalistycznym gar
bem, który jeszcze w wielu wypad
kach społeczeństwo dźwiga na ple
cach. Walczymy z chętką życia ła-

(dokończenie ze str. 1)

to, by z tej schedy wypracowanego 
przez siebie w ciężkim trudzie przy
wileju pierwszeństwa skorzystali w 
sposób jak najmniej opieszały. Mu
szą pamiętać o tym, że byli na 
świeczniku, muszą pamiętać o tym 
tym bardziej, jeśli na świeczniku 
pozostali.-

Niewłaściwe byłoby w naszej dy
skusji puszczanie między wierszami 
aluzji anonimowych. I  sądzę, a 
przynajmniej chciałbym wierzyć, 
że nie będzie zrozumiane w nega
tywnym sensie jako zwrot ad ho- 
rninem to, że przykładowo wymie
nię dwa nazwiska ludzi mających 
niewątpliwe zasługi w organizowa
niu naszego życia literackiego i in
telektualnego, .'ale1 jedńOćŻHśńie lu
dzi, którzy ,z, ęacji śwyęfiodpowie
dzialnych stanqwis}i wiele zawinili 
w nieprawidłowym kierowaniu i 
inspirowaniu poszczególnych proce
sów. Chociaż w wielu punktach z 
nimi się nie zgadzałem i nie zga
dzam, obydwu bardzo cenię i sza
nuję za ich żarliwy, głęboko ideo
wy stosunek do sprawy, którą i ja 
na swój sposób kocham. Dlatego 
ważne jest dla mnie, a uważam że 
ważne i dla naprawienia błędów, i 
dla uniknięcia podobnych błędów w 
przyszłości, aby ludzie ci zajęli wy
raźne stanowisko wobec własnych 
pomyłek, przewinień i wypaczeń.

Myślę w tej chwili o Jerzym Pu
tramencie i Stefanie Żółkiewskim. 
Oczywiście nie łączę tych dwóch 
nazwisk jakimś związkiem dokład
niejszej analogii, zdając sobie spra
wę z różnic sprawowanych przez 
nich funkcji, jak i z różnic samych

twego i życia ponad stan, z prze
stępczymi tradycjami całych lat. 
Podciągamy świadomość, która po
została w tyle. Niełatwo wymiata 
się śmiecie epok.

3
C  KLEP MHD nr... mniejsza o 
^  numer, obiecałem nie używać 
nazwisk. Kontrola. Kierownik usi
łuje wsunąć inspektorowi w rękę 
trzysta złotych (te trzy stuzłotowe 
banknoty znajdą się na rozprawie 
wśród dowodów rzeczowych). Kon
trola wykazuje manko około 20 tys. 
złotych. Zeznania świadków: kie
rownik często pił wódkę, palił 
sklepowe papierosy, brał pieniądze 
z kasy. W opinii personalnej znaj
dę niezdarne, lakoniczne zdanie: 
„lubi zdradzać żonę“. Opinia nie 
obciążająca bardzo oskarżonego. 
Zeznaje ekspedientka: kierownik 
zmuszał ją do stosunków z sobą 
po pracy w sklepie. Raz dał jej 
sto złotych, raz dwieście. Taka by
ła cena ludzkiej godności. Prosty
tutka? Nie była nią. Była kobietą 
pracującą. Czy obawa represji ze 
strony szefa, czy braki miesięczne
go budżetu?

Sprawy o wielu twarzach; depra
wacja, drobne nadużycia. Przestęp
stwo rozmienione na cukierki wy
noszone w kieszeniach z zakładów 
22 Lipca. Podskórny problem drob
nej kradzieży. Czy wreszcie spra
wy, które choć «ie zawsze trafia
ją do sądu, stanowią niemały pro
blem. Dokradanie i manka. O tych 
wielkich nie mówię. Manko 20-ty- 
sięczne wymaga prokuratora, man
ko 200-złotowe prokuratora i za
stanowienia się. Chodzi po prostu 
o dokradanie do stosunkowo nis
kiej pensji. Chodzi o małe, czasem 
bezmyślne kradzieże, poza którymi

indywidualności. Widzę jednak to, 
co wspólne i niepokojące było w 
wielu autorytatywnych osądach 
czy decyzjach tych wybitnych dzia
łaczy: byli autorytatywni auto
rytetem Partii. Czas, byśmy mogli 
dzięki ich samoocenom stwierdzić, 
o ile słusznie posiłkowali się tym 
autorytetem, a o ile niesłusznie — 
choćby nieświadomie — czerpali z 
jego rezerw dla umocnienia jed
nostkowych i subiektywnie tylko u- 
zasadnionych przekonań.

Czy Jerzy Putrament, który — 
mam nadzieję — nie poczyta mi te
go głosu za jakieś pośrednie wy
stępowanie i we własnej sprawie, 
o której mógłbym wiele gorzkiego 
powiedzieć, a 'd ‘ któfej “ słówkiem 
nie pisnę, ma pewność,.'iż w dy
skusjach związkowych zdobywał 
przewagę nie tylko dzięki sile fizy
cznej swego głosu, lecz także dzię
ki mimowolnemu nawet szachowa
niu dyskutantów autorytetem 
Partii czy swoich od niej otrzyma
nych pełnomocnictw? Które z ele
mentów swojej aktywności skłon
ny jest — dla ostrzeżenia na przy
szłość —  uznać za skutki nadmier
nego przejęcia się metodą żelaznej 
ręki? Stawiajn te pytania nie bę
dąc pewny, czy Putrament uderzy 
pięścią w stół, czy we własną pierś, 
czy metaforycznie w mówcę, który 
stawia mu to pytanie. Stawiam to 
pytanie wierząc w szczerą odpo
wiedź.

Tak samo chciałbym wiedzieć, 
dla wzbogacenia i swojej, i naszej 
wspólnej wiedzy, które z metod po

kryją się nieraz wielkie troski. Na 
rozprawie sądowej widziałem ko
bietę oskarżoną o kradzież dziecię
cego wózka wartości 450 złotych. 
Pracownica fizyczna myjąca sa- 
moloty na Okęciu. Troje małych 
dzieci, czwarte w drodze. Wózek 
sprzedała za 40 złotych. Padały 
pytania, których połowy oskarżona 
nie rozumiała. Nie padło jedno, 
które powinno paść: ile oskarżona 
zarabia?

Ludzie dorabiają. Dorabiają w  
sposób względnie uczciwy lub wca
le nieuczciwy. W prawie każdej 
restauracji czy kawiarni istnieje 
napis „szatnia obowiązkowa, bez
płatna“, i w żadnej z nich szatniarz 
nie odrzuci 50 groszy, które mu się 
nie należą z urzędu. Nie odrzuci 
napiwku kelner, choćby mu się 
wmawiało, że napiwek upokarza 
człowieka. I  to nie tylko sprawa 
pedagogiki społecznej.

Jaki jest ciężar moralny prze
stępstwa człowieka, który zarabia
jąc 500 złotych „dorabia“ w spo
sób nieuczciwy 200 lub 300 zł. mie
sięcznie? Trzeba otwarcie powie
dzieć, że takich spraw jest wiele. 
Lekarstwem na nie może być tyl
ko szeroko podjęta pomoc. Kiedy 
zbierałem materiał, nie było jeszcze 
mowy o podwyżce płac. Byłem tro
chę bezradny. Pisać o takiej prze
stępczości, tłumaczyć zagadnienia, 
które składają się na nasze trud
ności...

Myślałem o możliwościach dodat-' 
kowej pracy, choćby o popieranym 
nawet w miastach chałupnictwie, o 
właściwej gospodarce czasem. Ale 
to jakoś nie wystarczało.

Jedno jest pewne. Podwyż
ka płac to nie tylko kwe-

lemicznych Stefan Żółkiewski uzna
je w swoim bogatym dorobku pu
blicystycznym i naukowym za me
tody szkodzące w pogłębianiu się 
humanistycznych treści socjalizmu, 
pogłębianiu się lojalności intelek
tualnej wobec adwersarzy? I  o jed
no proszę: niech mi Stefan Żół
kiewski spokojnie i rzeczowo wy
jaśni, jak da się udowodnić zdanie, 
które padło z jego ust w pierwszym 
dniu obrad X IX  Sesji Rady Kul
tury i Sztuki, a z którym zetkną
łem się dopiero poprzez opubliko
wany w „Przeglądzie Kultural
nym“ stenogram. Zdanie to stwier
dza, — iż „podział istotny to po
dział na komunistów i karierowi
czów, na ludzi ideowych i cyni
ków“. To jest zdanie ftieprawdzi- 
we. To jest zdanie, które wymaga 
intelektualnego i moralnego spro
stowania. Znam niekomunistów, 
którzy nic z karierowiczostwem nie 
mają wspólnego, znamy wszyscy 
pięknych ludzi klasy robotniczej 
czy inteligencji twórczej, którzy nie 
są komunistami, a stać by się mo
gli wzorem dla wielu członków 
Partii, dla wielu komunistów. Tak 
nie wolno mówić. Niech mi Stefan 
Żółkiewski pozwoli, że mu zacytuję 
jego własne słowa z tego samego 
przemówienia, ba, z tego samego 
akapitu: „Zjawiska życia społecz- 
nego są o wiele bardziej złożone, 
aniżeli tu towarzysze zdawali się 
sugerować“ .

Z t y m i  słowami ¿gadzam się 
całkowicie.

Zygmunt Lichniak

stla takiej czy innej ilości cukru 
1 mięsa więcej zjadanych przez lu
dzi pracy. To również cios wymie
rzony w przestępczość — w tę 
najtrudniejszą.

*
Spraw jest setki. I  każda jest in

na, każda ma inny profil. Za każ
dą stoi człowiek o innej twarzy. 
Nie ma dla nich wspólnego mia
nownika. Przestępczość ma swoją 
dialektykę. Nie łudźmy się, że li
kwidacja przestępczości, całkowita 
jej likwidacja, to tylko złapanie i 
przymknięcie ludzi, którzy popadli 
w konflikt z prawem. Walka toczy 
się na wielkich, krzyżujących się 
frontach, walka nowego ze starym, 
głęboko sięgające sprawy wycho-
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gadnienia hodowli. Tą problematy
ką powinien się przede wszystkim 
zająć Komitet Nauk Rolniczych 
PAN. Z oddanych do dyspozycji 
Komitetu Nauk Rolniczych PAN 
pieniędzy ogromna większość powin
na być przeznaczona na tzw. „pro
blemy węzłowe“. Jeżeli te podsta
wowe zagadnienia nie zostaną uzna
ne za węzłowe, to trzeba liczyć — 
wobec braku podstaw materialnych 
— na rozszerzanie się dalszego nie
dorozwoju.

Fakt, że najważniejsze problemy 
hodowli nie zostały obecnie włączo
ne do „węzłowych problemów“ Ko
mitetu Nauk Rolniczych PAN, zo
stał ostro skrytykowany na lubel
skim Zjeździe przez kierownika ka
tedry zoohigieny z Wyższej Szkoły 
Rolniczej we Wrocławiu prof. M. 
Cenę. Zaproponował on utworzenie 
międzyinstytutowego i międzymini
sterialnego komitetu, który poświę
ciłby się opracowaniu zagadnień teo
retycznych i praktycznemu opraco
waniu corocznej bazy w skali kra
jowej. Prof. Cena uważał za koniecz
ne powołanie instytutów potrzeb
nych dla rozwiązywania najbardziej 
palących problemów naszej hodo
wli, jak Instytutu Zoohigieny, któ
rego jedyna placówka w Bydgoszczy 
została przyłączona do innego insty
tutu, oraz Instytutu Budownictwa 
Wiejskiego, którego projekt został 
również wysunięty na ostatnim zjeź
dzie budownictwa w Warszawie. 
Sformułowano również wniosek, aby 
instytuty rolnicze, a szczególnie te, 
które zajmują się produkcją zwie
rzęcą, związać ściślej z wyższymi 
szkołami rolniczymi. Przyczyniłoby 
się to do lepszego wykorzystania 
naukowców uczelni rolniczych, ma
jących małe możliwości doświad
czalne, podczas gdy " instytuty od
czuwają coraz dotkliwiej brak kon
cepcyjnych, samodzielnych pracow
ników naukowych. Trzeba stwier
dzić, że podobne glosy o niepro
porcjonalnym wyposażeniu budże
towym instytutów na niekorzyść 
wyższych uczelni padały również w 
czasie dyskusji sejmowej nad bu
dżetem państwowym.

Proponowano, aby zarówno Mini
sterstwo PGR, jak i Ministerstwo 
Rolnictwa udzielały pomocy mate
rialnej wyższym szkołom rolniczym, 
a szczególnie wydziałom zootechnicz
nym, które przygotowują dla nich 
swoich wychowanków. Zapropono
wano zwołanie wspólnej konferen
cji Ministerstwa PGR, Ministerstwa 
Rolnictwa, Centralnego Zarządu 
Szkół Rolniczych i przedstawicieli 
wszystkich wydziałów WSR celem 
nawiązania ścisłej współpracy, któ
rej wzorem powinna być pomoc 
przemysłu udzielana politechnikom.

Prof. Cena żądał również umoc
nienia organizacyjnego wydziałów 
zootechnicznych przez lepsze wypo
sażenie i powołanie nowych katedr,

warua społecznego. Wzbudzani®
szacunku do wspólnej własności, 
■wyplenienie okupacyjnych nawy
ków, kiedy kradzież była patriotyz
mem. Sprawa milionów litrów 
wó ki wypijanej u nas i jej prze
stępczych skutków. Walka o cią
gły wzrost poziomu życia. Nowego 
społeczeństwa nie ustawia się, jak 
pionków na szachownicy.

Czeka nas wałka. Gdy ją wy
gramy, gumowe pałki pozostaną w 
muzeum kryminologii jako dowód 
istniejącego niegdyś chuligaństwa. 
Zabraknie w sądach akt, zza któ
rych wychylają się wstrętne gęby 
lub zmęczone twarze ludzi, którzy 
zbłądzili.

Kazimierz W. Olszewski

a szczególnie katedr rozrodu oraz 
katedr budownictwa wiejskiego 
i rozbudowania katedr zoohigieny. 
Zwrócił on także uwagę na ko
nieczność zniesienia nakazów pra
cy dla absolwentów WSR i zastą
pienia ich bodźcami ekonomicznymi 
w postaci przydzielania przez resor
ty rolnicze odpowiednio wysokich 
Stypendiów przy zobowiązaniu sty
pendystów do zajęcia wskazanych 
im stanowisk.

Aby doświadczenia mogły szybciej 
i skuteczniej przenikać w teren 
naukowiec wrocławski zapropono
wał, aby z lepszych gospodarstw 
PGR i spółdzielni produkcyjnych 
utworzyć tzw. „gospodarstwa pćł- 
doświadczalne“, które byłyby nor
malnymi gospodarstwami produk
cyjnymi, ale przystosowanymi do 
prowadzenia prac doświadczalnych.

W z w i ą z k u  z t y m ,  ż e  
t a k  w a ż n e  D r o b i e m  y, 
j a k  b a z a  p a s z o w a ,  b u 
d o w n i c t w o  w i e j s k i e, 
h i g i e n a  z w i e r z ą t  i 
m e c h a n i z a c j a  g o s p o 
d a r s t w  h o d o w l a n y c h  
n i e  z o s t a ł y  u z n a n e  z a  
p r o b l e m y  w ę z ł o w e  przez 
Komitet Nauk Rolniczych PAN w 
najbliższym pięcioleciu, prof. Cena 
postawił wniosek o p r z e p r o 
w a d z e n i e  r a d y k a l n y c h  
z m i a n  o s o b o w y c h  w e  
w s p o m n i a n e j  o r g a n i 
z a c j i  n a u k o w e j .

Wnioski te wskazywały na naj
poważniejsze bolączki naszej ho
dowli. Wzbudziły silny oddźwięk 
i żywą reakcję. Wnioskodawca 
zyskał sobie przychylność i uzna
nie wśród wielu poważnych ho
dowców, a zwłaszcza wśród młodych 
przedstawicieli polskich zootechni
ków. Wnioski te były jednak zanad
to „rewolucyjne“, skoro z inicjaty
wy prezydium Zjazdu nie zostały w  
o g ó l e  p r z e z  p ł e n r m  
r o z p a t r y w a n e !  Padały te
go rodzaju argumenty, że Zjazd nie 
jest kompetentny do rozpatrywania 
takich postulatów,, że jest zbyt ma
ło czasu, aby je w ciągu dwóch dni 
przedyskutować, wobec czego dy
skusję odroczono „ad calendas 
graecas".

Ale życie nie czeka. Domaga się 
szybkiego rozwiązania palących za
gadnień. Szkoda, że zapomniało o tej 
prawdzie plenum lubelskiego Zjazdu.

Tak czy inaczej dyskusja lubelska 
powinna toczyć się nadal. Wymaga 
tego najbardziej oczywisty interes 
społeczny.

Istnieje natomiasc problem, które 
z bezdyskusyjnych, najbardziej oczy
wistych postulatów wysuniętych 
przez Zjazd lubelski powinny być iuż 
dzisiaj wprowadzone w życie. Nie
bezpieczeństwo przeniesienia tej dy
skusji w nic nie dające polemiki gro
zi po prostu utratą i tak już po
przednio marnowanego czasu.

Sprawozdawca

O sprawach nie do pom in ięcia

„ B A N A N  O W A 
P O L I T Y K A ”

PATETYCZNE
których drobne kości 
t małe czaszki milczą w ziemi

(Równina)

Jest rzeczą oczywistą, że Róże
wicz posługuje się normalną meta
forą, że można również mnożyć 
przykłady stosowania przez niego 
tradycyjnych środków wyrazu, że 
można znaleźć wiersze, gdzie wibru
je jeszcze mocny lub słabszy rym, 
rytm nawet sylabotoniczny — że 
są te rzeczy u Różewicza. Ale me 
one wytyczają kierunek rozwoju 
rćżewiczowskiej poetyki, raczej 
występują na prawach wegetacji, 
jako czasami ładnę, ale również i 
dlatego, że ładne, z punktu widze
nie poety niepotrzebne organa 
szczątkowe. Bo Różewicz na prze
kór przerażonym, na szczęście lub 
nieszczęście dla siebie, dąży do ma
ksymalnej oschłości i prozaizowania. 
Marzy o poezji opartej nieomal cał
kowicie na języku potocznej relacji, 
na języku dotąd przez poetów wy
klętym. ;

Tym językiem można opowiadać 
o zdarzeniach historycznych 
bogach bohaterach 
a można też mówić o planie

sześcioletnim
o elektryfikacji wsi, wydobyciu

węgla
o troskach i radościach życia

powszedniego
naszej Ojczyzny.

(Gwiazda Proletariatu)
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ZAUFANIE Różewicza do wła
snej poetyki wynika z jego za
ufania do wyjątkowości okre

su historycznego, w którym wypa
dło nam żyć. Po prostu epoka tak 
nabrzmiała wydarzeniami o ran
dze spraw ostatecznych nie potrze- 
buduje ozdobników i piedestału.

Sterty włosów spalonych kobiet 
(„Warkoczyk“), potwór poparzony 
napalmem („Z uśmiechu uczynili 
potwora“), z drugiej zaś strony na
wadnianie pustyń („Wola“), jasna 
przyszłość socjalizmu — te rzeczy 
mówią same za siebie. Więc liczy 
się człowiek odarty ze wszystkich 
mitów' i błyskotek, człowiek prosty 
jak odlew, ustawiony w mocnym 
świetle wielkiej historii. Nie zaw
sze i jak najmniej koniecznie musi 
być to bohater oficjalny, bohaiter 
z dyplomem. W mocnym świetle hi
storii stara chłopka idzie brzegiem 
morza, a teściowa w znużeniu ce
ruje kalesony zięcia. To właśnie hi
storia powołała ją głosem poety: 

Chodź matko do nas 
W takim ostrym świetle historii 

stoją wszyscy bohaterowie poetyc
kich nowel Różewicza. Wpierw to 
światło oślepiało. W okresie napo- 
ru tematyki wojennej historia przy
gniatała ludzi — nie mogli jej 
unieść. Bohaterzy „Czerwonej ręka
wiczki“ nie wytrzymują naporu hi
storii. Wobec apokaliptycznego wi
dma wojny stoją mali i nieszczę
śliwi. Taka jest zresztą postawa 
Różewicza — człowieka rozumieją

cego konieczności dziejowe, lecz nie 
godzącego się z nimi sercem. Rodzi 
się charakterystyczny motyw ma
łych miasteczek: nie nowy z pozoru, 
ale nowy przez swą ocenę. U Róże
wicza małe miasteczka nie są, jak 
u Gałczyńskiego lub Tuwima, wy
mierającym mrowiskiem mieszczań
stwa. Różewiczowskie miasteczka są 
ostatnimi bastionami spokoju, za
gubionymi „gdzieś“ i „kiedyś“, któ
re opływa niszcząca rzeka wyda
rzeń. Ale trzeba się za nimi ująć, 
trzeba już ich bronić, bo wojna nie 
oszczędzi małych miasteczek—ostat
nich przyczółków cichego życia i ci
chej poezji. Patos i wzniosłość nie 
są bowiem synonimami. Patos zna
czy szerzej, znaczy więcej o cierpie
nie. Człowiek nie wciąż, nie przez 
całe życie zdolny jest do rzeczy 
wielkich, szuka odpoczynku, którego 
nie znajduje, szuka znowu stanu 
przeciętności, który, jest stanem ma
łej łaski. Ale ciąży na nim nie
uchronna mojra nowej tragedii: pra
wa historii. I  stąd ból.

Od tego dominującego w swych 
wierszach momentu zmęczenia bę
dzie Różewicz uciekał różnymi dro
gami — będą to nawet, drogi dekla- 
ratywizmu („Wiersze i obrazy“), a 
więc drogi artystycznej rezygnacji 
— będą to drogi groteski i trochę 
cwaniackiego uśmiechu („Uśmie
chy“). Dopiero wielki, spokojny i 
mądry strumień „Równiny“ pogo
dzi Różewicza z jego czasem, uwol
ni go od niszczącej obsesji wojny, 
pozwoli mu na Maj akowskie,

wstrzemięźliwe 1 patetyczne „do 
brze“ — „jest dobrze“.

IV

krzepkość — w prozaizmy. Owszem, 
stara się potem rzecz załagodzić 
dowcipną i wyszukaną maksymą 
jak w arcytypowym „Udało się“:

zamieszczając na wstępie „Srebrne
go kłosu" głęboki, męski ,w swym 
powściągliwym bólu tren „Bez 
przesady“.

W IELKOŚCI człowieka nie na
leży pokazywać przez wdzie
ranie się do jego wnętrza, 

przez wyławianie nieujawnionych 
zalet, przez prześwietlanie go pro
mieniami lirycznymi i naświetlanie 
metafizycznymi. Wielkość człowieka 
czy podłość człowieka (podłość to 
też wymiary patetyczne) ujawnia 
się z jego relacji z faktami, z opi
su jego działania. Z relacji faktów 
rodzi się tragiczność, optymizm i 
cała skala człowieczeństwa.

I  tutaj czas bardziej otwarcie za
sygnalizować zasadnicze wątpliwo
ści. Bo teoretycznie jest to już pro
za. Właśnie prozy zasadniczym 
kanonem jest owo „ukazywanie 
człowieka w działaniu“ — „określa
nie człowieka poprzez wydarzenia“. 
Toteż wiersze Różewicza mają coś 
z bardzo dobrej, z bardzo skonden
sowanej nowelistyki. Nie bez koze
ry złośliwi piszą je w układzie gra
ficznym prozy, twierdząc, że dopie
ro wówczas staje się dla, nich w i
doczna wielkość talentu Różewicza.

Różewicz bezsprzecznie idzie brze
giem przepaści. Bo to jednak nie 
tak, jak pisze Szymański: że poezja 
dzisiejsza to tylko trochę inna pro
za, że potem to się zglajchasztuje 
i będzie święty spokój. Stosując ra
cje - negatywne da się przynajmniej 
powiedzieć, że poezja ma prawo 
bytu o tyle, o ile wypowiada tę 
warstwę zjawisk, dla uchwycenia 
której krzepkie paluchy prozy są 
właśnie za bardzo krzepkie. Róże
wicz poprzez swą przesadną ascezę, 
poprzez jednak coraz bardziej wy- 
koncypowaną manierę zaczyna po
padać w tę nieznośną dla poezji

Janek ma rok 
chodzi na czworakach 
pewnego dnia 
patrzę 
a on
stoi na dwóch nóżkach

„No — myślę z ulgą — 
znów się udała ta sztuczka 
naszej starej ludzkości

ale wiersz przestaje być wierszem, 
staje się coraz częstszym u Róże
wicza „czymś“.

Z drugiej strony tam, gdzie od
rzuca się wszelkie rygory pięknej 
sztuki pisania wierszy, tam też za
nika miłość do słowa — ta najbar
dziej banalna, wlokąca się aż od 
Kochanowskiego, poetycka miłość 
do słowa. Nie jest to wyłączna ce
cha Różewicza. Różewicz zdaje się 
tylko jej patronować — lekceważe
nie fonicznych wartości wiersza 
staje się u nas coraz bardziej mod
ne. Wiersze coraz bardziej nadają 
się jedynie do cichego czytania, 
próba deklamacji naprowadza nas 
na nieznośne zestawy zgrzytłiwych 
monosylab, na bolesne spiętrzenia 
gryzących się spółgłosek.

Właśnie „Srebrny kłos“, ostatni 
z dotychczasowych tomików Róże
wicza, roi się od tego rodzaju dzi- 
wotworków. Przeważa nowelistyka 
pisana w wersetach. Obawiam się, 
że ostatni kamyczek na brzegu 
przepaści osypuje się. Chyba te oba
wy podziela również i... Różewicz

palenie wierszy 
odbywa się w ciszy

pali się papier
tańczy płomień
dym idzie do góry
Kiedy słowa rodziły się
krzyczał
teraz milczy
trawi go ogień
i  mieszają się ze sobą popio.j.

Palenie wierszy nigdy nie odby» 
wa się bez bólu, ale nigdy bez na
dziei na nowe, na niepowtarzalna^ 
na piękne.

R edagu je  Zespól. 
P re n u m e ra ta  m ie 
sięczna 4 z ł K w a r
ta lna  12 z! A d res  
R e d a kc ji 1 A d m in i
s tra c j i:  M o ko to w ska  
43, te l 8-60-11 (151). 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła 
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rzę d y  pocztow e o-, 
raz lis tonosze Za
k ła d y  D ru k a rs k ie  1 

W k lę s ło d ru k o w e  
RSW ..P rasa“  W -w a 
M a rsza łko w ska  S/S.
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P Y S K I  I T W A R Z E
O KROJENI, zdziesiątkowani, 

wypierani na coraz trudniej
sze do utrzymania pozycje, 

wciąż jeszcze tkwią, wciąż utrud
niają nam życie. Patrzą na wy
cięte z „Expressu“ zdjęcie „piąt
ki z ulicy 'Wilczej“. Twarze ta
kie sarnę jak setki innych, ręce, za
nim chwyciły żeiazną rurę, która 
zerwała ostatnią strunę w życiu 
stroiciela fortepianów, wystukiwały 
na maszynie literki handlowych li
stów, trzymały narzędzia pracy. 
Ucieczka przed jakim „potopem“ 
popchnęła ich do zbrodni, wstręt
nej, lepkiej zbrodni, dla której 
trudno znaleźć choć słowo uspra
wiedliwienia? Ci ludzie istnieli obok 
nas, a przecież na peryferiach spo
łeczeństwa. Ten reportaż pisany jest 
po to, żeby ich nie było. Żeby nie 
było smutnych kronik notujących 
ludzkie błędy i zbrodnie. A to jest 
spraw7a nie tylko gorzej lub lepiej 
zorganizowanej służby śledczej, lecz 
także ciągłej i upartej walki na 
każdym kroku.

Żadna z postaci tego reportażu 
nie jest tworem mojej wyobraźni. 
Każda ma metrykę urodzenia, imio
na rodziców, zawód, wykształcenie, 
wzrost i grupę krwi. Jak w aktach 
oskarżenia zalegających sądowe ar
chiwa. Każda ma nazwisko w moim 
notesie, nazwisko wynotowane z 
kronik sądowych i milicyjnych. 
Wszystkie są prawdziwe. Wszystkie 
mają twarze, czasem bardziej po- 
d bne do pysków, czasem zmęczo
ne, osaczone twarze ludzi, którzy 
zbłądzili, którzy potrzebują pomo
cy. Ich rysy zobaęzycie w suchym 
przedstawieniu faktów. Jeśli zoba
czycie pyski, to nie moje pióro je 
skreśliło. Wychylą się. same zza 
okrwawionej głowy spokojnego 
przechodnia bitego cegłami, z opa
rów dymu knajp, gdzie pyski oble
wają wielkie szwindle, zanim do
sięgnie ich pięść sprawiedliwości.

Przed każdym z ruch wygłoszono 
formułę: w imieniu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej oskarżam.

Obszerna jest ta galeria. Są w 
niej wszelkie gatunki łajdaków i 
szui, nieuczciwi kierownicy skle
pów, są bezmyślni chuligani, lu
dzie o zachwianym poczuciu rów
nowagi współżycia społecznego. 
Przestępcze produkty wielkiego 
miasta szukające łatwego życia i 
wiejscy chłopcy zagubieni w wirze 
nagle zarobionych złotówek, czarów 
kinematografii i elektryczności na 
każdym kroku. Są starzy, doświad
czeni włamywacze, recydywiści, 
którzy tajniki swej przestępczej 
wiedzy nabyli grubo przed wojną. 
Przycichli na chwilę, jeździli na 
szaber, kradli cegłę ze zburzonych 
domów. Robiło im się coraz cia
śniej. Teraz już na długo będzie im 
ciasno. Milicja ma krótką cierpli
wość i długie ręce.

Mówią na zmianę: autor i Oby
watel Fakt.
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^ A C Z Y N A  się niewinnie. Spójrz- 
*-1 cie, jak patrzą na przechodzące 
dziewczęta młodzieńcy pod kinsm. 
N" :ch wam opowiedzą same kobie
ty, na co narażone są w kawiar
niach, restauracjach. Czasem w 
tych pierwszorzędnych. Spójrzcie 
na tych, którzy na ulicach wrze
szczą i klną. Wałęsają się po uli
cach i między paragrafami kodeksu 
karnego. W każdej chwili mogą po
trącić któryś z nich, tak, jak spo
kojnego przechodnia. Potencjalni 
chuligani. Kropla wódki rzucona na 
ich poziom umysłowy, na ich życio
we kryteria, wywołuje wybuch. Ja
ki? Posłuchajcie:

W jesienne ciepłe popołudnie w 
parku we Włochach dzieci'grają w 
piłkę, rodzice siedzą na trawie. Jest 
sennie i leniwie. Nagle podnosi się 
krzyk. Trzech młodych ludzi zabra
ło dzieciom piłkę i zaczyna ją ko
pać między sobą. Interweniujący 
ojciec dostaje po twarzy. Interwe
niująca matka w siódmym miesią
cu ciąży dostaje w zęby. Chuligani 
odchodzą. W kilka dni później po
wracający z pracy ojciec rozpozna
je na Dworcu Śródmieście jednego 
z chuliganów i melduje o tym mi
licjantowi. Na posterunku niedaw
ny „sportowiec“ wyjętą z kieszeni 
żyletką usiłuje podciąć sobie żyły. 
Jak później wyjaśni na rozpra
wie: „z przyczyny lewego oskarże
nia“. Oskarżenie nie jest „lewe“. 
Mówi o tym najgorsza opinia,; ja 
ką posiada sprawca, kara więzie
nia i przymusowej pracy w kopal
ni za podobne wyczyny.

Awansują szybko z reguły w 
jednym kierunku. Kilku młodych 
ludzi, koleżanki, bridż, zabawy. 
"Wśród spraw, jakie przewijają się 
przez akta oskarżenia, krąży próba 
kupna pistoletu. W kopercie dowo
dów rzeczowych pomalowany na 
czarno korkowiec. W życiu: napad 
z cegłami.

Czy warto mnożyć sprawy, pow
szechnie znane sprawy, które róż
nią sie między sobą ilością wybi
tych zębów, mniej lub bardziej 
wyszukanym przekleństwem, miej
scem, godziną i twarzami spraw
ców?

Stoją na rozprawach do niedaw
na jeszcze krzykliwi, butni. Z re
guły nie przyznają się do niczego. 
Łgają, jak igają, jak plączą się we 
własnych zeznaniach, jak usiłują 
oszukać sąd. Byłem na rozprawie, 
gdzie pobici twierdzili, że pobito 
Ich żelaznym kopytem i butelką, 
sprawcy zaś utrzymywali, że był 
to kij od szczotki użyty w obronie 
„własnej. Złamane żebra niepokoją

co oskarżały grubość i gatunek te
go kija. W najlepszym razie pada 
tłumaczenie: byłem pijany, nie pa
miętam. Nie pamiętają napadu z 
cegłami, nie pamiętają bicia na u- 
licach przechodniów.

Zapytacie, czy to coś nowego, 
czy mówienie o tych sprawach me 
jest powracaniem do tematów sta
rych i wysłużonych. Czy wciąż nie 
czyta się, nie słyszy o takich i je
szcze gorszych wypadkach?

Problem jest niemały — jego 
rr;arą jest fakt, że zdecydowano 
zmierzyć go pałką. Wędrują za 
kratki i do obozów pracy — po kil
ku miesiącach wracają, by zacząć 
od nowa. Zagadnienie nie kończy 
się na ich złapaniu. Powiedziałbym, 
że się w tym miejscu zaczyna, po
nieważ daje możność działania i 
kontroli nie nad wyabstrahowa
nymi chuliganami, ale nad konkret
nymi ludźmi. Jest w sylwetkach, z 
którymi się zapoznałem podczas 
wędrówek po salach sądowych i 
szperaniu w aktach coś, co je 
wszystkie łączy. To bezmyślność 
przestępstwa, to niski poziom umy
słowy. Monotonna kronika bicia na 
ulicy, restauracyjnych burd, wy
rzucania konduktora z pocJągu. 
I  niemniej monotonne dwie, trzy, 
sześć klas szkoły podstawowej. My
ślę, że tę edukację należy właści
wie odczytać. Gdzieś przesłuchali

z trudem kilka klas.' Cóż to ozna
cza w praktyce? Często umysłowy 
półanalfabetyzm. Oznacza, że poza 
ciężko wybazgranym przy wypłacie 
nazwiskiem i imieniem (jeśli pra
cują, a to zdarza się rzadko) lub 
wyrazami, które tak często znajdu
jemy na ścianach publicznych sza
letów, ci ludzie nie mają prawie 
kontaktu ze słowem pisanym i czy
tanym. Zwróćmy uwagę na ich 
wiek. W dużej większości lata szko
ły podstawowej wypadły w okresie 
wojny. Czasem wcześnie poszli do 
pracy, nie mieli warunków lub o- 
choty do nauki. Cóż z tego, że do
starczamy im książki i bilety do 
teatrów, kin. Jak wiele mogą z te
go zrozumieć? Ich intelektualnym 
ideałem jest zapewne Fanfan. W 
jakim stopniu może ich wychować 
kino czy teatr, gdzie często gwiż
dżą lub rechoczą. Czy dlatego, że 
już tacy są, że już tacy zostaną? 
Od ekranu, od sceny dzieli ich 
kilka klas... szkoły podstawowej. 
Czy pomagają im Domy Kultury, 
świetlice? Jaki użytek potrafią z 
nich zrobić?

Nie jestem bynajmniej za kon
cepcją dobrego chuligana, który 
nie wie, co czyni. Zdaję sobie spra
wę, że w tysiącach wypadków tyl
ko represja może działać wycho
wawczo. Ale myślę też nad ogól
nym poziomem tych ludzi, nad ko

niecznością przymusowego dokształ
cania ich, choćby w więzieniu czy 
obozie pracy karnej. To chyba w 
równym stopniu jak represja zwięk
szy szanse ich resocjalizacji. Nie 
chodzi przecież o ludzi, którzy tyl
ko dlatego zachowują się spokoj
nie, że o parę kroków stoi mili
cjant już teraz z gumową pałką. 
Nie po to je wprowadzono. Chodzi 
o pełne, głębsze zrozumienie życia 
przez wszystkich, o poziom kultury 
społecznej. Zależność przestępstwa 
od poziomu kultury potwierdzają 
dane z Czechosłowacji czy NRD. 
Czym, jak nie brakiem kultury 
czasem elementarnej jest tysiące 
„pyskówek“. Czy znaczy to, że a- 
kurat my, Polacy, mamy szczegól
nie burzliwe i gwałtowne tempe
ramenty? Temperamentu nam nie 
brak, za to brak nam kultury. I  o 
tym warto pomyśleć.

2

J EST „inny kaliber spraw, w któ
rych Obywatel Fakt nie krąży 

po ulicach, łatwo dostępny, widocz
ny przez wszystkich. Sprawy bar
dziej ponure, dokonywane w mro
ku, śledzone przez czujne oczy i 
mózgi ludzi prawa; sprawy roz
wiązywane po miesiącach upartego 
gromadzenia poszlak i dowodów. 
Wśród wielu, jakie poznałem, jest

sprytna paczka, która wywabiała
festiwalowych gości za miasto, by 
pozbawić ich portfelów i zegarków. 
Jest krawiec zamordowany i ukry
ty w tapczanie — historia pasjonu
jącego śledztwa, które po roku do
prowadziło do ujęcia mordercy. Są 
inne, może mniej sensacyjne, ale za 
to bardziej typowe:

Z terenu Warszawy dochodziły 
meldunki o włamaniach. Głównie 
do sklepów i spółdzielni branży 
skórzanej. W październiku ubiegłe
go roku włamano się do ZSS z o- 
buwiem. Sprawcy próbowali się 
podkopać, gdy to się nie udało, 
wyłamano żaluzję. Skradziono kil
kanaście par obuwia. W czasie u- 
cieczki dobry bożek złodziei, Her
mes, opuścił swych podopiecznych. 
Milicja idąca ich śladem, znalazła... 
jeden but. W kilka dni później do
niesiono, że sędziwy i dobrze noto
wany w kronikach milicyjnych 
chromy osobnik o malowniczym 
przezwisku „Kulas“ posiada do 
sprzedania buty. Ponieważ „Ku
las“ nigdy nie hańbił się pracą, a 
tym bardziej szewstwem, przepro
wadzono w jego rezydencji rewizję. 
Butów nie było, znaleziono nato
miast dwóch interesujących przy
jaciół pana domu, którzy wraz z 
nim oddawali się błogiemu zajęciu 
opróżniania licznych butelek z na
lepkami PMS. Przeprowadzono

więc rewizję u komiltonów mi
strza, która przyniosła wynik 
postaci dziewięciu i pół pary bu
tów. Opryszek o dziecięcym naz
wisku Owsianka przyznał się i do
konał prezentacji dalszej części to
warzystwa. Ponieważ i poprzednia 
włamania dokonywane były owym 
geologiczno - ślusarskim systemem, 
poprowadzono śledztwo głębiej. TJ 
kompanów Owsianki znaleziono bu
ty z innych włamań i potwierdze
nie przypuszczenia, że w pracach 
tych żywy udział brał syn „Kula
sa“. Skórę z kradzieży dostarcza
no staremu paserowi na peryfe
riach, mieszkającemu tam z ko
chanką, która posiadając budkę na 
bazarze Różyckiego sprzedawała w; 
niej buty z kradzionej skóry, robio
ne za fałszywymi rachunkami u o- 
kolicznych szewców. Kompanii do
pełniał inny paser, kuzynek „Kula
sa“, prasujący w biurze projektów, 
U niego przechowywano skradzio
ną skórę, a rewizja odkryła m. im 
wykrój prawej cholewki skradzio
nej ze spółdzielni „Miarobut“ parą 
miesięcy wstecz. Lewej nie zdążyli 
skraść. Udział w bandzie brali rów
nież kierowcy z „Łączności“, którzy 
przewozili skórę z miejsca włamań' 
do paserskich melin. But upusz
czony nieopatrznie w paździemi-

(Dokończenie na str. 7)  _
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Hala wystawowa w Karolinie 

(projekt zrealizowany)
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Projekt konstrukcji stalowo- 
aluminiowej. Columbus Circle 

■ w Nowym Jorku

3
Projekt miasta we wschod

nim Pandżabie

W  SIERPNIU 1950 r. rozbił
się w pobliżu Kairu samolot 
lecący z Indii. Jednym z pa

sażerów, którzy zginęli w katastro
fie był polski architekt, Maciej No
wicki.

Śmierć Nowickiego przeszła u nas 
bez echa. Ludzie, którzy go znali, 
doceniali stratę, jaką poniosła ar
chitektura, oficjalnie jednak po
minięto całą sprawę milczeniem. 
Coż dla krzykaczy na wysokich 
architektonicznych stanowiskach — 
znaczyła śmierć jednego z najbar
dziej utalentowanych twórców. 
Przecież od kilku lat przebywał 
poza krajem, nie brał udziału w 
ich wiekopomnym dziele niszczenia 
polskiej architektury,

Wiadomość, że Nowicki nie żyje, 
była więcej niż tragiczna — była 
wstrząsająca. Ten trzydziestokilku- 
letni człowiek, który zaczyńai do
piero wypracowywać bardzo indy
widualną formę wypowiedzi archi
tektonicznej, stawał się — dia nas 
młodych — symbolem odwagi, in
wencji, niezależności. Był naszą na
dzieją i naszą dumą. Patrząc na Je
go rozwój i Jego sukcesy wierzy
liśmy w potencjalne możliwości 
polskiej architektury. Wierzyliśmy 
w sens uporu, sens sztuki, sens 
naszego życia. Katastrofa sierpnio
wa była ciosem, ale ten cios utrwa
lał w nas przekonanie o słuszności 
tego, o co w ciągu krótkiego życia 
walczył Nowicki.

Był jedną z tych nielicznych dy
namicznych postaci promieniują
cych na całe otoczenie. Był inspi
ratorem, który gorączkowo — jak
by w przeczuciu bliskiej śmierci —  
wyrzucał z siebie pomysły, koncep
cje, teorie. Był kondensatem ta
lentu, dla którego istniała jedna 
sprawa — sprawa architektury. Był 
zjawiskiem.

Niecodzienność — więcej: wyjąt
kowość — postaci Nowickiego, to 
wyjątkowość nie tylko w skali pol
skiej. „Ci; którzy znali dobrze pra
ce Nowickiego, ci którzy mogli o- 
ct-nić jego możliwości i jego osią
gnięcia nie mają wątpliwości co do 
tego, że właśnie on orędzej, niż kto
kolwiek ze współczesnych, był za
lążkiem nowej epoki. Jego projek
ty łączyły spontaniczność z dyscy
pliną, siłę z uczuciem, formę z funk
cją, mechanikę konstrukcji z sym
bolem. To, czego nie zdążył dokonać, 
musi być spełnione wysiłkiem ca
łego pokolenia“. Tak pisał po śmier
ci Nowickiego Lewis Mumford, je

den z najwybitniejszych współcze
snych teoretyków i krytyków ar
chitektury. „Gdyby czas pozwolił 
na pełny rozwój jego ogromnego 
talentu, ten poeta i filozof formy 
wpłynąłby na cały kierunek archi
tektury tak silnie, jak wpływał na 
swoich przyjaciół“. — To są słowa 
Eero Saarinena, jednego z najzdol
niejszych architektów młodego po
kolenia.

W czym tkwiło znaczenie Nowic
kiego, co wnosił nowego do świa
towej architektury? Nowicki był 
przedstawicielem pokolenia, które 
uwolniło się od pojęcia doktryner
skiej nowoczesności. Gdy kończył 
przed wojną studia w Warszawie, 
minął już okres pierwszego zachły
śnięcia się modernizmem. Rady
kalne teorie, architektura lat dwu
dziestych będąca negacją eklekty
zmu, wnoszącą więcej buńczuczne
go protestu, niż wartości w pełnym 
sensie konstruktywnych, pozytyw
nych — była już w zasadzie prze
szłością, przeżywała kryzys, bar
dzo istotny punkt przełomu, z któ
rego prowadziła droga do sztuki 
wnoszącej nowe, dojrzałe już war
tości formalne, do sztuki w pełni 
humanistycznej. Architektura No
wickiego, tak jak twórczość kilku
nastu innych wybitnych architektów 
rozsianych po całym świecie, zry
wała z początkową jednostronnością 
i zaślepieniem nowego kierunku. 
Nowicki w równym stopniu cenił 
Frank Lloyd Wrighta, co Michała 
Anioła. Patrzył trzeźwo na osiąg
nięcia współczesności i osiągnięcia 
przeszłości. Nie był buntownikiem— 
był twórcą świadomym, dojrzałym; 
twórczym kontynuatorem tradycji.

Polska jest krajem romantyków. 
Nie przypadkowo ten okres histo
rii przyniósł najbujniejszy rozkwit 
naszej kultury. Ten górnolotny ro
mantyzm, połączony z częstym roz
dzieraniem szat, z ckliwym pato
sem; ten charakter narodowy, któ
ry sprawiał, że taki kompozytor jak 
Berlioz, równie egzaltowany i ro
mantyczny okazuje się przez po
równanie trzeźwym Francuzem nie 
pozbawionym rezerwy i zjadliwego 
dowcipu, nazywającym naszego 
Chopina „człowiekiem, który umie
rał przez całe życie“ — to cecha, 
która bardzo często charakteryzuje 
polskich twórców. Lubimy — nie
stety — mglistość, wrzosy i wierz
by płaczące. Dlatego niezwykle 
cennym przymiotem polskiego arty
sty staje się dyscyplina i rozsądek. 
Anatol France wyodrębniał trzy ce

chy typowe dla sztuki francuskiej: 
po pierwsze jasność, po drugie ja
sność, po trzecie jeszcze raz jasność. 
Architektura Nowickiego wnosiła 
właśnie tę rzadko spotykaną na na
szym terenie jasność i klarowność.

Wydaje się, że intensywność była 
cechą zarówno jego życia, jak i je
go sztuki. Projekty Nowickiego od
znaczają się zadziwiającą koncentra
cją, jednoznacznością. Ich emocja 
jest uczuciem stężałym w czystym 
symbolu. Gorący pomysł, pomysł, 
który rodzi się nie z kalkulacji, ale 
z intuicji i przeżycia — przecedzo
ny jest przez sito dyscypliny i logi
ki. pozbawiony wszystkiego , co 
zbędne, doprowadzony do syntezy, 
która wyklucza wszelką rozlazłość, 
przypadkowość, wszelkie mętniac- 
two. Nowicki nie rysował swoich 
snów o architekturze; starał się te 
sny transponować w świat realny, 
w którym obowiązywał rygor przy
czyn i skutków, a nie fantastyka 
podświadomości. Jeżeli śnił, to śnił 
na jawie. Daieki od wszelkiej roz
wiązłości nie odkrywał, nie ujaw
niał się bez reszty W swoich projek
tach. Unikał brutalności, czy rozpa- 
sania — posiadał dostateczny za
pas kultury, i rezerwy, żeby swoją 
bardzo indywidualną architekturę 
pozbawić cech zarozumiałego su
biektywizmu. Wydaje się, że No
wicki projektując, przeprowadzał 
ciągle analizę każdego pomysłu; nie 
Sugerował się nim — starał się go 
ocenić bezstronnie, trzeźwo, obiek
tywnie.

Te wartości projektów Nowickie
go są zdrowe i odkrywcze na obec
nym etapie rozwoju współczesnej 
kultury. Rozwój gwałtownym wy
buch nowoczesnej sztuki rozsadza
jący wszystkie dawne kanony, 
przesądy i uprzedzenia — doszedł 
do momentu, kiedy potrzebna była 
chwila refleksji. Ludzie, którzy sta
le pędzili naprzód nagle przysta
nęli i obejrzeli się za siebie. Sta
rali się wyciągnąć wnioski nie

tylko ze współczesnych osiągnięć, 
ale i z historii. Sztuka nowoczes
na przeżyła już swoją patetyczną, 
chmurną i dumną młodość — za
czyna dojrzewać, stabilizuje się, 
scala poszczególne kierunki, indy
widualne ścieżki w syntetyczną ca
łość. Na lej zasadzie jedną z naj
większych rewelacji współczesnej 
muzyki stało się nie tak dawno od
krycie twórczości — dziś już sta
ruszka — Frank Martina. Martin 
wydaje się syntezą współczesności 
— mądrym stopem dodekafonizmu 
i neoklasycyzmu, awangardy i tra
dycji.

Nowicki syntetyzuje w swoich 
projektach współczesną romantykę 
domów-roślin Wrighta, racjonalizm 
Corbusiera i hasło Mięsa „im mniej 
tym więcej“ z kulturą wynikłą z 
tradycji. Podsumowuje wszystkie 
osiągnięcia i wyciąga z nich pier
wiastek. Przepuszcza przez swoją 
indywidualność tendencje współ
czesności, segreguje i ocenia. Swój 
wybuchowy temperament rasowego 
architekta normuje i trzyma w ry
zach. Normy określa jego wiedza 
o architekturze; jego poetyka podle
ga prawom selekcji. Liczy się z każ
dym słowem, tak, jak Flaubert cy
zelujący zdania powieści. I  tak, jak 
u Flauberta, z wybuchu: gorączko
wej, intensywnej, pasjonującej bez 
reszty pracy, rodzi się forma po
zornie chłodna, ale kryjąca ogrom
ny bagaż emocji.

Nowicki zbudował bardzo nie
wiele. Większość jego prac pozosta
ła w formie projektów i makiet. 
Jak wielki jest jednak zakres od
działywania i jaka jest odrębność 
tych projektów, skoro w ciągu kilku 
lat postawiły Nowickiego w świa
towej czołówce architektury. Jego 
największym sukcesem była pierw
sza nagroda w międzynarodowym 
konkursie na projekt nowego mia
sta we Wschodnim Pandżabie. Na
grodę tę uzyskał przed Corbusie
rem, a w konkursie brało udział 
wielu bardzo wybitnych twórców.

W Indiach był zaledwie kilka ty
godni — opracowywał swoją kon
cepcję do realizacji (dziś realizo
wany jest projekt Corbusiera). 
Wracając do Ameryki, gdzie prze
bywał początkowo na placówce dy
plomatycznej, a później jako przed
stawiciel Polski przy zespole pro
jektującym gmach ONZ w Nowym 
Jorku — zginął w katastrofie lot
niczej.

Kilka prac, jak zrealizowana 
obecnie hala wystawowa w Pin. 
Karolinie, rozwiązanie Columbus 
Circle w Nowym Jorku, projekt 
Brandeis University z Saarinenem 
i kilka projektów mniejszych, to 
wszystko, co zdążył zrobić w Ame
ryce. Jego spuścizna w kraju jest 
równie skromna: projekty dwóch 
kościołów opracowane w czasie 
okupacji, zrealizowany przed woj
ną dom wypoczynkowy, powojen
ne, bardzo ciekawe prace w wila
nowskiej pracowni BOS-u częścio
wo zniszczone, częściowo zapom
niane, częściowo wcielone w obecny 
plan Warszawy. Waga tych pro
jektów, ich znaczenie są jednak 
ogromne. Talent i wiedza Nowic
kiego — które zaledwie zaczęły się 
ujawniać, jego rozmach, niezwykły 
urok i architektoniczna drapież
ność, to rzeczy niepowtarzalne. „Ża
den członek Zespołu projektującego 
gmach ONZ nie byl lepiej przygo
towany od Nowickiego jako archi
tekt i urbanista, nieliczni w ogóle 
mogli równać się z nim odwagą i 
pełnią radości, wyzywającą śmia
łością, bujną inwencją, dyscypliną, 
poczuciem obowiązku, a przede 
wszystkim skromnością, cechą wiel- 
gich geniuszów“. (Lewis Mumford).

Nie zapominajmy o aktualności 
architektury Nowickiego — najwy
bitniejszego, współczesnego polskie
go architekta. Nie zapominajmy, że 
to był — i jest — człowiek cenio
ny, szanowany, uwielbiany, kocha
ny.

Jerzy Olkiewicz

Projekt dzielnicy handlowej w Kalifornii


